
Pokojoiua praca iczmacnia siły Polski na morzu 
i------ P 0 0 P I S Z  A R E L  R O K O J L !  — i

DZIŚ
<—

W NUMERZE:
CENA ZŁOTYCH 5. DZlS 8 STRON WYDANIE A

Zadania organizacji 
partyjnej w świetle 
uchwał IV  Plenum 

K C  PZPR
Streszczenie referatu 

I sekretarza KW PZPR 
w Gdańsku 

tow. W. Konopki
str. 3

GŁOSW/BRZEZA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

ROK IV. GDAŃSK, ŚRODA 24 MAJA 1950 R. NR 142 (1061)

U m o c n i ć
wciągnąć szerokie

władzę ludowa
masy do współrządzenia państwem

Depesza Stołecznej Rady Narodgwej
do Prezydenta Bolesława Bieruta

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
BOLESŁAW BIERUT

W a r s z a w a  — B e l w e d e r .
Uroczysta sesja Rady Narodowej m. st. Warszawy przesyła 

Ci, Obywatelu Prezydencie, wyrazy' głębokiej czci i miłości. 
W dniu, w którym przystępujemy, do realizacji wielkiej reformy 
ustrojowej, do realizacji ustawy o organach terenowych jednoli­
tej władzy państwowej, pragniemy zapewnić Cię pierwszy Oby­
watelu Rzeczypospolitej i przewodniczący PZPR — kierowniczej 
siły narodu polskiego, że dołożymy- wszelkich sił i starań, aby 
wcielać w czyn Twoje wskazania, aby powiązać najściślej pracę 
Rady Narodowej ii je j prezydium z szerokimi masami ludzi pracy, 
by w naszej pracy kierować się zawsze troską o interesy mas, 
wyrażać ich pragnienia i wolę. Przypada nam w udziale budo­
wać i realizować nową, demokratyczną formę władzy ludowej 
w stolicy naszego kraju — w Warszawie, która pod Twoim kie­
rownictwem i opieką rośnie i rozkwita w socjalistyczną stolicę 
naszego państwa.

Przy rzekamy Ci nie szczędzić sił, abyr każdym dniem naszej 
pracy wnosić wkład w dzieło budowy nowej Stolicy, w dzieło 
budowy socjalizmu w. naszym kraju — w wielkie dzieło budowy, 
trwałego pokoju.

Uroczyste posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej
Wybór prezydium — Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza

SZANOWNI OBYWATELE!

Dzisiejsze zebranie Warszaw­
skiej Rady Narodowej rozpoczy' 
na realizację wielkiej reformy. 
Rady narodowe w całym kraju 
sta ją  się jednolitymi organami 
władzy państwowej.

JESZCZE G LEBIEJ SIĘGNĄĆ 
DO ŹRÓDEŁ SIŁY NASZEGO 
ŁUBOWEGO PAŃSTWA, DO 
ŹRÓDEŁ SIŁY, KTÓRĄ JE ST  
ŚWIADOMOŚĆ POSIADANIA 
WŁADZY PRZEZ LUD PRACU­
JĄCY, POD PRZEWODNI­
CTWEM KLASY ROBOTNICZEJ 
— OTO JE S T  SENS DOKONY­
WANEJ" OBECNIE' REFORMY.

Pogłębić świadomość rządze­
nia, świadomość gospodarzy w 
swoim kraju, u milionowych 
mas, ROZSZERZYĆ FORMY 
TEGO WSPÓŁRZĄDZENIA PAN 
STWEM — oto zadanie te j re­
formy', którą realizujemy'.

Bo tylko rzeczywisty, coraz 
szerszy udział, coraz pełniejszy 
udział milionowych mas pracu­
jących w rządzeniu, coraz głę­
biej realizowane ludowładztwo 
—- stanowi o niewzruszonej, nie 
znanej w historii sile, niezrozu 
miałej dla kapitalistów — sile 
państwa ludowego.

W ten oto sposób dokonuje 
się GŁĘBOKI PRZEŁOM w dal 
szym przekształcaniu się nasze­
go ustroju demokracji ludowej, 
w ten sposób czynimy ogromny 
krok na drodze dalszej demo­
kratyzacji naszego ludowego 
państwa. Trzeba,, ażeby świado­
mość tego przełomu, który się 
dokonywa, dotarła do n a j ­
s z e r s z y c h  mas, ażeby je  
zaktywizowała w rządzeniu, a- 
żeby masy pracujące wzięły w 
większym, niż dotychczas stop­
niu pod opiekę i pod kontrolę 
działalność swoich nowych orga 
n.ow władzy państwowej, ażeby 
S|ć 2 nimi n a j s i l n i e j  
związały.

Wykorzystując w dalszej pracy 
wszystkie najlepsze, a bogate prze 
cl.ez doświadczenia i osiągnięcia 
P>ęciu lat swojej pracy, rady na­
rodowe muszą jednak , pamiętać, 
ze przybyło im w tej chwili nie­
pomiernie więcej, niż miały do-* 
tychczas, uprawnień i niepomier­
nie więcej obowiązków i niepo­
miernie więcej odpowiedzialności 
za swoją działalność i za działal-

WARSZĄWA PAP. Uroczysta sesja wyborcza Stołecznej Ra­
dy Narodowej, która odbyła się w dniu 23 bm. w sali Rady Pań­
stwa, poprzedzona została sprawozdawczym posiedzeniem plenar­
nym Rady' Narodowej m. st. Warszawy. Po sprawozdaniach ple­
num Rady jednomyślnie udzieliło absolutorium ustępującemu pre­
zydium i kolegium zarządu miasta.

W, godzinach popołudniowych Stołeczna Rada Narodowa ze­
brała się w sali Rady Państwa na pierwszą uroczystą sesję, zwo­
łaną na podstawie ustawy o terenowych organach jednolitej 
władzy państwowej. W pierwszych rzędach zasiedli członkowie 
Rady Państwa: marszałek Kowalski, wicemarszałkowie — Bar- 
cikowski i Szwalbe oraz Niecko, Kołodziejski i Żymierski. Ponadto 
obecni byli wicepremier Korzycki oraz ministrowie — Dąbrowski 
i Mijał.

Przy dźwiękach hymnu narodowego przybywa premier Rządu 
RP. Cyrankiewicz, wraz z wicepremierem Zawadzkim. Towarzyszą 
im szef Kancelarii Rady Państw a min. Rybicki oraz I sekretarz Ko 
mitetu Warszawskiego PZPR — Jarosiński.

Obrady zagaił dotychczasowy przewodniczący SRN — Źaruk- 
Michalski, po czym na mównicę wstąpił premier Cyrankiewicz. 
(Przemówienie premiera Cyrankiewicza podajemy poniżej w ob­
szernym streszczeniu).

Z kolei referat o zadaniach i funkcjonowaniu terenowych or­
ganów' jednolitej władzy państwowej w ygłosił wicepremier Alek­
sander Zawadzki. ’

Po uchwaleniu tymczasowego regulaminu obrad jłady od­
były się wybory. Przewodniczącym prezydium SRN wybrany zo­
stał pos. Jerzy Albrecht. Jako zastępców przewodniczącego wy­
brano: Michała Krajewskiego. Stanisława Srokę i Edwarda tsĄr.zt-- 
lećkiego. .Na ,śfdnpwisko sekreiaiizą'"preżydinm wybrano, W lodzi- 
mierzą Fedorowicza, zaś członkami prezydium zostali Stanisiaw 
Łukowski i Aleksander Pacha.

tyzmu, dygnitarstwa. kacykostwa, 
oderwania od mas w aparacie wy 
konawezym; gdy będą umiały 
wokoło siebie zgromadzić najszer 
szy aktyw społeczny, gdy będą 
umiały wykorzystać inicjatywę 
ludności; - gdy będą umiały w ci; 
gnąc do pracy i wysuwać na 
coraz odpowiedzialniej sze sta­
nowiska nowych, cennych Ju­
dzi spośród robotników, chło­
pów, w szczególności spośród ko 
biet i przygotować ich do speł­
niania coraz odpowiedziałniejszych 
zadań.

(DólcoYiczenic na ¡str. 2).

Prezydent Bierut objął protektorat
nad obchodem Międzynarodowego Dnia Dziecka

WARSZAWA. PAP. Pod protek 
toratem Prezydenta R. P. Bole­
sława Bieruta utworzony został 
Główny Komitet Obywatelski Ob­
chodu Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Przewodnictwo Komite­
tu objął premier Cyrankiewicz.

W skład K om itetu  weszli:
A leksander Zawadzki — w icepre­

m ier Rządu R. P .. K onstanty Rokos­
sowski — M arszałek P olski, m inister 
obrony narodow ej, Stanisław  Sk rze­
szewski — m inister ośw iaty. W acław 
B arcik ow ski — w icem arszałek Se jm u 
Tadeusz M ichejda — m inister zdrowia. 
Fd warci Ochab — sek retarz  KC P ZPR ,* 
Fr. Jóźw iak  - WTitold — przewodni­
czący Związku Bo jow n ików  o Wol­
ność i D em okrację , Jan u sz Zarzycki 
— prezes C entralnego Urzędu Szkole­
nia Zawodowego. Ja n  Dem bow ski — 
przew odniczący P olskiego K om itetu

ność swoich organów wykonaw­
czych.

Wykorzystać te uprawnienia, po 
dolać obowiązkom, sprostać cięż­
kiej odpowiedzialności będą mo­
gły rady narodowe jedynie wów­
czas, gdy będą umiały zarówno 
jako całość, jak i poprzez komisje, 
poprzez pracę poszczególnych rad 
nych, RZECZYWIŚCIE I NA CO

DZIEŃ ZWIĄZAĆ SIE Z ROBOT 
NIKAMI, CHŁOPAMI. Z KOBIE 
TA Ml I MŁODZIEŻĄ, Z MASA­
MI PRACUJĄCYMI, gdy będą u- 
miały dobrze wyrażać potrzeby 
swego terenu, organizować zaspo 
kojenie tych potrzeb, dobrze in­
struować, dobrze kontrolować swo 
je organy wykonawcze, dobrze tę 
pić wszelkie przejawy biurokra-

25 maja posiedzenie
^aiskiaj Wo ewóJzkiej RaJy NaraJowaj

25 m aja 1950 r. o g«dz. 16 odbędzie się w gmachu Pań 
stwowego Teatru „Wybrzeże“ w Gdańsku-Wrzeszczu 
PLENARNA SESJA GDAŃSKIEJ WOJEWÓDZKIEJ RADY 

NARODOWEJ
następującym porządkiem obrad:
1 Referat o zadaniach i funkcjonowaniu terenowych orga­

nów jednolitej władzy państwowej — wygłosi członek 
Rady Państwa lub Rządu.

2 Uchwalenie tymczasowego regulaminu obrad WRN.
3 Wybór prezydium Wojewó dzkiej Rady Narodowej.

I

ki. ó całkowitym je j 'zakończeniu.
• W Gdańsku d; z\ szeroko przepro- 
ws ć&flń&j.Ć' akć i i' i: ;-'Uś\V i adaiijia ją ce j 
trójki -aktywistów żebrały“ dó'/dnia 
wczorajszego. 131.734 podpisów.

W Gdyni cyfra zebranych podpi­
sów wynosi już 64.867. Mieszkańcy, 
do których trójki nie dotarły jesz­
cze, lub nie zastały ich w domu, sa­
mi zgłaszała się do komitetów ob­
wodowych celem złożenia swych 
podpisów.

W Miejskim Komitecie Obrońców 
Pokoju apel podpisało 85 marynarzy 
ze statków zagranicznych: fińskie 
m/s „Swecjen“, s/s „Verna H“, s/s 
„Yarsa“, s/s / „Meinenki, m/s 
„Alea‘\ norweskie — s/s „Tumge- 
nes“ i m/s „Paust“, angielskie — 
m/s „Baltavia“ i s/s „Shuna“ oraz 
szwedzki s/s „Rudolf“.

Mieszkańcy Sopotu do dnia wczo­
rajszego złożyli ogółem 26.900 pod­
pisów. Począwszy od dnia 23 bm. w 
ramach akcji pokojowej codziennie 
po południu na sopockim molo od­
bywają się występy artystyczne

W powiecie kościerskim zanoto­
wać należy olbrzymi wzrost aktyw­
ności trójek. W sobotę w godzinach 
popołudniowych oraz w niedzielę 
zebrano 15.323 podpisy. Ogółem 
mieszkańcy pow. kościerskiego zło­
żyli 28.210 podpisów.

O brońców  P ok o ju , W ładysław Mat win 
— przew odniczący Żarz. Gł. Związku 
Młodzieży P o lsk ie j, Je rz y  B e rek  — 
przew odniczący Związku H arcerstw a 
Polskiego. Iren a Sztachelska — hono 
rowa przew odnicząca Ligi K obiet. 
W ojciech  Pokora — prezes Związku 
N auczycielstw a Polskiego. Iren a P i­
wow arska — sekretarz  CRZZ, * Stefan  
Ignar — prezes Zarządu Głównego 
ZSCh. Dorota Kłuszyńska — przewód, 
nieząca TPD . Helena Boguszew ska — 
pisarka, M ieczysław a Ćw iklińska — 
artystka. Ja n  D om ański — przewodni­
czący K om itetu  Rodź. Szkoły TPD  przy 
ul. Bem a. M aria Fornalska — m atka 
boh aterki M ałgorzaty . F o rn alsk ie j. 
Wanda Gośeim ińska — budowni 
czy P olsk i Lu dow ej. Tadeusz G rabow ­
ski — członek Szkolnego K om itetu  
Opiekuńczego szkoły podstaw ow ej Nr 
90. M aria Iskra  — założycielka spół­
dzielni gm innej D ankow ice. w oj. k ra ­
kow skie. Ja n  K iedrzyński — członek 
Szkolnego K om itetu Opiekuńczego 
Szkoły O dzieżow ej Nr 9. Jó ze fa  K o­
walska — nauczycielka szkoły Nr 89 
w W arszawie, odznaczona Sztandarem  
P racy , Ju lia  K ryn ick a — m atka 13 
dzieci — W arszawa. G enow efa M i­
chalak — m urarka, przodownica pra 
cy . uczi nnica Technicum . Genow efa 
Olszewska — m atka 9 dzieci z pow. 
Mława. Helena Paw łow ska — członki­
ni K om itetu Rodzicielskiego przy szko 
le podstawow ej Nr 85. P io tr Rus, — 
kierow nik szkoły w Siem ianow icach. 
Ewa Szelburg - Zarem bina — pisarka. 
Stanisław  Stró jw ąs — podinspektor 
szkolny w Przem yślu do spraw  opieki 

M aria Suska — chłop­
ka, czł. G rninneJ Rady, Narodowej w 
Grodzisku. Ju lian  Tuwim — poeta. 
Czesława W asilew ska — w ójt gminy 
Bobre. pów. Szczecin. Helena Wa* 
siul — kierow niczka żłobka W Fabryce’ 

j ..W edel“ . M aria W ojniłow icz — wi-A 
i cedyr-ektor szkoły w Radom iu. Jan i- 

gdański — 37.219 pow. tcz ew sk i — na Z ielińska — przodownica pracy 
*  . I PG R. m a ją tek  Henryków, pow. Ząb-
38.288 podpisów. kow ice, \voj. w rocław skie.

Każdy podpis pod apelem sztokholmskim
to podpis świadomego ba ownika sprawy pokoju
¡e d iio H ia  p o s ta w a  s p o ł e c z e ń s tw a  W y b r z e ż a

Akcja zbierania podpisów pod a- i W powiecie lęborskim na 9 gniirr 
pelem sztokholmskim wkracza na'i 8 zakończyło już akcję. Zebrano 
Wybrzeżu w fazę końcową. Z wielu i 32.396 podpisów.
Uiiiin Uobwodów nadęhoęlza melduń Dane cy fro w e z innych p ow iatów  | nad dzieckiem

woj gdańskiego przedstawiają się 
następujaeo: pow. elbląski — '13.183 
podpisów, pow. m:\lborski — 23.53!, j 
pow. starogardzki — 41.614, pow.

LUDY ŚW IATA ŻĄDAJĄ
z a k a z u  u ż y cia  b ron i aiom ow ef  

Komunikat Stałego Komitetu Kongresu Pokoju
GENEWA PAP. JAK DONOSZĄ Z PARYŻA, STAŁY KOMITET 

ŚWIATOWEGO KONGRESU ZWOLENNIKÓW POKOJU W KOLEJ­
NYM BIULETYNIE DAJE PRZEGLĄD WALKI O ZAKAZ BRONI 
ATOMOWEJ W ROŻNYCH KRAJ ACH ŚWIATA.

CHINY.'Związek pisarzy i artys- j 
tów chińskich ogłosił odezwę do j 
wszystkich swych członków, wzy- i 
wajae ich do podpisania apelu sztok- i 
holmskiego. W Pekinie odbyło się. j

ludów. Jeżeli imperialiści odważą 
się rozpętać wojnę światową, bę­
dzie ona oznaczała ich własną zgu­
bę“.

BRAZYLIA. Brazylijski Komitet

W NAJBLIŻSZY CZWARTEK, 25 b. m. 
rozpoczynamy na lamach „Głosu Wybrzeża“ druk 
szkicu znanego publicysty radzieckiego Sergiusza Ko­
zielskiego p. t . :
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14 maja wielkie zebranie staraniem Pokoju ogłosił odezwe do wszyst- 
Chińsklego Komitetu Pokojowego, kich rad miejskich kraju, wzywając 
Wszyscy obecni na zebraniu podpi- je do interwencji u rządu w sprawie 
sali apel. Przewodniczący Chniskie- zakazu broni atomowej. Rada pisa- 
go Komitetu Zwolenników Pokoju | rzy brazylijskich, brazylijskie sto- 
Kuo-Mo-Jo w przemówieniu inau- warzyszenie dziennikarzy i rada kra 
guracyjnym oświadczył: „Bomby a- iowa studentów wyraziły solidar- 
tomowe i bomby wodorowe niewic- ność z apelem sztokholmskim, 
le znaczą wobec wzrastającej siły ! PANAMA. Krajowy Komitet Po- 

.......... —  ; koju w Panamie zapowiedział kon­
gres na 27 i 28 maja br.

SZWAJCARIA. 14 maja odbyła 
się w Bienne krajowa konferencja 
zwolenników pokoju. Konferencja 
uchwaliła rezolucję, w której za­
powiada, że szwajcarscy zwolennicy 
pokojir uczynią wszystko, aby za­
pewnić pełny sukces apelowi sztok­
holmskiemu.

I M F > E R I U M  F O R D A “

GUATEMALA. Delegacja zwo­
lenników pokoju, w skład której 
wszedł m. in. poeta Pablo Neruda, 
przekazała parlamentowi Guatemali 
rezolucje sztokholmskie, wzywając 
go do zajęcia wobec nich stanowis­
ka.

IZRAEL. Postępowe organizacje 
kobiet w Tel-Avivie i Haifie posta­
nowiły wziąć czynny udział w zbie 
ranu podpisów.

FINLANDIA. Młodzież fińska ze 
brała już 270 tys. podpisów. W mie­
cie Kemi, które wezwało inne tnias 
ta do współzawodnictwa w akcji 
zbierania podpisów, podpisało już 
apel ponad 20 tys. mieszkańców.

SAARA. Rząd zabroni! członkom 
organizacji Wolnej Młodzieży De­
mokratycznej zbierania podpisów i 
skonfiskował wiele list petycyjnych. 
Dekret przewiduje karv grżywny i 
aresztu. Opinia demokratyczna Saa- 
ry protestuje przeciwko powyższym 
zarządzeniom, sprzecznym z najbar­
dziej elementarnym pojęciem wol­
ności sumienia.

Ipod^hujemif apel pokoju
Apel sztokholmski i miliony podpisów, skła­

danych pod nim, to gwarancja pokoju, którego 
podważyć nie zdołają podżegacze wojenni.

My, robotnicy portowi wzmożoną pracą i wy 
śiłkiem będziemy dzień po dniu realizować za­
lania planu 6-letniego i czynem zadokumentu­

jemy swą wolę pokoju.
Szybka odbudowa naszego kraju i stały 

w,., o. .. os..,. gospodarczych, kulturalnych i politycznych to 
nasz wkład w dzieło pokoju.

(Józef Liberadzki)
dźwigowy portu W isłoujście 

przodownik pracy.

★
Rząd Polski Ludowej w trosce o zdrowie 

zlowieka pracy, buduje wciąż nowe, coraz 
spanialsze sanatoria, domy wypoczynkowe, 

cyposaża szpitale w najnowocześniejszy sprzęt 
ekarski. Szkolą się coraz liczniejsze kadry le­
karskie i pielęgniarskie. Rośnie troska o czło­
wieka — największy skarb narodu. Tym wstrę­
tniejsze i nienawistne są nam knowania wojen­
ne imperialistów. Ale zdecydowana wola milio- 

, miłujących pokój, potrafi je unicestwić.nów ludzi pr.

(Irena Brej w o)
pielęgniarka M iejskiego Szpitala 

Pow szechnego w Gdańsku

skiej przyj i i  
lego pokoju.

★
Minęły tragiczne dni okupacji hitlerowskiej, 

■ e pamięć o nich nic zatarła się jeszcze. 
Jziś podżegacze wojenni planują nową woj- 
lę, stokroć jeszcze okrutniejszą. Lecz na dro­

dze do spełnienia ich zamierzeń, stoi mur nie 
do przebycia. Stoi apel pokoju i wola milionów 
uczciwych ludzi całego świata, którzy w brater- 
licą budować swą przyszłość w warunkach trwa-

(Wawrzyniec Zaręba)
p ortier Ż aki. P rzem . Drzewnego 

w  Gdańsku.
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M A  ORGANIZACJA NORMOWANIA PRACY
usprawni
Doniosła

produkcję — zapewni sprawiedliwe zarobki
uchwała Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów

W O L N E  M I E J S C A

WARSZAWA PAP. Prawidłowo ustalone normy .pracy sta- i zw alają na stosow anie W {¡ospo
nowiij jeden z istotnych warunków socjalistycznej organizacji pra­
cy i mają doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju współzawod­
nictwa pracyt Powzięta na ostatnim posiedzeniu Komitetu Ekono­
micznego Rady ^Ministrów uchwała w sprawie organizacji normo­
wania pracy, przewiduje powołanie w przedsiębiorstwach produk­
cyjnych, zatrudniających powyżej 200 robotników — techników 
normowania pracy oraz odpowiednich komórek normowania pra 
cy w zjednoczeniach, centralnych zarządach i ministerstwach gos­
podarczych.

Do zadań technika normowania 
pracy będzie należało m. in.: 
wprowadzenie i przestrzeganie o- 
bowiązujących norm pracy i sta­
wek, zaszeregowanie robót oraz 
spra’ zanie wykonania prac we­
dług zleceń (kart roboczych), kon 
trola istniejących norm, warun­
ków pracy i obsady stanowisk ro­
boczych zgodnie z normami. O- 
bowiązkiem technika normowania 
pracy będzie także współudział w 
organizowaniu współzawodnictwa 
w? oparciu o normy i pomoc robot­
nikom nie wykonującym normy— 
przez organizację szkolenia.

Technicy normowania pracy obo 
wiązani są również współpracować 
przy zwalczaniu marnotrawstwa 
czasu roboczego. Do zadań techni­
ków normowania pracy należy ró­
wnież analiza wydajności pracy i 
podawanie wyników do wiadomoś­
ci robotników oraz analiza metod 
i organizacji pracy przodowników 
i racjonalizatorów w celu popula­
ryzowania ich osiągnięć.

Uchwala Komitetu Ekonomicz­
nego rozróżnia trzy rodzaje norm. 
PIERWSZA grupa — to normy

Wysokie odznaczenia
pisarzy radzieckich

Na mocy dekretu Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR znakomity pisarz 
radziecki — G. Leonidze, odznaczo­
ny został z okazji 50-lecia urodzin, 
za wybitne zasługi na polu literac­
kim orderem Lenina.

Orderem Czerwonego Sztandaru 
Pracy odznaczony został wybitny 
pisarz kazachski — S. Mukanow, za 
zasługi na polu rozwoju kazachskiej 
literatury pięknej.

• t

Komitet W ykonawczy SFZZ
podpisał apel

BUDAPESZT PAP. Na zakoń­
czenie obrad Komitet Wykonaw 
czy ŚFZZ uchwalił następującą 
rezolucję:

„My, członkowie Komitetu 
Wykonawczego ŚFZZ podpisu­
ją c  apel Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresu Obrońców Po 
koju, wzywamy robotników i 
pracowników umysłowych we 
wszystkich krajach, by złożyli 
podpisy pod tym apelem i przez 
to dali wyraz swej niezłomnej 
woli obrony pokoju“.

Członkowie Komitetu Wyko­
nawczego wśród oklasków u- 
chwalili projekt' rezolucji, po 
czym wszyscy uczestnicy obrad 
złożyli podpisy pod apelem.

pracy obowiązującej powszechnie 
(normy jednolitej, DRUGA — nor 
my pracy obowiązujące w poszcze­
gólnych gałęziach produkcji i u-
sług (normy branżowe), wreszcie 
TRZECIA — normy obowiązujące 
tylko w poszczególnych zakładach 
pracy (normy zakładowe).

Normom jednolitym moc obo­
wiązującą nadaje Komitet Ekono 
rrticzny Rady Ministrów, normom 
branżowym — właściwy minister 
w drodze zarządzenia, wydanego 
;W porozumieniu z zarządem głów 
nym właściwego związku zawodo 
wego; normom zakładowym — 
o ile dotyczyć one mają prac, po 
wtarzających się — moc obowią­
zującą nadaje dyrektor jednost­
ki organizacyjnej, nadzorującej 
przedsiębiorstwo (zakład pracy), 
w porozumieniu z zarządem głów 
nym właściwego związku zawodo 
wego — o ile normy dotyczyć 
mają prac jednorazowych — dy­
rektor w porozumieniu z radą za 
kładową.

Uchwała Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów zmierza do 
tego, aby zagadnienie norm pra- 
c -  było przedmiotem stałej, opar­
tej na konkretnym programie 
działalności organów normowania 

•pracy na wszystkich szczeblach 
aparatu administracji gospodar­
czej oraz komisji normowania, w 
których skład wchodzą przedsta 
wiciele administracji oraz zarzą-

darce socjalistycznej indywidu  
alnego w ynagrodzenia za indywi 
dualny w kład  pracy, co odpo­
w iada zasadzie — równa płaca  
za rów ną prace.

Aby obow iązujące norm y pra­
cy mogły być w ykorzystane przy 
opracow yw aniu rea ln ych , planów  
pracy i płac, muszą, być u stala­
ne na podstaw ie dok ładn ej ana­
lizy przebiegu procesów  techno­
logicznych, organ izacji pracy i 
innych w arunków, wplywają-

cych na wydajność pracy, a 
więc musza, być technicznie uza­
sadnione. H' związku z tym za­
chodzi potrzeba o praco wy wa nia 
norm oddzielnie dla każdej gałę­
zi wytwórczości, gdzie warunki 
pracy są odm ienne.

Opracowane w len sposób nor­
my pracy m obilizow ać będą zało 
gi, przedsiębiorstw  do podnosze­
nia w ydajności pracy przez przy 
sw ajań ie m etod, stosow anych  
przez przodujących, robotników  
i racjonalizatorów .

Ogromny krok na drodze
dalszej demokratyzacji ustroju Polski Ludoirej

Ooftosiczenie przemówienia premiera J .  € igrarsitieujicza
Praca rad narodowych, or­

ganizujących coraz pełniejsze 
wciąganie milionowych mas do 
rządzenia, dobrze organizujących 
zaspakajanie potrzeb mas i ich in­
teresów, będzie e g z a m i n e m  
składanym przez rady narodowe i 
przez poszczególnych radnych, e- 
gzaminem przedstawicielstwa lu­
du pracującego wobec tego ludu. j 

I trzeba również, ażeby świado j 
mość przełomu, który się dokony­
wa, jak najgłębiej ogarnęła także 
nowowybrane organy wykonaw­
cze i wszystkich pracowników a- 
paratu wykonawczego. Trzeba, a- 
żeby wszyscy zrozumieli, że ten 
przełom nie mieści się jedynie w 
zmianach organizacyjnych, w re­
organizacji, czy też zmianach na­
zwy. W codziennej swojej pracy 
winni wszyscy pracownicy pa­
miętać. że nie chodzi tutaj o zmia 
lę nazwy, tytułów na nagłówku 

wizytowych.dów głównych właściwych związ I pisma czy biletach 
ków zawodowych. Zadaniem tych j kto by tak rozumował, ten na pew 
komisji będzie m. in. opracowy- | no nie poprawi stylu swojej pra- 
wanie i opiniowanie zasad nor- cy, nie wyciągnie konsekwencji 
mowania i organizacji pracy w z reformy, nie zbliży się do mas, 
poszczególnych gałęziach gospo- ten będzie niewątpliwie h a m o -  
darki narodowej. w a l  i nawet s a b o t o w a ł  re-

■ formę.
Niech jednak pamiętają bez­

duszni biurokraci, formaliści,

*  *
Normy pracy służą w ustroju  

socjalistycznym  ja k o  podstaw a  : 
do opracow ania planów produk­
c y jn y c h p la n ó w  zatrudnienia i j 
iimifch części, narodow ego planu  i 
gospodarczego, norm y pracy po-

ludzic obcy masom i ich potrze­
bom, ludzie oderwani, lub odry 
wający się od mas, że sens re­
formy polega m. in i na tym, że

poprzez zwiększenie uprawnień 
rad narodowych, poprzez zorga 
nizowanie lepszej, niż dotych­
czas kontroli społecznej, poprzez 
różne formy wciągnięcia mas 
do rządzenia — MASY PRA­
CUJĄCE ZYSKUJĄ BARDZO 
OSTRY I SKUTECZNY ORĘŻ 
do walki z biurokratycznym, 
bezdusznym stosunkiem do po­
trzeb ludzi pracy, jaki się tu i 
ówdzie spotyka. I NIEWĄTPLI 
WIE TEN ORĘŻ BĘDZIE NA­
LEŻYCIE WYKORZYSTANY. 
Równocześnie dzięki bliższemu 

zetknięciu się mas pracujących z 
pracą aparatu wykonawczego,  ̂ z 
pracownikami tego aparatu, nie­
wątpliwie w z r o ś n i e  s z a c li­
ii e k, wzrośnie poważanie dla tej 
ogromnej większości naszych pra­
cowników, którzy będą w sobie w 
dalszym ciągu wzmacniać i rozwi­
jać socjalistyczny stosunek do 
swej pracy, którzy będą podnosić 
swoje kwalifikacje i kwalifikacje 
swoich kolegów, i jakość swojej 
pracy, którzy będą coraz lepiej re 
ałizować ścisłe więzy z masami 
pracującymi, które będą coraz le­
piej rozumieć, czym jest SOCJA­
LISTYCZNA SŁUŻBA PUBLICZ 
NA.

• Trzeba dalej, ażeby reforma, 
niosąca umocnienie władzy lu­
dowej, wzmogła i usprawniła 
czujność mas ludowych, rad na­
rodowych, ich organów wyko-

„Zniszczyć świat? —  Nie! — Zniszczyć bombę!“

Wielka manifestacja pokojowa w Paryżu
w 79 rocznicę Komuny

GENEWA PAP. Z Paryża donoszą: W 79 rocznice Komuny 
Paryskiej odbyła się na cm entarzu PereLachaise w Paryżu po­
tężna m anifestacja przed Murem Rozstrzelanych Komunar- 
dów. Naczelnym hasłem tegoro cznej m anifestacji była walka 
o pokój, o zakaz broni atonio wej.

Na trybunie zajęli m iejsca: 
Thorez, Duclos, Marty, Cachin, 
Billoux, Tillon, Guyot, Mauvais, 
Fajon, Casanova, Aragon, przed 
stawicięle CGT — Monmousseau, 
Duchat, Henaff, socjalistów jed 
nościowych — Bloncourt, Her-

C e n n e  d o św ia d cze n ia  ra d z ie c k ie

wykorzystamy w naszej pracy
Wrażenia delegacji ZHP

dniuWARSZAWA (PAP). W 
23 bm. powróciła do kraju z mie 
sięcznego pobytu w Związku Ra­
dzieckim 12-osobowa delegacja 
ZHP z przewodniczącą delegacji 
Pelagia Lewińską na czele.

Oto wiażenia z pobytu"w Związ 
ku Radzieckim, którymi podzielili 
się z przedstawicielem PAP człon 
kowie delegacji:

WIKTORIA DEWITZ, kierow­
nik Wydziału Prasy i Propagan­
dy Naczelnictwa ZHP: Podczas 
pobytu w Związku Radzieckim 
spotykaliśmy się wszędzie z nie­
zwykle serdecznym przyjęciem. 
W związku Radzieckim widzieliś­
my, jak w nowym ustroju wycho­
wuje się nowy człowiek. Pokaza­
no nam budówę kraju, pracę mło­
dzieży, naukowców oraz wspania 
łe rezultaty budownictwa socjali­
stycznego.

Na każdym kroku dzielono się 
z nami doświadczeniami. Byliśmy 
na konferencjach w prezydium 
Akademii • Nauk Pedagogicznych 
w ZSRR, w Ministerstwie Oświa­
ty RSFRR. Pokazano nam, jak 
wygląda zagadnienie wychowania 
i nauki w republikach radzieckich.

Cenne doświadczenia, zdobyte 
w czasie pobytu w Związku Ra­
dzieckim pod-'ramy się wykorzy­
stać w pracy naszej organizacji 
harcerskiej“.

z pobytu w ZSRR
LESZEK BŁASZCZYK* akty-

wista ZHP: „W Związku Radziec­
kim spotkaliśmy nadzwyczajnych 
ludzi. Cechuje ich serdeczność i 
bezpośredni stosunek do każdego 
człowieka. Uderzyła nas szcze­
gólnie wysoka kultura ludzi ra­
dzieckich, którą odczuwa się wszę 
dzie — na ulicy, w pracy, w te­
atrze. Ludzi radzieckich cechuje 
wielkie wyrobienie artystyczne“.

JÓZEF MAZUREK, aktywista 
ZHP z Lublina: „W Związku Ra­
dzieckim zapoznaliśmy się z pra­
cą pionierów i z ich współpracą 
z Komsomołem. W pracy naszej 
będziemy się wzorowali na orga­
nizacji pionierów. Szczególnie 
wielkie wrażenie wywarła na nas 
wspaniała manifestacja 1-majowa 
na Placu Czerwonym“.

mann, Demokratycznego Zrze­
szenia Afrykańskiego — Houp- 
kouet i inni.

Delegacja Ludowej Pomocy 
Francuskiej niosła transparen­
ty, ilustrujące akcję organizacji 
przeciw represjom rządu wobec 
pracujących, i zwolenników po­
koju. W grupie Republikańskie­
go Związku b. Kombatantów 
zwracali uwagę inwalidzi, któ­
rzy, posuwając się na wózkach 
i szczudłach,* wznosili okrzyki: 
„Precz z bombą atomową!“ 
Organizacja b. Partyzantów i 
Wolnych Strzelców kroczyła pod 
lasem trójkolorowych sztanda­
rów francuskich i transparen­
tów, protestujących przeciwko 
odbudowie potencjału militarne 
go reakcyjnych Niemiec Za­
chodnich.

Burzę oklasków wywołało po­
jawienie się byłych członków 
międzynarodowych brygad w Hi 
szpanii.

Byli więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych szli 
w pasiastych ubraniach niosąc 
model bomby atomowej opatrzo 
ny napisem: „Zniszczyć świat? 
— Nie! — Zniszczyć bombę!“

Szczególnie gorącą owacją po 
v,".~no sędziwych weteranów 
powstania floty francuskiej na 
Morzu Czarnym, niosących n a­
pis: „Naród francuski nigdy nie 
będzie walczył przeciwko Związ 
kowł Radzieckiemu“.

Członkowie CFDI (Francuski 
Komitet Obrony Imigrantów > 
nieśli m. in. olbrzymie portrety 
polskich bohaterów' Komuny — 
Wróblewskiego i Dąbrowskiego. 
Grupa Polaków niosła transpa­
renty: „Żadne zarządzenia nie 
osłabią przyjaźni francusko-pol 
skiej“, „Im igracia polska maso 
wo podpisze apel sztokholmski , 
„Granica na Odrze i Nysie — 
granicą pokoju“, „Żądamy wol­
ności dla Kabacińskiego .

Transparenty Związku Kobiet 
Francuskich .zapowiadały wzmo 
zenie akcji o zakaz_ broni ato­
mowej i głosiły solidarność z 
dokerami, którzy odmawiają 
wyładowywania bróni amery- 
kańskiej.

Dźwiękami Międzynarodówki 
powitano delegację z Ivry pod 

gdzie na 40 tys. mie-

nawczych wobec wszelkiej usiłu 
jącej hamować nasz rozwój dy­
wersji i sabotażu organizowa­
nych przez imperialistyczne a- 
gentury.
Trzeba, ażeby świadomość prze 

łomu, polegającego na dalszej de­
mokratyzacji władzy ludowej, łą­
czyła się jak najściślej z pogłębię 
niem -,v najszerszych masach świa 
domości gospodarza kraju, z po­
głębieniem świadomości budowni­
czych socjalizmu, budowniczych 
lepszego jutra naszej ojczyzny, z 
pogłębieniem świadomości, że 
przyszłość i szczęście naśzej oj­
czyzny, łączy się nierozerwalnie 
z walką o pokój, toczoną przez 
narody świata pod przewodem 
Związku Radzieckiego, że nasze 
budownictwo silnej, szczęśliwej 
Polski, rozwój naszej gospodarki, 
a także lepsze, mocniejsze związa 
nie się z ludem, sprawniejsza wła­
dza ludowa, to także wzmocnie­
nie światowego obozu pokoju, to 
tak samo LEPSZE ZABEZPIE­
CZENIE PRZYSZŁOŚCI NASZEJ 
OJCZYZNY. I że tak samo możli­
wość naszego szybkiego rozwoju, 
nie spotykanego w naszej historii, 
rozwoju narodu polskiego, to WY­
NIK CZERPANIA Z DOŚWIAD­
CZEŃ; WYNIK KORZYSTANIA 
Z POMOCY, Z OPARCIA O 
PIERWSZY KRAJ SOCJALIZ­
MU, O OPOKĘ POKOJU 1 NA­
DZIEJĘ LUDÓW NA ZWYCIĘ­
STWO POKOJU, O ZWIĄZEK 
RADZIECKI, O RADY I POMOC 
WIELKIEGO PRZYJACIELA 
NASZEGO NARODU TOWA­
RZYSZA STALINA.

TRZEBA WIĘC WSZYSTKO 
ZROBIĆ, AŻEBY WYKORZY­
STAĆ BOGATĘ MOŻLIWOŚCI 
UMOCNIENIA WŁADZY LUDO­
WEJ, A WIĘC UMOCNIENIA NA 
SZEGO PAŃSTWA, A TYM SA­
MYM I NASZEJ WSPÓLNEJ 
W A L K I  O P O K Ó J .

O tym muszą pamiętać, i to nie 
tylko na uroczystych posiedze­
niach, ale w całej przyszłej pracy, 

i w codziennej swojej pracy wszyst 
| kie rady narodowa, wszystkie pre 
zydia rad narodowych, wszyscy 
pracownicy aparatu wykonawcze­
go rad narodowych.

OBYWATELE! Jest jeszcze je ­
den szczególny wzgląd , dla któ­
rego znaczenie dzisiejszych wybo­
rów w Radzie Narodowej stolicy 
jest wydarzeniem, które interesu­
je cały kraj Przecież więcej niż 
kiedykolwiek w przeszłości cała 
Polska żyje sprawami swojej 
Warszawy, cały naród bierze czyn 
ny udział w je j. odbudowie, z du­
mą śledzi wspaniałe sukcesy tej 
odbudowy. Gdy więc dzisiaj sto­
lica Polski Ludowej otrzymuje no

szkańców zebrano" 31 tys. podpi j we organa władzy ludowej, cały
kraj niewątpliwie uczestniczy wsow. . . .

Na zakończenie uroczystości 
członkowie KC Francuskiej Par 
tii Komunistyc-'i ej złożyli kwia 
ty na grobach rozstrzelanych 
bohaterów Ruchu Oporu z Cha

W ZR R R  wykonano roczny plan
z a k ła d a n ia  le śn y ch  p asó w  o ch ro n n y ch

MOSKWA PAP. Jak podaje A- 
gencja Tass, kołchozy stepowych i 
kśno-itepowych rejonów europej- 

,c j części ZSRR wykonały w okre 
si? v, i- sennym roczny plan zakłada­
nia ochronnych pasów leśnych.

Pasy leśne założono wzdłuż gra- 1

nic pól uprawnych, na łącznej po­
wierzchni 393.000 ha, tj. przeszło 
3-krotnie większej, niż w roki/ ub. 
Wysokie wskaźniki terrna zakłada­
nia ochronnych pasów leśnych uzys­
kały kołchozy ukraińskie, wykonu­
jąc plan w 123 proc.

tym wydarzeniu. Przed nowymi 
organami władzy ludowej w War 
szawie staje ogromne i piękne 
zadanie.

Mówił rok przeszło temu ną 
. konferencji warszawskiej organi- 

teaubriant i grobach działaczy | zacj j  partyjnej przewodniczący 
komunistycznych, którzy padli i PZPR Prezydent Rzeczypospoli- 
w walce z hitleryzmem. I tej Polskiej Bolesław Bierut:

Współzawodnictwo o tytuł najlepszego w Polsce
budowlanego przedsiębiorstwa powiatowego

WARSZAWA PAP. W celu zado-1 mamy niezłomna wolę pracą naszą 
ku men to wania swej niezłomnej woli 
walki o pokój, robotnicy Budowla­
nego Przedsiębiorstwa Powiatowego 
w Poznaniu podjęli nową formę 
współzawodnictwa — o tytuł najlep­
szego budowlanego przedsiębior­
stwa powiatowego w kraju, wzywa­
jąc do tej szlachetnej rywalizacji 
inne przedsiębiorstwa BPP z tere­
nu całej Pplski.

Robotnicy BPP z Poznania zobo­
wiązali sic prócz tego roczny plan 
produkcyjny wykonać w 125 proc. 
oraz o blisko 100 proc. przekroczyć 
planowane oszczędności.

„My — załoga BPP w Poznaniu
•— ęzvtamv w przyjętej uchwale —

„Budując piękniejszą, wspanialszą 
niż kiedykolwiek stolicę, będzie 
równocześnie rósł, doskonalił się 
i kształcił dzielny lud Warszawy. 
Masy pracujące Warszawy wy­
kształcą i wysuną ze swych sze­
regów dziesiątki tysięcy wykwa­
lifikowanych robotników 1 m aj­
strów, techników, i inżynierów, 
lekarzy i ekonomistów, artystów 
i uczonych, którzy uczynią nasze 
życie lepszym i piękniejszym... 
Przodującym ośrodkiem naszego 
budownictwa socjalistycznego jest 
stolica naszego kraju — Warsza­
wa“.

I wzywa tow. Bierut: „Uczyńmy 
wszystko, aby odbudowa i rozbu­
dowa Warszawy stała się dumą i 
chlubą każdego Polaka. Uczyńmy 
wszystko, ażeby miasto nasze przo 
iłowało w wielkim dziele wykona 
nia planu 6-letniego, tak jak kie­
dyś przodowała w walce z hitle­
rowskim najeźdźcą“.

Co to znaczy obywatele? To 
znaczy że tym wielkim zada­
niom, jakie stoją przed ludem 
Warszawy odpowiedzieć musi 
ludność Warszawy, odpowiedzieć 
musi Warszawska Rada Narodo 
wa i prezydium Rady Narodo­
wej. Trzeba, aby Rada Narodo 
wa Warszawy była przodują­
cym wzorem dla całego kraju.

Chciałbym Wam, obywatele z 
Warszawskiej Rady Narodowej 
życzyć w Imieniu rządu, aby 
Warszawska Rada Narodowa 
dla dobra ludności Warszawy, 
dla przykładu wobec całego kra 
ju  te zadania, które przed Wa 
mi stoją, wykonała.

Równocześnie na tym pierw­
szym posiedzeniu, inaugurują­
cym zebrania rad narodowych 
v/ całym kraju, przekazuję ży­
czenia rządu dla dziesiątek ty ­
sięcy przedstawicieli mas pracu 
jących, zasiadających w radach 
narodowych całej Polski, repre 
zentujących tam  interesy i wolę 
ludu pracującego, realizujących 
władzę państwową w terenie — 
przekazuję życzenia dla nowych 
prezydiów rad narodowych, dla 
nowych organów wykonywują- 
i—->h tę władzę, dla pracowni­
ków służby publicznej, ażeby 
zrobili wszystko dla pełnej re ­
alizacji te j historycznej refor­
my, dla wypełnienia je j  żywą 
treścią ludowładztwa, ażeby zro 
bili wszystko, by poprzez polep­
szenie, poprzez usprawnienie 
swej pracy, przez jak  najściślej 
sze związanie się z masami lu­
dowymi, stanęli obok najlep­
szych ludzi klasy robotniczej, o 
bok przodowników i racjonalizm 
torów, jako budowniczowie szczę 
śliwego ju tra naszej ojczyzny, 
a ko budowniczowie socjalizmu. 

jako godni przedstawiciele ludu 
pracującego, jako odpowiedzial­
ni wykonawcy zadań, które ra ­
dom narodowym wytyczył Prezy 
dent Rzeczypospolitej — Bole­
sław Bierut.

przy odbudowie ojczyzny przyczy­
nić sie do utrwalenia pokoju na 
świecie“.

D o k e rzy  francuscy
odpowiadają strajkami

Ina transporty broni z USA
GENEWA PAP. — Ja k  dono­

szą z Paryża, robotnicy porto­
wi Bizerty i Ferryyille przerwa 
li pracę na półtorei godziny na 
znak protestu przeciwko zapo ­
wiedzianemu zwolnieniu 164 do 
kerów i zapowiedzianemu przy­
byciu statku „Dixmude“ z ła ­
dunkiem broni amerykańskiej.

Dziś rozdanie nagród
za wyrOżnione gazetki śc enne

Przypominamy, że dziś, we środę w Wydziale Kult.-Oświato­
wym ORZZ w Gdańsku, odbędzie się rozdanie nagród zespołom 
redakcyjnym, których gazetki ścienne uzyskały najlepszą ocenę 
podczas wystawy, urządzonej w sali świetlicowej dworca głów­
nego. Nagrody otrzymają zespoły redakcyjne gazetek ZOB 2. 

PRC i P oraz załogi Rejonu Przeładunków masow ych portu gdyń­
skiego. ____________ _

I
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Z A D A N I A  O R G A N I Z A C J I  PARTYJNE!
w świetle uchwał i  ¥  Plenum  KC PZ PR

Streszczenie referatu I sekretarza KW PZPR w Gdańsku tow. W . Konopki
wygłoszonego na rozszerzonym plenarnym posiedzeniu Komitetu Wojewódzkiego

W pierwszej części swego refe 
ratu, wygłoszonego na rozszerzo 
nym plenarnym posiedzeniu KW 
FZFR w Gdańsku w dn. 21 ma­
ja, tow. Konopka stwierdził, że 
IV Plenum KC wytyczyło dal­
sze zadania partii w dziedzinie 
pracy i walki o nowe kadry, wy 
chodząc z oceny sytuacji między­
narodowej i wewnętrznej, danej 
w referacie tow. Bieruta, a następ 
nie zatrzymał się nad zagadnie 
niem walki o pokój.

Lenin i Stalin — mówił tow. 
Konopka — zawsze uczyli nas, 
że wojna jest nieodłączną ce­
chą imperializmu, że kryzys po­
wszechny kapitalizmu wzmacnia 
tendencję do wywoływania wojen.

Ale marksizm - leninizm li­
czy nas, że dziś, w warunkach 
olbrzymiego wzrostu sił Zwiąż 
ku Radzieckiego, w warunkach 
istnienia współdziałających ze 
Związkiem Radzieckim państw 
demokracji ludowej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
w Europie, a Chin Ludowych 
oraz Koreańskiej i Vietnamskiej 
Republiki w Azji, w warun­
kach skupienia się setek milio­
nów ludzi w krajach kapitali­
stycznych i kolonialnych wokół 
wysuniętego przez ZSRR pro­
gramu walki o pokój, — że w 
tych warunkach można okieł­
znać imperialistów i wywalczyć 
trwały pokój.
„Całą swoją ogromną i rosną­

cą potęgę — mówi tow. Bierut — 
rzuca Związek Radziecki na sza­
lę walki o uratowanie ludzkości 
Przed pogrążeniem je j w otchłań 
nowej wojny przez pretendentów 
do panowania nad światem“.

Warunkiem tego zwycięstwa 
jest c z u j n o ś ć  narodów, 
czujność międzynarodowej kla­
sy robotniczej, czujność między­
narodowego ruchu robotniczego, 
i czujność każdej oddzielnie wzię 
tej partii komunistycznej i robot 
niczej.

Ruch obrońców pokoju ńabrał 
szczególnego rozmachu na całym

świecie w toku akcji zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm­
skim o zakaz broni atomowej, 
w toku tego powszechnego głoso 
wania narodów za pokojem i prze 
ciw wojnie. Faktem jest, że ruch 
obrońców pokoju przyjął bardzo 
szerokie rozmiary, łącząc ze sobą 
komunistów i ludzi od nich cał­
kiem dalekich.

Tow. Konopka omawia szcze­
gółowo przebieg rozwoju ruchu 
walki o pokój na terenie woje­
wództwa gdańskiego, analizuje do 
świadczenia pracy komitetów o- 
brońców pokoju, doświadczenia 
wiązania się trójek agitatorów po 
koju z masami, przestrzega przed 
występującą tu i ówdzie tendencia 
słabej pracy wyjaśniającej.

Działaczy ruchu obrońców po­
koju — mówi tow. Konopka — 
czekają dalsze poważne zadania, 
w dziedzinie rozwijania tego ru­
chu. Stoi przed nimi zadanie orga 
nizacyjnego utrwalenia powstałej 
sieci komitetów obrońców pokoju, 
wzmocnienia ich o najlepszych ak 
tywistów, a szczególnie bezpartyj 
nych aktywistów z trójek, utrwalę 
nia związku komitetów z aktywem 
dołowym, który wysunął się w to 
ku akcji. Narodzić się powinna 
codzienna treść dalszej pracy ko­
mitetów obrońców pokoju, a w 
szczególności pracy komitetów 
zbudowanych na bazie terenowej 
z zadaniem organizowania perio­
dycznych zebrań i narad na te­
mat przebiegu dalszej walki o 
pokój, organizowania pracy kul­
turalno - oświatowej na danym te 
renie i dalszego aktywizowania 
kobiet i młodzieży w ramach ru­
chu walki o pokój. Doświadcze­
nie ruchu dyktuje, że należy u- 
trzymać szefostwo zakładowych 
komitetów obrońców pokoju nad 
komitetami blokowymi, przy rów 
noczesnym włączaniu się tych za­
kładowych komitetów do współ­
zawodnictwa pracy pod hasłem 
walki o pokój, do pracy wśród 
żon pracowników danego zakładu 
itd.

Uruchomić wszystkie 
wewnętrzne rezerwy gospodarcze

Tow. Bierut w swoim referacie 
na IV Plenum dał bilans osiąg­
nięć naszej gospodarki w pierw­
szym kwartale 1950 r.

Przemysł Wybrzeża wykonał 
plan produkcji za pierwszy kwar­
tał 1950 r. na ogół z dużą nad­
wyżką. Przekraczamy nasze plany 
produkcyjne w oparciu o masowy 
ruch współzawodnictwa, realiza­
cję zobowiązań pierwszomajo­
wych, ruch wart pokoju, szerokie 
zobowiązania długofalowe. Ruch 
współzawodnictwa pracy w toku 
Przygotowań do 1 maja przyjął, jak 
wiadomo, szerokie rozmiary, a ma 
terialna wartość zobowiązań l-ma 
jowych osiągnęła sumę bez mała 
1 miliarda 300 milionów złotych. 
Dla porównania trzeba podać, że 
wartość zobowiązań w ubiegłym 
i'oku w tym samym czasie wynio- 
sła 280 milionów złotych. Na sze­
l f u  odcinków sukcesy produk­
cyjne zawdzięczamy doprowadzę 
niu planu operatywnego do od­
działów i brygad.

Tow. Konopka zatrzymuje się 
na ocenie wykonania planu pro­
dukcyjnego Przemysłu Budowy 
Okrętów, Portowych Zakładów 
Tłuszczowych, Zakładów Drzew­
nych, Przemysłu Miejscowego, 
spółdzielczości pracy wskazuje na 
wzrost obszaru zasiewów w PGR 
i likwidację odłogów przez spół­
dzielnie produkcyjne, przytacza 
cyfry, ilustrujące wzrost obrotów 
handlu uspołecznionego i rozbu­
dowę jego sieci, chociaż prawidło 
wa organizacja handlu wewnątrz 
ncgo, jak stwierdza, stanowi na 
dal jedno z najważniejszych na­
szych zadań. Tego osiągnięcia — 
mówi tow. Konopka— nie powin­
ny przesłaniać nam fakty, że w ka 
żdej dziedzinie naszego życia gos­
podarczego ukryte są olbrzymie 
możliwości rozwojowe, których 
me umiemy jeszcze wykorzystać.

Względna łatwość, z jaką wy­
konujemy nasze plany produkcyj 
ne wskazuje na m o ż l i w o ś ć  
i c h  p o d w y  ż s z e n i a .  Jest 
faktem, że dotąd w przemyśle na 
Bzym daleko nie wykorzystujemy 
istniejących rezerw. Większość na 
szych fabryk pracuje na jedną tyl 
ko zmianę, co nie daje możliwo­
ści wykorzystania pełnej mocy ma 
szyn.

Na terenie naszego wojewódz­
twa istnieją nadal jeszcze nie wy 
korzystane rezerwy mieszkaniowe 
w Liblągu, Kwidzynie,' Lęborku, 
aa bazie których możjia rozwijać

przemysł miejscowy. Jak  więc wi 
dać, zjawisko istnienia poważnych 
rezerw wewnętrznych, nie wyko­
rzystanych jeszcze w naszej gos­
podarce —■ występuje w każdej 
niemal gałęzi.

Sformułowane na IV Ple­
num zadanie przepracowania 
planu 6-letniego stania przed 
naszym Komitetem Wojewódz­
kim i jego wydziałem ekonomi­
cznym zadanie udzielania pomo­
cy organom planowania w prze 
pracowaniu planu 6-letniego na 
terenie województwa w kierun­
ku ujawnienia rezerw i wprowa 
dzenia istotnych poprawek do 
dotychczasowych jego założeń.

Związki zawodowe 
winny troszczyć się 

o pełne wykorzystanie 
zdobyczy socjalnych 

klasy robotniczej
Nasza klasa robotnicza ma 

szereg nowych osiągnięć, które 
zapewnia je j ustrój demokracji 
ludowej. Nowa umowa dla ro­
botników rolnych, zrównała ich 
w prawach z robotnikami fa ­
brycznymi. Nowa ustawa o urlo 
pach zwiększa ilość dni urlopu 
pracownika fizycznego i wpro­
wadza zasadę miesięcznego urlo 
pu po 10 latach pracy, stwarza 
warunki dla szerokiego rozwi­
jan ia  ruchu wczasowego wśród 
robotników.

Nasze związki zawodowe w nie 
dostatecznym stopniu umieją 
organizować wczasy pracowni^ 
cze. Trzeba, by organizacje par 
ty jne dopilnowały, by jeszcze 
w tym miesiącu, a już najdalej 
na początku przyszłego miesią­
ca rady zakładowe z udziałem 
organizacji partyjnej zorganizo­
wały pracę wśród załóg, mobi­
lizującą robotników fizycznych 
do wyjazdu na wczasy. Nie wol 
no dopuścić do tego, co miało 
miejsce w ubiegłym roku, że w 
niedostatecznym jeszcze procen 
cie z domów wypoczynkowych 
korzystali robotnicy.

Te wszystkie osiągnięcia n a­
szego państwa zawdzięczamy 
tern«, że zacieśnialiśmy swoje 
stosunki ze Związkiem Radziec­
kim, że prowadziliśmy walkę z 
wrogiem.

Trzeba śmiało prowadzić w 
narodzie ofensywę ideologiczną, 
ofensywę marksizmu-leninizmu

przeciw wrogiej ideologii burżu j naukowych teorii na terenie 
azyjnej, przeciw nacjonalizmowi j wyższych uczelni, na terenie li 
i kosmopolityzmowi, przeciw i- teratury, w prasie i w radio, 
dealizmowi i średniowiecznemu | przeciw nosicielom wrogiej ideo 
obskurantyzmowi, ofensywę w \ logii, przeciw nosicielom wro 
obronie nauki przeciw ciemno- ; giej plotki, o ich zdemasko­
cie, przeciw' kontrabandzie anty wanie w każdym środowisku.

Zaostrzyć czujność 
na straży interesów państwa i narodu

W ubiegłych miesiącach par­
tia potrafiła zmobilizować zwięk 
szoną czujność części klasy ro­
botniczej przeciw awaryjności, 
przeciw szkodnictwu, przeciw sa 
botażowi. W szeregu fabryk zaczę 
ły systematycznie pracować gru­
py zabezpieczenia.. Ale w tej 
dziedzinie są wysoce niebez­
pieczne tendencje samouspoko- 
jenia. Organizacje partyjne mu 
szą prowadzić systematyczną 
kontrolę codziennej pracy n a­
sz y ch . rup zabezpieczenia, zbie 
rać doświadczenia przodujących 
grup, usuwać występujące braki, 
wzmacniać skład tych grup, 
przyciągać bezpartyjnych, akty 
wizować rady zakładowe.

Tow. Bierut mówił o potrzebie 
walki ze szpiegostwem i długo­
falową dywersją, która usiłuje 
zagnieździć się w różnych ogni­
wach naszego aparatu państwo 
wego i gospodarczego.

N a t e r e n i e  w y b r z e ż a  
z a g a d n i e n i e  t o  j e s t  
s z c z e g ó l n i e  p o  waż n e. 
Agenci imperialistyczni w n a ­
szym kraju, jak  wiadomo, wią­
zali poważne nadzieje na wcia 
gnięcie duchowieństwa, w tym

i niższego duchowieństwa do 
walki o ich cele w Polsce. V/ 
obliczu tego układu sił, jaki 
powstał w naszym państwie w 
rezultacie prawidłowej polityki 
rządu zostało zawarte porozu­
mienie, które z kolei stanowi 
punkt wyjścia dla dalszej n a­
szej pracy nad izolowaniem a- 
gentów imperializmu.

Tow. Bierut sformułował n a­
sze zadania w tej dziedzinie w 
następujący sposób: „Uregulo­
wanie stosunków między pań­
stwem ludowym a kościołem 
nie wyczerpuje się podpisaniem 
umowy. Czuwanie nad je j reali 
zacją, nad tym aby treść umo­
wy dotarła do świadomości m i­
lionów wierzących, walka z każ 
dą próbą zwichnięcia lub wypa 
czenia umowy, z każdą próbą 
recydywy wojującego i antylu- 
dowego klerykalizmu wymaga 
wielkiego wysiłku i pracy, wy­
maga pogłębienia świadomości 
szerokich mas. Będziemy skru­
pulatnie wykonywać zawartą u 
mowę, ale nie pozwolimy aby 
wbrew niej stosowane były sta ­
re, reakcyjne m achinacje poli­
tyczne“.

Pogłębienie rewolucji kulturalnej 
warunkiem wzmocnienia władzy ludu

Warunkiem pokrzyżowania 
wrogich m achinacji, dalsze­
go budzenia czujności mas jest 
pogłębianie'zapoczątkowanej w 
naszym kraj u r e w o l u c j i  
k u l t u r a l n e j .  - Jesteśmy 
świadkami olbrzymiego wzro­
stu nakładów prasy, książek,' 
frekwencji w kinach, teatrach, 
świetlicach, masowego udziału 
ludności we wszystkich impre­
zach kulturalnych, dużego roz­
woju ludowej twórczości arty­
stycznej. Ale trzeba, by organi 
zacje partyjne nauczyły się kie 
rować tym ruchem rewolucji 
kulturalnej, bezlitośnie obna­
żać jego słabości w zrozumieniu 
doniosłości tej sprawy dla całej 
przyszłości naszego państwa.

„Ze wszystkich isniejących 
dotychczas klas panujących 
— mówił tow. Stalin — klasa 
robotnicza, jako klasa panu­
ją ca  znajduje się w historii 
w nieco szczególnym i nie cał 
kowicie sprzyjającym położę 
niu. Wszystkie panujące do­
tychczas klasy, właściciele 
niewolników, obszarnicy, kapi 
taliści — były jednocześnie 
klasami bogatymi, miały one 
możność dawania swym sy­
nom wiedzy i nawyków nie­
odzownych nrzy sprawowaniu 
rządów. Klasa robotnicza róż 
ni się od nich między innymi 
i tym,... że nie mogła uprzed­
nio dawać wiedzy i nawyków 
niezbędnych do sprawowania 
rządów a możliwości w tym 
kierunku otrzymała dopiero 
teraz, po zdobyciu władzy. Na 
tym między innymi polega 
ostrość zagadnienia rewolucji 
kulturalnej“.
Tow. Konopka kolejno oma­

wia zagadnienia pracy kultural 
nej województwa gdańskiego. 
Podkreślając wielkie osiągnięcia 
na polu walki z analfabetyz­
mem, ujawnia słabości pracy w 
te j dziedzinie i zwraca uwagę 
na konieczność walki o pełną 
likwidację analfabetyzmu wśród 
klasy robotniczej, zwiększenie 
rozmachu organizacji kursów 
poprawnego czytania i pisania 
dla robotników — gdańszczan, 
podkreśla znaczenie pracy kul­
turalno-oświatowej i uświada­

miania obywatelskiego na kur­
sach.

Tow. Konopka formułuje zada­
nia Organizowania pracy kultural­
no-oświatowej i politycznej w świe 
tlicach oraz prawidłowej organiza 
cji czytelnictwa książek i gazet, 
nauczania najszerszych mas ludo­
wych czytania w oparciu o rosną­
ce nakłady gazet i książek, o roz 
budowującą się sieć punktów bi­
bliotecznych.

W dalszym ciągu referatu tow. 
Konopka analizuje pracę szkolnic­
twa ogólnego i zawodowego.

Rozwijając i pogłębiając re­
wolucję kulturalną zapoczątko­
waną w naszym kraju — mówi 
tow. Konopka — stwarzamy 
przesłanki dla ogólnego podnie­
sienia poziomu klasy robotni­
czej i pracującego chłopstwa i 
wysunięcia przez masy ludowe 
w toku podnoszenia ich pozio­
mu kulturalnego nowych tysię­
cy organizatorów naszego życia 
we wszystkich jego dziedzinach 
t. j. nowych kadr.
Stoimy w przededniu poważ­

nych zmian w' organizacji naszej 
władzy ludowej. Rzecz jasna, że 
scalenie organów naszej władzy 
nie może sprowadzać się do me­
chanicznego aktu, a powinno łą­
czyć się z zasadniczą zmianą sty­
lu pracy rad narodowych. Znaczr 
nie rozszerzają się kompetencje 
rad i ich prezydiów, wzrośnie 
związek każdej rady ze społeczeń­
stwem danego terenu, co umożli­
wi śmielsze wciąganie mas pracu­
jących do udziału w rządzeniu, 
zwiększenia ich inicjatywy twór­
czej, podniesienie na wyższy po­
ziom walki z biurokratycznymi 
wypaczeniami aparatu. Rady na­
rodowe winny stać się poważną 
kuźnią kadr działaczy państwo­
wych. W tych warunkach należy 
przyśpieszyć nasze prace nad po­
prawą składu socjalnego rad na­
rodowych, które już w poważnym 
stopniu posunęły się w Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej, w MRN 
w Gdańsku i Elblągu, w PRN w 
Starogardzie, w Kartuzach, w-Sztu 
mie. W powiatowych radach naro 
dowych procent bezpartyjnych 
jest niepokojąco niski, pod tym 
względem nastąpiła poprawa tylko 
w radach narodowych miast wy­
dzielonych.

Stalinowska polityka kadr
Następnie tow. Konopka prze­

szedł do zasadniczego zagadnienia 
— zadań organizacji partyjnej w i 
walce o nowe kadry na tle uchwał 
IV Plenum KC.

III Plenum KC zmobilizowało 
czujność partii i postawiło przed 
nią zadanie bardziej wnikliwego 
sprawdzania kadr w toku ich pra 
cy, ciągłego podnoszenia ich po­
ziomu politycznego, zabezpiecze­
nia ich przed wynaturzeniami po­
litycznymi, przed uleganiem na­
strojowi upojenia sukcesami, de­
mobilizacji, skostnienia biurokra-

tycznego, narowów dygnitarskich, 
zagubienia łączności z masami 
pracującymi.

IV Plenum wróciło do sprawy 
kadr dlatego, że jak to sformuło­
wał tow. Bierut 

„nie wystarczy tylko wzmożoną 
czujność i zdobycie umiejętności 
wykrycia i odśiania złych j  wro 
gich elementów. Niemniej istot­
ną, trudną i odpowiedzialną 
jest umiejętność dobierania, roz 
stawiania, kształcenia, wysuwa­
nia kadr i opiekowania się nimi, 
umiejętność, którą muszą zdo-

być nasze instancje partyjne, 
której nauczyć się muszą 
wszystkie nasze organizacje par 
tyjne“.
IV Plenum postawiło zagadnie­

nie kadr tak ostro dlatego, że już 
dziś ze względu na brak kadr kie 
rowniczych mamy poważne trud­
ności w dalszym rozwijaniu naszej 
działalności we wszystkich dzie­
dzinach, szczególnie w naszym a- 
paracie partyjnym i gospodar­
czym.

W referacie na XVIII zjeździe 
WKP(b) tow . Stalin tak sformu­
łował sprawę prawidłowego, tj. 
naukowego ? czyli bolszewickiego 
podejścia do sprawy doboru, wy­
suwania i rozmieszczenia kadr. 

„Należycie dobierać kadry, to 
wcale nie- znaczy nabrać sobie 
zastępców i pomocników, zało­
żyć kancelarię i wydawać stam 
tąd najrozmaitsze dyrektywy, 
nie znaczy to również naduży­
wać swej władzy, przerzucać 
bez potrzeby dziesiątki i setki 
ludzi z jednego miejsca na dru­
gie i z powrotem i przeprowa­
dzać niekończące się „reorga­
nizacje“. Należycie dobierać ka 
dry to znaczy:

po p i e r w s z e :  cenić ka­
dry, jako złoty fundusz partii i 
państwa, dbać o nie i szanować 
je,

po w t ó r e :  znać kadry, sta­
rannie poznać zalety i wady 
każdego pracownika kadrowego, 
widzieć na jakim stanowisku 
mogą się najlepiej rozwinąć 
zdolności pracownika, 

po t r z e c i e :  troskliwie wy 
chowywać kadry, pomagać każ 
demu czyniącemu postępy pra­
cownikowi w podniesieniu na 
wyższy szczebel, nie szczędzić 
czasu na cierpliwe „zajmowa­
nie się“ takimi pracownikami, 
aby przyspieszyć ich rozwój, 

po c z w a r t e :  we właści­
wym czasie i śmiało wysuwać 
nowe, młode kadry na wyższe 
stanowiska, nie pozwalając im 
zasiedzieć się na starym miej­
scu. nie pozwalając im zaśnie­
dzieć.

po p i ą t e :  rozmieszczać 
pracowników na stanowiskach 
w ten sposób, żeby pracownik 
czuł się na swoim miejscu, 
żeby każdy pracownik mógł 
dąć naszej wspólnej sprawie 
maksimum tego co w ogóle 
jest w stanie dać przy swo­
im uzdolnieniu, ażeby ogól 
ny kierunek pracy w dziedzinie 
rozmieszczenia kadr całkowicie 
odpowiadał wymaganiom linii 
politycznej, w imię realizacji 
której rozmieszcza się ludzi“. 
Gdzie szukać tych kadr?
Lenin i Stalin zawsze wierzyli 

w twórcze siły klasy robotniczej, 
w talenty jakich jest wiele wśród 
klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa. Zawsze prowadzili po­
litykę śmiałego, zdecydowanego 
wysuwania ludzi. „Potrzebne są 
nowe siły — pisał Lenin. — Ra­
dziłbym wręcz rozstrzeliwać na 
miejscu tych, którzy pozwalają 
sobie mówić, iż ludzi nie ma. W 
Rosji jest olbrzymia ilość ludzi, 
należy, tylko szerzej i śmielej 
śmielej i szerzej, jeszcze raz sze­
rzej i jeszcze raz śmielej werbo- 
wać młodzież nie bojąc się je j“.

„Nasze obecne zadanie — mó­
wi na innym miejscu Lenin — 
umieć znaleźć te talenty i skiero­
wać je do pracy“.

T r z e b a  w y s u w a ć  l u­
dz i  z a s ł u g u j ą c y c h  na  
z a u f a n i e  n a s z e g o  p a ń ­
s t w a  l u d o w e g o  i n a d a ­
j ą c y c h  s i ę  do d a rt e j
p r a c y .
Jasne jest, że polityka wysu­

wania kadr wymaga rozpracowania 
całego systemu środków, mobilizacji 
wszystkich sii naszej partii, nasze­
go aparatu państwowego, naszych 
organizacji masowych, ażeby stale 
systematycznie, uważnie i cierpliwie 
s z u k a ć  tych ludzi, d o b i e r a ć  
tych ludzi, r o z s t a w i a ć  tych lu­
dzi, u c z y ć  tych ludzi.

IV Plenum sformułowało tezę. że 
sprawa właściwego rozwoju i wzros 
tu kadr partyjnych to podstawowe, 
najważniejsze i naczelne zadanie.

Skład socjalny, stai partyjny 
i przeszkolenie aparatu partyjnego 

w woj. gdańskim
Tow. Bierut w swoim referacie da 

je analizę pracowników aparatu par­
tyjnego, centralnej grupy, średniego 
aktywu i dołowego aktywu. W wy­
niku tej analizy tow. Bierut stwier­
dza, że nowi ludzie stanowią prze­
szło połowę ogólnej liczby pracow­
ników politycznych w caiym aparacie 
partyjnym, zaś na szczeblu doło­
wym prawie 2/3. Tow. Bierut wy­
jaśnia ten fakt niedocenianiem wagi 
rozbudowy aparatu partyjnego w 
przeszłości, poważnymi brakami w 
doborze aparatu PPR, znacznym 
ciążeniem żywiołowości w rozwoju 
aparatu PPS, a także znacznymi 
trudnościami materialnymi, jakie ist 
niaiy w tym okresie w formowaniu 
aparatu partyjnego, oraz zbyt sła­
bym jeszcze doświadczeniem, które 
by umożliwiio poznanie i dobór 
kadr.

Myśmy analizując stan aparatu 
podzielili nasz aktyw na dwie gru­
py: w skład pierwszej grupy wcho­
dzi aparat KW i sekretarze KP, KM 
oraz pracujących na prawacli KP ko 
mltetów dzielnicowych Gdańska; w 
skład drugiej grupy wchodzą pozo­
stali pracownicy partyjni na szcze­
blu KP i KM, sekretarze KG i ko­
mitetów fabrycznych.

W pierwszej grupie 65 proc. jest 
pochodzenia robotniczego, 23 proc. 
pochodzenia chłopskiego,’ 12 proc. 
pochodzi z inteligencji. 64,5 proc. 
towarzyszy w tej grupie ma za sobą 
przeszkolenie partyjne — 27,4 proc. 
w szkole centralnej i 37,1 proc. w 
szkole wojewódzkiej. Tak więc w 
tej grupie akfywu mamy poważny 
procent towarzyszy z określonym 
doświadczeniem pracy partyjnej ! 
znaczny procent towarzyszy o pew­
nym przeszkoleniu teoretycznym.

Druga grupa jest znacznie licz­
niejsza, stanowiąc 68,8 proc. ogól­
nej liczby pracowników parłyjnycli. 
3,5 proc. tej grupy ukończyło cen­
tralną szkole partyjną, 51 proc. u- 
kończyło szkoią wojewódzką, tzn., 
że/54,5 proc. mą przeszkolenie par­
tyjne. Na ogół towarzysze ci mają 
dość długi staż partyjny: 32 proc. 
jest członkami partii od 1945 r. 30 
proc. — od 1946 r., 27 proc. — od 
1947 r. Natomiast w aparacie partyj­
nym pracują oni dość krótko: 53 
proc. zaczęło pracować w aparacie 
partyjnym w 1949 r. a 29 proc. w 
1950 r. Dołowy aparat partyjny zbu­
dowaliśmy wiec dopiero w 1949 i 
1950 roku, w większości na podsta­
wie przeszkoleni w szkoła woje­
wódzkiej»

Tu tow. Konopka podaje przykła­
dy dobrych, pracowników partyj­
nych, wychowanków szkoły woje­
wódzkiej, przedstawicieli najmłod­
szego pokolenia naszego aparatu 
partyjnego.

Nie wszystkie nasze organizacje, 
nie wszystkie nasze komitety par­
tyjne — mówi tow. Konopka — na­
leżycie wykorzystują szkół? woje­
wódzką, jako podstawę dla wyszko­
lenia towarzyszy, kierowanych do 
aparatu partyjnego. O ile po w. 
lęborski i pow. gdański przysłały na 
ostatni kurs szkoiy wojewódzkiej po 
6 towarzyszy, z których 8 zostało 
skierowanych na etatowych kierow­
ników partyjnych, 1 na pracownika 
ZMP, I na pracowniczkę Ligi Ko­
biet i 2 na odpowiedzialne stanowis­
ka aparatu państwowego tzn. zosta­
li wykorzystani w 100 proc. W prze 
ciwieństwie do ~tego na 12 towa­
rzyszy przysłanych na kurs do szko­
ły wojewódzkiej przez organijację 
pow. wejherowskiego 4 w ogóle nie 
można było wykorzystać.

Stoi przed nami ważne zadanie 
przeszkolenia wszystkich tych towa 
rzyszy w aparacie partyjnym, któ­
rzy jeszcze tego przeszkolenia nie 
mają. Szczególnie należy zwrócić 
uwagę,na potrzebę przeszkolenia se­
kretarzy komitetów zespołowych, u- 
zupelnia jacego szkolenia dla sekre­
tarzy KG oraz przeszkolenia części 
instruktorów KP i KM. którzy szko­
ły jeszcze nie mają. Część i to 
znaczna sekretarzy gminnych i ak­
tywu wiejskiego ukończyła tylko 
krótkoterminowe zeszłoroczne kursy 
sekretarzy gminnych i aktywu wiej 
skiego, a 27 proc. sekretarzy KG 
nie przeszło jeszcze żadnego szko­
lenia. A pamiętać należy o słowach 
tow. Bieruta:

„jeżeli wytypowany do pracy 
w aparacie partyjnym kandydat 
nie przeszedł żadnego szkolenia 
partyjnego winien z reguły być 
przed rozpoczęciem swej nowej 
funkcji skierowany na odpowied­
nie kursy partyjne lub na szkolę 
partyjną“.
Przechodząc od omawiania riieeta 

towego aparatu, tow. Konopka wska 
zał przykład Gdyni. Gdynia ma 165 
sekretarzy z tego 101 robotników 
i 64 pracowników umysłoweyh. 92 
sekretarzy na ogólna ilość 165 bie­
rze udział w szkoleniu. Jest to nie­
zły stosunek.

(Dokończenie na str. 4).
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Weźmy sekretarzy oddziałowych 
Zakiadów im. gen.^Swięrczęwskiego 
w Elblągu. Na 14 ąekretarzy, 2 skon 
czyio szkolę wojewódzką, a 8 kursy 
I stopnia. Jest to tak samo stosu­
nek niezły. W KD Gdańsk — Śród­
mieście na 316 członków egzekutyw 
podstawowych organizacji partyj­
nych kursy I stopnia ukończyło 66 
towarzyszy, kursy II stopnia 37 to­
warzyszy, szkołę wojewódzką 35.

Weźmy inny przykład. W pow. lę­
borskim wśród, sekretarzy mamy ro­
botników przemysłowych . i , rolnych 
razem 96, pracowników umysłowych 
29, chłopów 50. Ich staż partyjny 
jest dość znaczny, a wykształcenie 
ogólne jeszcze nie duże.
. Przykład ten jest dosyć typowy 
dla szeregu organizacji wiejskich. 
Trzeba zaznaczyć, że towarzysze lę 
borscy dokonali duże j pracy w kie­
runku oczyszczenia swego aktywu od 
obcych i wrogich elementów i wysu 
wając słusznie swoich sekretarzy z 
dołów, z robotników rolnych, bied­
nych chłopów, wysuwając rzeczywis 
tych przywódców mas ludowych,

natknęli się ńa fakt niskiego wy­
kształcenia tych sekretarzy.

Wypływa z tego szereg wnios­
ków:

po pierwsze należy pomóc naszym 
sekretarzom partyjnym uzupełnić 
swoje braki wykształcenia nie. tylko 
w dziedzinie wykształcenia partyj­
nego, ale i w dziedzinie elementar­
nego wykształcenia ogólnego;

po drugie należy .do potrzeb tych 
towarzyszy przystosować nasze ma­
teriały partyjne i instrukcje, by były 
one jasne, proste, nie za długie i zro 
zumiale.

Następnie tow. Konopka przepro­
wadza analizę składu kierowników 
grup partyjnych i stwierdza, że 
wśród grupowych w wielkich fa­
brykach w silniejszym stopniu niż 
w wyższych ogniwach aparatu par­
tyjnego występuje warstwa wykwa­
lifikowanych robotników wielkoprze 
myślowych, dziedzicznych proleta­
riuszy, podstawowa kadra klasy ro­
botniczej. Ci dziedziczni proletariu­
sze, ci kadrowi robotnicy, powinni 
stać się rezerwuarem kadry partyj­
nej.

Szkolenie kadr partyjnych 
podsfawq ich prawidłowego wzrostu
W porównaniu z podaną na I 

konferencji wojewódzkiej cyfry 
3.835 przeszkolonych towarzyszy ma 
my obecnie objętych różnymi forma 
mi szkolenia 26.244 towarzyszy.

Trzeba przestrzec nas wszystkich 
przed uspakajaniem się tą wysoką 
cyfrą, po pierwsze dlatego, że frek­
wencja na tych kursach jest różna 
a gdzieniegdzie jeszcze niska, 
po drugie dlatego, że 14.000 to­
warzyszy uczy się na kursach I 
stopnia tzn., że szkolenie swo je roz-, 
p.oćzelo na ogól bez mała 2 miesią­
ce temu.

Rozmieszczenie kursów i dobór 
słuchaczy, nie były dostatecznie pla 
nowe. Tendencje żywiołowości w 
kierowaniu na kursy są wyrazem 
niezrozumienia jeszcze w partyjnych 
organizacjach związku między szko­
leniem a polityką kadr. Świadczy o 
tvm niedostateczny procent robotni­
ków na szkołach wieczorowych, nie­
dostateczne wysuwanie aktywu ro­
botniczego do grup samokształcenia.

Pomimo przeprowadzenia znacz­
nego, bo, sięgającego 3U proc. od­
suwa kadra wykładowców została 
trzykrotnie powiększona osiągając

cyfrę około 1.200 aktywistów. 
Wśród wykładowców ilość robotni­
ków i awansowanych robotników 
waha się w poszczególnych organi­
zacjach od 43 do 50 proc. Zagad­
nienie prawidłowego wychowania 
tej wielkiej rzeszy stanowi jedno z 
węzłowych zadań partyjne j organi­
zacji.

Stoi przed nami zadanie, by na ba 
zie szkoły wojewódzkiej i przygo­

towanego do otwarcia w tym mie­
siącu ośrodka szkolenia partyjnego, 
organizować szkolenie dla wykładów 
ęów, włączając do programu tego 
szkolenia zagadnienia teoretyczne i 
bieżącej pracy partyjnej.

Poważne zmiany przeprowadziliś­
my w dziedzinie kadr prelegentów. 
W \vyniku sprawdzenia ich składu 
na podstawie tylko dokumentów per 
sonalnych usunęliśmy około 300 pre­
legentów. O ile w poprzednim okre­
sie zdecydowaną większość stano­
wili pracownicy umysłowi spośród 

"których .60 proc. Wstąpiło'do partii 
w 1948 roku — o tyłe teraz na 839 
prelegentów manty .53.0 robotników, 
przy czyrft ich staż partyjny. wynosi 
na ogói ponad 2 lata.

Kadry hartujq się w walce, 
w atmosferze krytyki i samokrytyki

Stalinowska nauka o kadrach 
głosi, że szkoła jest tylko przy­
gotowawczym stopniem do pra­
cy, że działacze partyjni dojrze­
wają i wyrastają w toku samej 
pracy, w walce z trudnościami, 
że w toku tej pracy dopiero o- 
pancwują oni styl partyjnej 
pracy.
Przeprowadziliśmy już pewną 

pracę w kierunku szkolenia par­
tyjnego nowowybranych sekreta­
rzy podstawowych organizacji. O-
gółem ohjęto około 850 sekreta­
rzy podstawowych organizacji se­
minaryjnym szkoleniem.

Niedostateczna jest jeszcze co­
dzienna i indywidualna pomoc, u- 
dzielana sekretarzom organizacji 
podstawowych. Mamy szereg wy 
powiedzi terenowych działaczy 
partyjnych, którzy słusznie kryty­
kują braki w pracy tzw. łączni­
ków na wszystkich szczeblach.

Zadaniem łącznika jest nie 
tylko wziąć udział w posiedzeniu 
danej egzekutywy KG, czy KP, 
jeżeli chodzi o przedstawicieli eg­
zekutywy KW, ale pomóc w przy­
gotowaniu tego posiedzenia, po­
móc sekretarzowi i egzekutywie 
w pokierowaniu organizacją.

Kadry partyjne mogą rozwijać 
się i rosnąć tylko w atmosferze 
stosowania partyjnej krytyki i sa 
mokrytyki. Tam gdzie dławią kry 
tykę, tam gdzie chowają braki, 
tam gdzie boją się ujawniania błę­
dów, tam nie może wyrastać ak­
tyw.

Na ogół przełamujemy w partyj 
nej organizacji te opory, ale na­
dal w niedostatecznym stopniu 
rczwija się zdrowa samokrytyka.

| Na zebraniach partyjnych czę- 
I sto krytykujemy słusznie przed­
stawiciela administracji czy związ 

ku zawodowego, ale n a s z e  
p a r t y j n e  o r g a n i z a ­
c j e  w n i e d o s t a t e c z ­
n y m  s t o p n i u  u j a w n i a  
j ą  b r a k i  i s ł a b o ś c i  
s a m e j  p a r t y j n e j  o r ­
g a n  i z a-c j i.

Mamy wiele sygnałów, że posz­
czególne organizacje partyjne nie 
reagują albo źle reagują na słusz­
ną krytykę gazety partyjnej. Po 
ukazaniu: się artykułu krytykują­
cego pracę danej organizacji par­
tyjnej należy go omówić i wyciąg 
nąć ■ wnioski.

IV Plenum wskazało, że nieod­
łączną częścią naszej ćealki o roz­
wiązanie zagadnienia nowych 
kadr jest prawidłowa budowa or­
ganizacji partyjnej. Notujemy pew 
ną poprawę stanu organizacji par 
tyjnych na wsi. Bezmała 70 proc. 
gromad ma już organizacje par­
tyjne. Wzrasta ilość chlopów-kan- 
dydatów do partii. Mają tu poważ 
ne osiągnięcia KP w Kośeieraynie, 
Starogardzie i Tczewie. Ale są też 
powiaty, w których znaczna część 
gromad nie ma jeszcze organiza­
cji partyjnych ani grup kandydac 
kich. Dotyczy to przede wszyst­
kim ' pow. kartuskiego, gdańskie­
go, malborskiego i morskiego, na 
które czekają jeszcze poważne za 
dania pomimo dotychczasowych 
osiągnięć.

Nadal musimy dążyć do rozbu­
dowy partii wśród robotników bu­
dowlanych, w środowisku robotni 
ków pochodzenia kaszubskiego i 
starych gdańszczan.

Organizacje masowe 
kuíniq kadr partyjnych

Tow Bierut zwrócił na IV Ple­
num uwagę na to, że związki za­
wodowe, ZMP i inne organizacje 
masowe są w niedostatecznym 
stopniu kuźnią naszych kadr.

Związki szkolą dużo, setki i ty­
siące ludzi. Ale niedostateczna 
jest nasza uwaga w sprawie do­
boru ludzi do szkolenia, kontroli 
i realizacji tego szkolenia, w spra­
wie późniejszego wykorzystania 
absolwentów tych kursów.

Zagadnienie podniesienia na wyż 
szy poziom pracy związkowej na 
wszystkich szczeblach stanowi nie 
odiąrzny warunek tego, by związ­

ki zawodowe stały się kuźnią 
kadr.

ZMP zaczął w ostatnich miesią­
cach udzielać więcej uwagi spra­
wie kadr. Ale dużo jeszcze jest 
tu żywiołowości i przypadkowości.

Nie nauczyliśmy jeszcze naszych 
komitetów partyjnych w dostatecz 
nym stopniu doceniać rolę ZMP 
jako pomocnika partii, a nasz ak­
tyw ZMP-owski za mało się oto 
bije.

Kadry naszych organizacj i kobie 
I r-ych w poważnym stopniu znajdu 
' ją się jeszcze na peryferiach całości

fDoAończenie ze  s¿ f. 3*cie#J
życia politycznego, nie są w dosta ¡ nieć w pracy partyjnej wśród ko- 
tecznym stopniu kierowane przez j biet pomoc udzielana przez partię 
komitety partyjne. Trzeba stwier- aktywowi kobiecemu, jest niedo- 
dzić, że pomimo pewnych osiąg- I stateczna.

Śmielej wysuwać przodujących 
robotników na kierownicze stanowiska 

w aparacie gospodarczym
IV Plenum postawiło przed par­

tię ze szczególną ostrością 
sprawę -kadr naszej gospodarki na 
ródowej, postawiło przed partią za 
danie prawidłowego wykorzystania 
istniejących wykwalifkowanych 
kadr oraz uzupełnienia brakują­
cych kadr kierowniczych i wykwa 
lifikowanych. Istniejące kadry wy 
kwalifikowane, jak stwierdził tow. 
Bierut, nie są u nas wykorzystane 
w sposób właściwy.

Omawiając stan nasycenia kadr 
iriżynierów i techników w poszcze­
gólnych fabrykach oraz stopie:; 
ich wykorzystania w, biurze fabry 
ki czy w oddziałach produkcyj­
nych, tow. Konopka zwraca uwa­
gę na niepokojący stan w przemy­
śle budowy okrętów, oraz w za­
kładach im. gen. Świerczewskiego, 
gdzie bez mała poiowa inżynierów 
i olbrzymia część techników pracu 
je  w biurach.

Gdzieindziej, jak np. w Stoczni 
Gdyńskiej obserwujemy niewłaści­
we rozstawienie kadr między po­
szczególne działy. W warsztatach 
i drobnych fabrykach prywatnych 
zatrudniona jest często duża ilość 
inżynierów wysokokwalifikowa­
nych, niemal zupełnie niewykorzy 
Stanych. Jaskrawą ilustracją po­
wyższego może być warsztat inż. 
Markiewicza, mieszczący się we 
Wrzeszczu przy ul. Partyzantów 
27, gdzie na 21 osób zatrudnio­
nych, pracuje dwóch inżynierów i 
jeden profesor Politechniki Gdań­
skiej. W związku z zagadnieniem 
należytego wykorzystania inteli­
gencji, tow. Konopka zatrzymał 
się nad zadaniami, jakie . stoją 
przed organizacją partyjną w pra 
cy z inteligencją techniczną.

W związku z. zagadnieniem kadr 
w przemyśle,, należy zwrócjć u- 
wagę na zastraszające z j a w i ­
s k o  d u ż e j  p ł y n n o ś c i  
k a d r .  Łączy się to z nierów­
nomiernym napięciem norm w róż 
nych gałęziach przemysłu, co po­
zostaje w związku z nierówno­
miernym napięciem planów pro­
dukcyjnych. Oba te momenty po 
wodują, że robotnik otrzymuje 
nieraz różną płacę za tę samą pra 
cę w różnych zakładach pracy, 
przy czym wyższą otrzymuje w 
przedsiębiorstwie, wcale nie w 
ważniejszym dla gospodarki na­
rodowej. Płynność związana jest 
też z nieprawidłową organizacją 
pracy wewnątrz przedsiębiorst­
wa, co powoduje postoje i obniża 
zarobki robotnika. Niepokojący 
jest pod tym względem stan w 
stoczniach, a szczególnie w Stocz 
ni Gdyńskiej i Północnej.

Obok walki o prawidłowe wy­
korzystanie istniejących kadr gos 
podarczych. IV Plenum wysunęło 
zadanie organizacji prawidłowego 
systemu szkolenia nowych kadr. 
tj. takiego systemu, któryby da­
wał najszybsze i największe wy­
niki. IV Plenum postawiło zagad­
nienie nasilenia procesu wysuwa­
nia robotników na kierownicze sta 
nowiska. Niedostatecznie wysuwa 
my ludzi w przemyśle bu­
dowlanym, niedostatecznie wysu 
wamy dołowych kolejarzy, a prze 
de wszystkim niedostatecznie wy 
suwamy ludzi na szeregu odcin­
ków gospodarki morskiej. Szcze­
gólnie ciężko idzie proces wysu­
wania ludzi z klasy robotniczej 
tam. gdzie w ogniwach kierowni­
czych aparatu gospodarczego za­
gnieździły się obce elementy.

Duże osiągnięcia, jakie ma na 
sze przedsiębiorstwo portowe w 
dziedzinie wysuwania kadr, wska 
żują na możliwości, jakie istnieją 
na innych odcinkach naszej gos­
podarki morskiej, jak też i całej 
naszej gospodarki. Od stycznia b. 
r. wysunięto w ZPGG przy po­
mocy partyjnych organizacji 210 
osób, w większości robotników, w j 
tym na stanowiska kierowników 
rejonów 3 osoby,. kierowników od 
działów 3 osoby.

W Stoczni Gdańskiej jest 257 
przodowników. W woj. mamy 
30 klubów racjonalizatorskch, 
875 racjonalizatorów wniosło 1.300 
wniosków. Ludzie ci stanowią na 
turalną bazę dla szkolenia i wy­
suwania nowych kadr z klasy ro­
botniczej.

IV Plenum zwróciło szczególną 
uwagę na to, że nowo wysuwane 
kadry nie mają dostatecznej opie
ki, że trwa w naszej gospodarce 
biurokratyczna praktyka bezduśz 
nego; przyglądania się temu, jak 
wysunięty robotnik sam ma so­
bie dawać radę. Plenum postawi 
ło sprawę, że dać należy nie tyi 
ko wstępne przeszkolenie, ale że 
wysunięci na kierownicze stano­
wiska robotnicy powinni być w 
zależności od potrzeby, odrywa­
ni od produkcji, by przejść do­
datkowy kurs szkolenia.

Stawiamy jasno sprawę, że za 
szkolenie wysuniętych odpowiada 
dyrekcja, która powinna zorgani 
zować odpowiednią sieć kursów i 
punktów konsultacji.

Następnie tow. Konopka zwraca 
uwagę na sprawę szkolenia kadr 
wykwalifikowanych.

Na odcinku szkolnictwa zawo
dowego musimy zwiększyć uwa­
gę partyjnej organizacji szcze­

gólnie w dziedzinie kierowania 
pracą ośrodka szkoleniowego w 
przemyśle stoczniowym, doboru 
ludzi i treści szkolenia w kolej­
nictwie i w przemyśle budowla­
nym oraz szkolenia kadr dla so­
cjalistycznej przebudowy wsi.

IV Plenum jasno i wyraźnie ckre 
śliło m i e j s c e  a d m i n i ­
s t r a c j i  g o s p o d a r c z e j  
w d z i e l e  w y s u w a n i a  
k a d r .

Partia ustala zasady poli­
tyki personalnej na posz­
czególnych odcinkach i w deey 
dujących sprawach musi mieć 
prawo ostatecznej decyzji, ale 
kierownicza rola partii i prawo 
ostatecznej decyzji nie powinno 
być zrozumiane jako wyrzecze­
nie się inicjatywy i odpowie­
dzialności ze strony organów 
państwowych.
Tak więc każdy kierownik in­

stytucji winien odpowiadać za pra 
widłowość polityki personalnej w 
myśl wytycznych partii, w celu

podniesienia poziomu pracy swego 
przedsiębiorstwa,

Wydział kadr KW oraz wielu 
KM i KP mają za sobą poważną 
pracę. Braki nasze polegają na 
tym, że w daleko niedostatecz­
nym jeszcze stopniu wciągnę­
liśmy całą partię, wszystkie 
egzekutywy podstawowych organi 
zacji i komitety partyjne do tej 
pracy. Dobrym przykładem może 
tu być kierownik personalny w 
Stoczni Gdańskiej tow. Ryrak, któ 
ry zapoczątkował bardzo pożytecz­
ną praktykę oceniania i dobierania 
ludzi na podstawie opinii grupy 
partyjnej.

Zagadnienie kadr sprowadza się 
zbyt często do zagadnienia ob­
sady kierowniczych stanowisk. 
Niedostateczna zaś jest pomoc 
organizacji partyjnych okazywa­
na administracji w rozwiązywa­
niu zagadnienia kadr na wszyst­
kich szczeblach, jak np. w dzie­
dzinie szkolenia brygadzistów, 
kalkulatorów, majstrów itp.

Cechy działacza partyjnego
Stawiamy sobie zadanie wycho­

wania działaczy, godnych miana 
działaczy marksistowsko-leninow­
skiej partii.

Jakie powinny być cechy ta­
kiego działacza?

N a s z  d z i a ł a c z  p a r ­
t y j n y  p o w i n i e n  b y ć  
c z ł o w i e k i e m  g ł ę b o ­
k o  o d d a n y m  s p r a ­
w i e  k l a s y  r o b o t n i ­
c z e j ,  s p r a w i e  s o c j a ­
l i z m u ,  s p r a w i e  n a ­
s z e j  p a r t i i .

N a s z  d z i a ł a c z  p a r ­
t y  i n v p o w i n i e n  b y ć  
c z ł o w i e k i e m  b e z ­
w z g l ę d n i e  w i e r n y m  
z a s a d o m  m a r k s i z m u -  
l e n i n i z m u ,  gotowym wal 
czyć a w potrzebie i ginąć za 
czystość tych zasad, za ich wpro 
wadzenie w życie.

N a s z  d z i a ł a c z  p a r ­
t y j n y  p o w i n i e n  b y ć  
c z ł o w i e k i e m  b e z g r a  
n i c z n i e  w i e r n y m  
s p r a w i e. 7. w i ą z k u U a 
d z i e c k i e g o, s p r a w i e  
W K P (b), s p r a w i e  t o w.  
S t a l i n a ,  tj. sprawie klasy 
robotniczej, sprawie Polski Lu­
dowej, sprawie socjalizmu.

N a s z  d z i a ł a c z  p a r ­
t y j n y  p o w i n i e n  u -
t r z y m y w a ć  n a j ś c i ­
ś l e j s z ą  ł ą c z n o ś ć  z 
m a s a m i  l u d ó w  y m i, 
znać ich bolączki, nastroje i dą­
żenia, umieć prowadzić te masy 
za sobą, cierpliwie je przekony­
wać, uczyć je na własnym do­
świadczeniu, umiejętnie izolo- 
wać cd tych mas przeciwnika.

N a s z  d z i a ł a c z  p a r ­
t y j n y  p o w i n i e n  b y ć  
c z u j n y m ,  u m i e ć  w a l ­
c z y ć  z w r o g i e m ,  n i e  
b a ć  s i ę  t r u d n o ś c i ,

k o c h a ć  w a l k ę ,  u m i e ć  
w a l k ę  d o p r o w a d z i ć  
d o  k o ń c a  i s t o s o w a ć  
w j e j  t o k u  z a s a d y  
p r a w i d ł o w e j  t a k t y ­
k i  i s t r a t e g i i .

N a s z  d z i a ł a c z p a r -  
t y j n y  p o w i n i e n  u-  
c z y ć s i ę ,  by orientować się 
w skomplikowanych warunkach 
walki klasowej, nie wpadać w 
panikę w chwilach trudności, 
nie dostawać zawrotów' głowy w 
chwilach powodzenia, nie bać 
się odpowiedzialności, śmiało 
podejmować decyzje i bić się o 
ich realizację.

N a s z  d z i a ł a c z  p a r ­
t y j n y  p o w i n i e n  u- 
m i e ć  p r a c o w a ć  w k o  
l e k t y w i e  i t w o r z y ć  
w o k ó ł  s i e b i e  k o ­
l e k t y w ,  nie na podstawie 
świętej zgody i kumoterstwa, 
ale na podstawie wałki o wcie­
lanie w życie zasad marksizmu - 
leninizmu.

Nasz działacz partyjny powi­
nien coraz to lepiej zpać eko­
nomikę swojego przedsiębior­
stwa, uczyć się gospodarować 
w mieście i na wsi.
Jak  z powyższego wynika, nasz 

działacz partyjny nie powinien 
poprzestawać na swoich dotych­
czasowych osiągnięciach, stale li­
czyć się — uczyć się z książki i 
uczyć się praktyki rewolucyjnej.

Zbliżyć się do takiego typu dzia 
łacza, to wielkie i trudne zadanie. 
Myślę, że będziemy to zadanie z 
poświęceniem i uporem realizo­
wać. Zbliżyć się do tego typu dzia 
łacza, to znaczy zbliżyć się do te­
go, byśmy okazali się godni tego, 
by nosić miano żołnierzy Polski 
Ludowej, żołnierzy klasy robotni­
czej, żołnierzy socjalizmu, żołnie­
rzy tow. Stalina.

Zdradziecka polityka Schumana 
wstrząsnęła opinią francuską

(KoresgBom M encia z  P a r y ż a )
Paryż, w maju.

Propozycja Roberta Schumana, francuskie 
go «lin. spraw zagranicz., w sprawie połą­
czenia francuskiego i zachodnio-niemiec- 
kiego przemysłu stalowego i węglowego, 
jest nadal tematem żywych komentarzy 
francuskiej opinii publicznej.

Fakt, że francuski minister sam zapropo 
nowa! połączenie przemysłu węglowego i 
stalowego Lotaryngii i Zagłębia ituhry, do 
głębi wstrząsnął francuską opinią, która w 
propozycji tej widzi h a n i e b n ą  r e z y ­
g n a c j ę  z n i e z a l e ż n o ś c i  F r a n c j i .

Będąc wyrazicielem oburzenia ludu fran 
cuskiego, Biuro Polityczne Francuskiej Par 
tii Komunistycznej w uchwalonej rezolucji 
zdemaskowało pian Schumana, „bezpośred­
nio inspirowany przez imperialistów ame­
rykańskich, jako plan zdrady interesów 
francuskich, plan wojenny“.

Francuzi zdają sobie sprawę; że Schu­
man ofiarował Adenauerowi to, czego Hitler 
nie zdobył na drodze wojny, że dziś ofiaro­
wano imperializmowi niemieckiemu to, o co 
walczył on od trzech pokoleń, to, co było 
powodem trzech najazdów niemieckich na 
ziemie francuskie. Lud Francji rozumie, że 
rząd francuski, proponując Adenauerowi po 
łączenie francuskiego i zachodnio-nieroiec- 
kiego przemysłu węglowego i stalowego, 
dąży do remilitaryzacji Niemiec Zachodnich. 
Francuzi, zdając sobie sprawę, że część 
przemysłu francuskiego pracuje na potrze­
by wojenne, rozumieją, że połączenie prze 
mysłu zachodnio-niemieckiego z francuskim 
przemysłem stalowym ma na celu produko 
wanie sprzętu wojennego dla przygotowy­
wanej obecnie wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu.

I dlatego właśnie plan Schumana został 
oceniony przez francuską opinie publiczną

jako jedno z najpoważniejszych posunięć w 
przygotowywaniu wojny przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu i krajom demokracji ludo 
wej.

W planie Schumana Francuzi widzą rów­
nież zamiar podporządkowania Francji 
Niemcom Zachodnim w celu zdławienia 
francuskiego ruchu postępowego, który w 
codziennej walce o pokój, o poprawę warun 
ków bytu daje dowody wciąż rosnącej bojo- 
wości i żywotności. Francuzi zrozumieli, że 
imperialiści amerykańscy uznali, iż nad­
szedł czas uczynienia z militarystycznych 
i rewizjonistycznych Niemiec Zachodnich 
nie tylko żandarma Europy Zachodniej, ale 
przede wszystkim żandarma Francji. Rząd 
Bidault zaś podjął się ohydnej misji prze­
prowadzenia tej operacji, udając dla zamas 
kowania śladów amerykańskich, że wystę­
puje rzekomo z własną „oryginalną“ kon­
cepcją.

Od chwili opublikowania planu Schuma­
na do wiadomości publicznej dotarły dalsze 
informacje, które zwiększyły jeszcze niepo­
kój, wywołany propozycją Schumana. I tak 
np. eksperci, pracujący nad utworzeniem 
francusko-niemieckiego konsorcjum węgla i 
stali mówią już o zredukowaniu liczby go­
dzin pracy w kopalniach, innymi słowy o 
wyrzucaniu górników francuskich na bruk. 
Mówią również o konieczności redukcji bez 
robocia w Niemczech Zachodnich kosztem 
proletariatu francuskiego. Podniosły się 
także głosy w sprawie zrównania warun­
ków bytu robotników w obu krajach, zrów­
nania, które, rzecz jasna, zostałoby przepro 
wadzone na podstawie najniższych plac w 
Europie — płac robotników Niemiec Za­
chodnich.

Zaproponowany przez Schumana plan do­
prowadziłby, jak to podkreśla tygodnik

Francuskiej Partii Komunistycznej „France 
Nouvelle“, do „utworzenia' europejskiego 
frantu pracy, europejskiej karty pracy, 
niewiele różniącej się od hitlerowskiej kar­
ty, do rozwiązania związków zawodowych, 
które sprzeciwiłyby się tym prawom euro 
pejskiej dżungli“.

Francuzi zrozumieli, co im niesie pian 
Schumana. Jedynie prasa zmarshallizowana 
udaje, że w utworzeniu francusko-niemiec­
kiego konsorcjum widzi punkt wyjścia dla 
„francusko-niemieckiego pojednania“. I tak 
„Le Monde“, dziennik ściśle związany z 
Wielką finansjerą francuską, posuwa się do 
określenia planu Schumana mianem „rewo­
lucyjnej inicjatywy“. Gaullistowski dziennik 
„Paris-Presse“ idzie jeszcze dalej, stwier­
dzając: „Nigdy w historii stosunków fran- 
cusko-niemieckieh Francja nie wyciągnęła 
tak ręki do zgody, jak obecnie“.

Przeciętny Francuz nie daje się wziąć na 
lep tego ordynarnego oszustwa. Pian Schu­
mana przypomniał mu czasy hitlerowskiej 
okupacji, gdy Herman Goering wcielił prze 
mysi lotaryński do olbrzymiego trustu 
zbrojeniowego hitlerowskich Niemiec. Raz 
jeszcze burżuazja francuska, świadoma swe 
go nieuchronnego upadku, apeluje do zagra 
nicy, pragnąc za wszelką cenę uratować 
swe przywileje, nawet kosztem całkowitej 
kapitulacji i rezygnacji z niezależności 
kraju.

Ale dziś, jak wczoraj, na swej drodze na 
potyka ona lud Francji, zdecydowany uda­
remnić realizację planów, które oznaczały­
by zniknięcie Francji, jako samodzielnego 
państwa z mapy Europy. Piań Schumana 
przyczyni się niewątpliwie do dalszego zjetł 
noczenia wszystkich Francuzów w walce o 
zagrożona niezależność oiczyzny.

GEORGES SORIA

ś



Nr. 142 (1061) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 5

Dorobek rad narodowych W ybrzeża
ułatwi r e a l i z a c / ę  ich z a t f a i i

lako organów iednolitef władzy państwowe!
W przededniu reorganizacji rad celem było rozpatrzenie sprawy 

narodowych i przejścia do nowe- 1 ogródka, zaproszono uczniów Pań
go etapu ich działalności, trzeba 
sobie uświadomić, czy i w jakim 
stopniu spełniły one w oicresie 
poprzednim przypadające im za­
dania.

Wielkie osiągnięcia, stwarzają­
ce warunki do wprowadzenia w 
życie obecnej reformy, mają ra­
dy przede wszystkim w dziedzi­
nie wychowywania mas pracują 
cych do współuczestniczenia w 
rządzeniu państwem, w podno­
szeniu ich poczucia współodpo­
wiedzialności za bieg spraw pań­
stwowych i wdrażaniu do wyko­
nywania kontroli społecznej nad 
działalnością organów wykonaw­
czych aparatu państwowego.

Jeśli ta kontrola była jeszcze 
niepełna, nie zawsze nastawiona 
na usprawnienie samej pracy, to 
jednak stanowiła ożywczy prąd 
zapobiegający, zbiurokratyzowa­
niu, skostnieniu aparatu, przypo 
minała, że organy wykonawcze 
nie istnieją same dla siebie, lecz 
pozostają w służbie społeczeństwa.

Rady narodowe na Wybrzeżu 
potrafiły wciągnąć masy pracują 
ce do rzeczywistego współrzą­
dzenia państwem.

Wojewódzka Rada Narodowa w 
Gdańsku, stworzywszy w roku 
1950 plan pracy, w którym u- 
względniono najważniejsze za­
gadnienia gospodarcze, kultural­
ne i socjalne, powiązawszy swą 
pracę z radami terenowymi, o- 
trzymując od nich materiały ja ­
ko podstawę do krytycznej oce­
ny działalności poszczególnych in 
stytucji, była w stanie już nie tyl 
ko kontrolować np. Państwową 
Administrację Rolną w zakresie 
przygotowań PGR, spółdzielni pro 
dukcyjnych i ZSCh do prac pol­
nych, lecz mogła również czuwać 
nad przebiegiem akcji, wysłuchi­
wać bieżących sprawozdań i po­
dejmować uchwały w celu je j u- 
sprawnienia.

Wystąpienia robotników i chło 
pów na. posiedzeniach WRN świad 
czą o tym, jak głęboko zrozu­
mieli oni swoją rolę i odpowie­
dzialność w kierowaniu sprawa­
mi województwa.

Na plenarnym posiedzeniu WRN 
26 kwietnia b. r. zwrócono uwa­
gę Zarządowi Okręgowemu PGR, 
że kontrola wewnętrzna nad pra­
cami siewnymi jest niedosta­
teczna. •

Bezpartyjny robotnik elbląskich 
Zakładów Mechanicznych Marci­
niak, po wysłuchaniu relacji 
przedstawiciela PGR zapytał, czy 
jest ona oparta tylko na meldun­
kach z terenu, czy też potwierdzo 
na kontrolą w odpowiednich PGR. 
Okazało się, że jedyną podstawą 
do zbudowania sprawozdania były 
niezawsze ścisłe meldunki z tere­
nu. Radna-chłopka z gminy Gnie 
wino, pow. lęborskiego, Halina 
Kalwińska, po wysłuchaniu spra­
wozdaniu dyrektora Działu Rolnic 
twa U WG, w którym podkreślił 
on m. inn., że rozprowadzono we 
wsiach niedostateczną ilość nawo­
zów, wykazała na konkretnych 
przykładach, że nie było wystar­
czającej kontroli nad ich rozdzia­
łem. M. inn. przytoczyła swoją 
gromadę Golinko, gdzie właśnie 
dla mało i średniorolnych chłopów 
zabrakło nawozów azotowych.

Jest wiele przykładów zwiększa 
jącego się udziału mas pracują­
cych oraz pogłębienia ich umiejęt 
ności sprawowania kontroli nad or 
ganizącjami i urzędami państwo­
wymi. Komisje kontroli społecz­
nej Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej i rad terenowych powiatu 
gdańskiego stwierdziły sabotaż go 
spodarczy, uprawiany przez nie­
których urzędników przy robotach 
wodno-melioracyjnwch na żuła­
wach i zasygnalizowały go Komi­
sji Specjalnej.

Powiatowa i gminne rady w 
pow. sztumskim, przeprowadzając 
kontrolę przy wykopkach w PGR, 
stwierdziły nieprawdopodobne mar 
notrawstwo ziemniaków, których 
40 proc. pozostawało w ziemi.

W minionym 5-leciu jedną z 
form wiązania się z masami było 
odbywanie t. zw. otwartych posie­
dzeń rad narodowych.

Rady potrafiły w zasadzie wy 
chowywać masy w kierunku od 
powiedzialności za sprawy ogól 
ne, zacieśniać z nimi łączność, 
nie tylko w celu lepszego zrozu 
mienia ich potrzeb i życzeń, ale 
i dla mobilizacji do wykonywa­
nia różnych zadali.
Tak np. MRN w Łebie pow. lę­

borskiego miała dużo trudności ze 
zbudowaniem ogródka jordanow-

stwowego Centrum Wychowania 
Morskiego. Chłopcy wysłuchawszy 
dyskusji samorzutnie zobowiązali 
się urządzić ogródek. W ten spo­
sób dzięki pobudzeniu inicjatywy 
społecznej, w tym przypadku re­
prezentowanej przez uczniów 

PCWM, zdołano zaoszczędzić 
ćwierć miliona złotych.

Kiedy przed MRN w Łebie sta­
nęło zadanie zaopatrzenia szkół w 
sprzęt, na otwarte zebranie, na 
którym przedyskutować miano 
sprawę remontu szkół, zaproszono 
robotników stolarni GUM. Stola­
rze zorientowawszy się w trudnoś 
ciach MRN, natychmiast zaofiaro­
wali swą pomoc w wykonaniu ła- 
w;ek.

Powiatowe rady narodowe w 
Kościerzynie, Wejherowie i Staro­
gardzie przedyskutowały na ze­
braniach, przy współudziale przed 
stawicieli zainteresowanych insty 
tucji projekt planu sześcioletnie­
go dla swych powiatów. Na posie 
dzeniach tych skorygowano nie­
które istotne błędy w planowaniu.

Tak np. plan dla powiatu wejhe 
rowskiego przwidywał na rok 1950 
znaczny wzrost pogłowia końskie­
go. Nie wzięto pod uwagę, że 
ilość pogłowia końskiego równa 
się już tam prawie stanowi z ro ­
ku 1939 i, że w ciągu planu sześ­
cioletniego zwiększy się znacznie 
liczba POM-ów. Jednocześnie o- 
bok zwiększenia pogłowia końskie 
go plan zakładał likwidację częś­
ci gruntów ornych pod zalesienie.

Na wymienionych posiedzeniach 
zauważono też, że rolę gminnej 
spółdzielczości ograniczono w pro 
jekcie planu tylko do działalności 
dystrybucyjnej, a zapomniano o je j 
roli w skupie zboża, roślin prze­
mysłowych i zwierząt hodowla­
nych.

Radni tych trzech powiatów 
stwierdzili poza tym, że w pla- 
iiafch nie uwzględni ono rezerw ma 
teriałowy.eh> finansowych i ludz- 
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Jednak obok wszystkich tych 
niewątpliwych osiągnięć w wdra 
żaniu mas pracujących do spra 
wowania kontroli nad aparatem 
administracyjnym, obserwowaliś 
my również braki. Błędem w 
pojmowaniu przez rady kontroli 
społecznej było ujawnianie ten­
dencji do zastępowania w pew­
nej mierze organów powołanych 

do ścigania przestępstw zamiast

generalnego sprawdzania, czy 
działalność danego zakładu łub 
instytucji zgodna jest z linią 
polityczną rządu Polski Ludo­
wej.
Przytaczając braki w realizacji 

kontroli społecznej nie można za­
pominać, że r a d y  n a r o d o ­
w e  W w y n i k u  p o d z i a ­
ł u  w ł a d z  n a  u s t a w o ­
d a w c z e  i w y k o n a w ­
c z e ,  p a ń s t w o w o - c e n -  
t r a l n e  i t e r y t o r i a l -  
n o - s a m o r z ą d o w e  n i e  
m i a ł y  m o ż l i w o ś c i  a ni  
n a w e t  r a m  p r a w n y c h  
d o  r o z s z e r z e n i a  i u-  
m a c n i a n i a  k o n t r o l i  
s p r a w o w a n e j  p r z e z  
m a s  y.

W pierwszych latach budowy 
naszej ludowej państwowości wa­
runki wymagały silnej władzy wy 
konawczej w państwie. Konieczne 
wówczas było, by wiele upraw­
nień pozostało w rękach wojewo­
dy, starostów, prezydentów miast, 
burmistrzów i wójtów. Uzbrojony 
tak silnie w daleko idące upraw­
nienia i autorytet, aparat wyko­
nawczy przejął jednak w znacznej 
mierze kadry starego aparatu 
państwa kapitalistycznego, ludzi, 
którzy z całą świadomością zwę­
żali rolę rad narodowych, a ich 
stosunek do nich wyrażał się we 
wspaniałomyślnym stwierdzeniu, 
że „rady im nie przeszkadzają“.

Obok władz samorządowych ist­
niały scentralizowane organy ad­
ministracji państwowej, które w 
terenie tylko formalnie były uza­
leżnione od rad narodowych, fak­
tycznie zaś ich ośrodkiem dyspo­
zycyjnym były ministerstwa.

Zakres działania rad narodo­
wych sprowadzano tym samym 
jedynie do spraw samorządu. Na­
dawano w ten sposób radom fał­
szywą i szkodliwą rolę obrońców 
samorządu. Nie trzeba chyba u- 
dowadniać, że stwarzało to wygód 
ną płaszczyznę dla przenikania 
ćtó nich zainteresowanych w wy - 
korzystaniu samorządu dla Włas­
nych celów elementów drobno- 
mieszćzańskich. Wyrazem tych 
tendencji było wypaczanie składu 
socjalnego rad i stylu ich pracy.

Obok mobilizacji mąs do bra 
nia bezpośredniego udziału w 
kierowaniu państwem, do wyko 
nywania zadań państwowych, 
do sprawowania kontroli nad 
administracją, olbrzymim osiąg 
nięciem rad narodowych jest

wychowanie ludzi, których prze 
kazano później do aparatu pań­
stwowego w celu zasilenia go 
własnymi ludowymi kadrami.
Tak np. tow. Nastały — Ka­

szub, robotnik, były wójt pełni 
obecnie obowiązki przewodniczą­
cego PRN i starosty w Wejhero­
wie, tow. Chudyk — górnik, po­
tem robotnik rolny, przewodniczą 
cy PRN w Tczewie pełni obo­
wiązki miejscowego starosty, tow. 
Wiśniewski, robotnik, były prze­
wodniczący PRN w Elblągu, prze­
szedł na stanowisko starosty w 
Malborku.

Dzięki ludziom tym wychowa­
nym w radach narodowych, apa­
rat wykonawczy został wzmocnio 
ny, odbiurokratyzowany, powią­
zany z masami.

Styl pracy rad narodowych nic 
zawsze był jednak właściwy. Za 
poważne niedociągnięcie uważać 
należy zbyt nikłe przenoszenie do 
świadczeń takich rad jak MRN w 
Łebie, niedostatecznie częste zwo­

ływanie otwartych zebrań, na któ 
rych przedstawiciele robotników 
i chłopów krytycznie ocenialiby 
działalność aparatu państwowego, 
słabą pracę komisji, wciąganie do 
nich nie wystarczającej ilości 
przedstawicieli mas pracujących 
spoza składu radnych.

Do końca ub. roku w pracy pre 
zydiów rad narodowych ujawniały 
się jeszcze błędy. Prezydia w nie­
dostatecznym stopniu wysłuchi­
wały sprawozdań, nie podejmowa­
ły wiążących uchwał, często za j­
mowały się tylko przygotowaniem 
zebrań plenarnych. Działalność 
swą opierały czasem całkowicie 
na etatowych funkcjonariuszach.

Wiele z tych braków usunięto 
w ciągu roku 1950. Wojewódz 
ka Rada Narodówa poszła na­
wet dalej. Z a p e w n i a j ą c  
s t a ł y  u d z i a ł  w o ­
j e w o d y ,  p r e z y d e n t ó w  
i s t a r o s t ó w ,  w p r a ­
c a c h  p r e z y d i ó w  r a d ,  
w i ą ż ą c  p r a c ę  o r g a ­

n ó w  u s t a w o d a w c z y c h  
i w y k o n a w c z y c h ,  s t w o  
r z y ł a j a k  g d y b y  e t a p  
p r z y g o t o w a w c z y '  d o  
w p r o w a d z e n i a  o b e c ­
n e j  r e f o r m  y.

Jeśli podsumowując dziś doro­
bek rad narodowych stwierdzamy, 
że spełniły one zadania wyznaczo­
ne im w minionym etapie budo­
wy naszej ludowej państwowości, 
to podkreślić trzeba z całym na­
ciskiem, że wszystkie te sukcesy 
nie byłyby możliwe bez wydat­
nej, ciągłej i troskliwej opieki 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Je j inicjatywa, je j wnio 
ski pozwalały ciągle ulepszać, 
podnosić na wyższy poziom pracę 
rad, coraz ściślej wiązać je  z ma­
sami pracującymi i osiągnąć ten 
stopień dojrzałości, który umożli­
wi im obecnie spełnienie zadań 
przypadających radom jako tere­
nowym organom jednolitej wła­
dzy państwowej.

WALENTY SZELIGA
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W przededniu Święta Ludowego
W Polsce przedwrześniowej, w 

okresie rządów sanacyjno-obszar- 
niczych, w okresie niemiłosierne­
go, bezwzględnego wyzysku robot 
nika i pracującego chłopa, Ś w i ę ­
t o  L u d o w e  b y ł o  s y m b o ­
l e m  n i e u b ł a g a n e j  w a l ­
k i  p r a c u j ą c y c h  m a s  
c h ł o p s k i c h  o l e p s z e  j u  
t r o, p r o t e s t e m  p r z e c iw 
k r z y w d z i e  i p o n i ż e n i u .  
Masy biednego chłopstwa burzyły 
się, nie znajdując najprymitywniej 
szych możliwości poprawy ich by­
tu. Charakter swój zmieniło świę­
to Ludowe w Polsce Ludowej, 
gdzie podstawowe masy pracujące 
-— na czele ż bohaterską klasą ro­
botniczą •— są gospodarzami kra­
ju. Święto Ludowe ma obecnie 
zupełnie inny charakter — jest 
świętem radości, świętem twór­
czej pracy dla wspólnego dobra.

W bieżącym roku Święto Ludo­
we obchodzone będzie szczególnie 
uroczyście — jest ono bowiem 
pierwszy świętem, gdy ruch lu-

dowy w Polsce, dzięki ostateczne­
mu zwycięstwu mas pracujących 
pod przewodnictwem klasy robot­
niczej zjednoczył się, scementował 
na platformie radykalnego, praw­
dziwie ludowego programu, wolne 
go od wpływów burżuazyjno-ku- 
łąckich. Podstawowe masy chłop­
skie zrozumiały, iż zjednoczenie 
ruchu ludowego było możliwe tyl­
ko w Polsce Ludowej, t y l k o  w 
s o j u s z u  z n a t u r a l n y m  
s p r z y m i e r z e ń c e m  j a k i m  
j e s t  k l a s a  r o b o t n i c z a .

W woj. gdańskim chłopi mało i 
średniorolni, pracownicy PGR-ów, 
członkowie spółdzielni produkcyj­
nych manifestować będą w dniu 
28 maja br. w 27 punktach obcho­
du — w gminach i gromadach — 
świadomą wolę obrony pokoju, 
przeciwstawią się masowo zaku­
som imperialistów anglo-amerykań 
skich, zamanifestują przyjaźń dla 
wielkiego Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej i mas 
pracujących całego świata. Nieza-

Przodownicy pracy dają dobry przykład
w akcji zbierania podpisów 

pocf apelem s z ś o f i f o o i m s k i m
W warkot wrzecion i krosien 

Zakładów Dziewiarskich na B i­
skupiej Górze, w syk palników 
acetylenowych w oddziale re­
montu sprzętu PPB na Oruni, 
w łoskot kuźni w oruńskiej od­
lewni żelaza, wpada gwizd sy­
ren fabrycznych oznajm iają­
cych zakończenie dnia pracy. 
Prężą się pochylone nad robotą 
karki, po odłożone narzędzia 
sięgają ręce robotników z dru­
giej zmiany.

Tow. Mruk z odlewni i Alfons 
Konopka z PPB, dziewiarka He 
lena Paczek z Biskupiej Góry i 
tkaczka Jaroszewska z Emaus 
m ają powód do słusznego zado­
wolenia z całodziennego wysiłku 
Norma jes t jak  zawsze nie ty l­
ko wykonana ale i przekroczo­
na. Szybko, prędzej od reszty za 
łogi, każdy z nich opuszcza 
Swój zakład pracy. W tym sa* 
mym czasie zamyka swe biurko 
ob. Tulimowski i kończy ostat­
nią lekcję z młodzieżą tow. 
Giedrys.

Wszyscy, robotnik budowlany 
Konopka, tkaczka Oprzyszków- 
na, metalowiec Mruk i nauczy­
ciel Giedrys, dziewiarka Ja ro ­
szewska i urzędnik sądowy Tuli 
mowski spotykają się już o 
godz. 15,30 w sali obwodowego 
Komitetu Obrońców Pokoju na 
Siedlicach — odbierają tu listy 
dla swoich trójek i przystępują 
do codziennego zbierania pod­
pisów mieszkańców swej dziel­
nicy pod apelem sztokholm­
skim.

„DRUGI ETAP T E J SAMEJ 
PRACY“

Ulicę za ulicą, dom za do-
, mem, piętro po piętrze i miesz- 

skiego. Były nawet funuusze, ale kanie po mieszkaniu odwiedzają 
brakowało siiy roboczej i narzę- j tró jk i B iniaka czy Olewnika, 
dzi. , ' I Heleny Paczek, Zofii Pisarek lub

Na otwarte • posiedzenie, którego Feliksy Dodąs, Po ośmiu godzi­

nach pracy zawodowej, często 
bez obiadu, w roboczych jeszcze 
kombinezonach idą w teren mo 
bilizowąć ludzi do zajęcia czyn­
nej postawy w obronie pokoju. 
Nie zawsze zasta ją  wszystkich 
mieszkańców w domu —  nieraz 
trzeba przyjść po raz drugi a 
nawet trzeci, —  nie zawsze i 
nie wszyscy rozumieją znacze­
nie i wartość złożonego podpisu.

I  dlatego p raca.tró jek  pokoju 
to nietylko kilka kilometrów 
ulic, to nietylko ilość przemie­
rzonych pięter i odwiedzanych 
mieszkań, ale przede wszystkim 
to tysiące przeprowadzonych 
rozmów i dyskusji, to udziele­
nie setek odpowiedzi i wyjaś­
nień, to rozstrzygnięcie wielu 
wątpliwości, czasem beztroskich 
a czasem panikarskich nastro­
jów, to wreszcie olbrzymi wkład 
najwartościowszej pracy w dzie 
lo powszechnego uświadomienia 
społecznego i obywatelskiego.

Na owarzach agitatorów nie 
widać zmęczenia ani zniecierpli 
wienia. Gości na nich nieod­
miennie radosny uśmiech i 
przyjazne, w yjaśniające wszyst­
kie wątpliwości słowo. Dla me­
talowca Mruka, urzędnika Tu- 
limowskiego i nauczyciela Gie- 
drysa, dla tkaczki Jaroszewskiej 
dziewiarki Opryszkówny i ro­
botnicy przemysłu metalurgicz­
nego Kam ińskiej — wzorowych 
aktywistów obrony pokoju i za 
służonych przodowników pracy
— zbieranie podpisów pod ape­
lem sztokholmskim nie jest bo­
wiem jakąś dodatkową, męczą­
cą „pracą społeczną“. Dla nich
— jak  sami to. stwierdzają — 
„jest to drugi etap te j samej 
codziennej pracy, którą wyko­
nują w swoich zakładach. Dro­
ga do dobrobytu i szczęścia 
mas pracujących prowadzi przez

odbudowę i rozbudowę życia 
gospodarczego, możliwą tylko 
w warunkach pokojowych. Dla 
osiągnięcia tego celu trzeba zu 
żytkować wszystkie swe siły za 
równo przy warsztacie produk­
cyjnym ja k  w walce z wrogą 
działalnością podżegaczy wojen 
nych“.

„TRÓJCE“ MOŻNA POWIE­
DZIEĆ O W SZYSTKIM “
Nie m a  drugiego słow a, k tó  

reby zaw ierało w sob ie  tyle 
treści co słowo „ p okó j“. Dla 
rodzin robotn iczych  z P ohu ­
lan k i i S ied lic słow o „ p okó j“ 
oznacza jeszcze jed e n  ż łobek  
w dzieln icy, lepsze w arunki 
kom u n ikacy jn e, popraw ę sy­
tu acji m ieszkan iow ej, lepszą  
spraw n iejszą  dystrybucję arty  
kułów  spożywczych, rozbu do­
w ę Domu K ultury i radość z 
w szystkiego co już dokon an o. 
O tych sprawach mówią też z 

odwiedzającymi ich mieszkania 
członkami trójek i od nich chcą 
usłyszeć słowa porady, pomocy, 
wyjaśnienia.

Trójki nie zawodzą pokładane­
go w nich zaufania. Robotnicy u- 
mieją rozmawiać z robotnikami. 
Dlatego gdy ob. Marianna Woś 
z ul. Górka, składając swój pod­
pis równocześnie opowiada o 
istniejących jeszcze trudnościach 
przy zakupie mleka w spółdzielni, 
ob, Tulimowski wyjaśnia je j wro­
gie działanie bogaczy wiejskich, 
mówi o pomyślnych rezultatach 
akcji H, piętnuje biurokratyzm 
panujący jeszcze w wielu instytu­
cjach handlu detalicznego, a rów­
nocześnie poucza o konieczności 
współudziału klientów w organi­
zacji i pracy sklepów spółdziel­
czych. . . .

Łatwo nawiązuje się rozmowa | 
między członkiem trójki ZMP-1

owcem Biniakiem a ob. Stanisła­
wem Gułasiem. Obaj mają jednako 
spracowane dłonie i obij cały wol 
ny czas spędzają nad książką fa­
chową. Toteż długa dyskusja do­
prowadza do zgodnego wniosku: 
„Pokój wywalczymy sobie ofiar­
ną pracą i sumienną nauką“.

W mieszkaniu ob. Jana Wójcika 
przy ul. Górka 12 b 5-osobowa 
rodzina mieści się w pokoju i 
kuchni. I teraz ma głos robotnik 
budowlany z PPB — członek trój 
ki ob. Konopka. Obszernie opo­
wiada o nowych formach w bu­
downictwie, o pracy systemem 
trójkowym, o szybkościowej budo 
wie osiedli mieszkaniowych. „Bu­
dujemy nowe domy — mówi — a 
wasz podpis i miliony innych to 
gwarancja, że nie zniszczy ich 
bomba atomowa“.

Za każdym otwarciem się 
drzwi nowego mieszkania, Mruk, 
Jaroszewska lub Giedrys natrafia 
ją  na nowe zagadnienia i sprawy. 
Jednemu trzeba wyjaśnić treść 
manifestu Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, gdzie indziej 
zanotować fakt spekulanc- 
twa mieszkaniowego uprawia­
nego przez wroga klasowego 
na niekorzyść rodzin robotni­
czych., Spraw jest coraz więcej 
ale im są różnorodniejsze, im bar 
dziej świadczą one o zaufaniu ja ­
kim masy pracujące Gdańska da­
rzą przybywające do nich trójki 
— tym większy jest entuzjazm 1 
zapał agitatorów pokoju.

Późnym wieczorem Jaroszew 
ska i Kamińska, Tulimowski i 
Giedrys, Mruk i Onryszkówna 
zamykają swe pełne podpisów 
listy z pełnią świadomości, że 
przeżyli dzień jak przystało 
na przodowników pracy, i god­
nych obrońców pokoju.

(hace)

ieżnie od masowego składania pod 
pisów pod apelem sztokholmskim, 
chłopi poszczególnych gromad sa­
morzutnie podejmują uchwały do­
tyczące wykonania czynów dla ucz 
czenia Święta Ludowego i podkre 
ślenia aktywnego stosunku do za­
gadnienia pokoju światowego. Na­
pływające meldunki wykazują, że 
akcja czynów ma charakter ma­
sowy i powszechny.

Pracujące masy chłopskie woj. 
gdańskiego zorganizowane w Zjed­
noczonym Stronnictwie Ludowym i 
bezpartyjni obchodzić będą Świę­
to Ludowe pod hasłem dalszego po­
głębienia 1 umocnienia sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, który jest pod 
stawowym założeniem programo- 
•Wym^ZjednOfcZónego1 Stronnictwa 
Ludowego. W obchodach zamani­
festują chłopi mało i średniorolni 
swoje uczucia wierności i brater­
stwa dla sojuszu z klasą robotniczą, 
która przewodzi masom ludowym 
w walce o zupełne zniesienie wy­
zysku, o zbudowanie ustroju pełnej 
sprawiedliwości społecznej.

Dziś po latach doświadczeii, po 
zdemaskowaniu zdradzieckiej roboty 
prawicy ludowej pracujący chłopi 
zrozumieli, że sojusz robotniczo- 
chłopski jest kamieniem węgielnym 
naszego Państwa Ludowego, bez 
którego dalszy marsz do dobrobytu 
jest niemożliwy. I dlatego natural­
nym a jednocześnie radosnym fak­
tem jest to, że u d z i a ł  k l a s y  
r o b o t n i c z e j  w t e g o r o c z ­
ny m o b c h o d z i e  Ś w i ę t a  Lu­
d o w e g o  b ę d z i e  l i c z n i e j ­
s z y  n i ż  w ł a t a c h  p o p r z e d ­
ni c h .  Zaiogi fabryczne, robotnicze 
ekipy łączności miasta ze wsią, ro­
botnicze zespoły artystyczne i spor­
towe samorzutnie zgłaszają chęć 
wzięcia udziału w obchodzie Święta 
Ludowego celem zamanifestowania i 
podkreślenia zwartości ludu pracują­
cego miast i wsi.

Dzień Święta Ludowego będzie 
obchodzony pod hasiem zwiększenia 
wysiłku produkcyjnego wsi i wy- 
dźwignięcia je j na wyższy poziom 
gospodarczy i kulturalny. Podsumo­
wanie dotychczasowych osiągnięć 
na tym odcinku daje gwaranc ję, że 
umocni się uświadomienie chiopów 
mało- i średniorolnych o koniecz­
ności przejścia z drobnej i zacofanej 
gospodarki indywidualnej na zespo­
łową gospodarkę spółdzielczą. Zro- 
żuffiienię wyższości spółdzielczego 
sposobu .gospodarczego wyraża się 
:j#,4zi|;istnieniem 66 s p ń ł d z i e l  
ni  pr od u k c y j  n y c h rozsianych 
po całym województwie gdańskim. 
Poważna ilość tych spółdzielni pro­
dukcyjnych' wykazała się już lep­
szymi rezultatami gospodarczymi w 
porównaniu z gospodarstwami indy­
widualnymi, tak co do wydajności 
produkcji, jak i sprawności w pra­
cach.

W obchodach tegorocznego Świę­
ta Ludowego pracujące masy chłop­
skie wspólnie z delegatami przodu­
jącej klasy robotniczej zamanifes­
tują, że droga po jakiej idą narody, 
kierowane przez rządy robotniczo- 
chłopskie, to droga prowadząca do 
dobrobytu, do coraz wyższej kultury 
— to droga do pokojowego współ­
życia narodów pod przewodem wiel­
kiego Związku Radzieckiego.

JÓZEF STYKA
l. sękre.Uri WK.W.ZSL w Gdańsku.
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Praca dla pokoju i socjalizmu

MURARZE WYBRZEŻA BIJĄ REKORD POLSKI
Słońce stało wysoko na niebie. 

Dochodziła godzina 15. Ludzie le­
niw.e przechodzili ulicą Długą. 
Czasem z głośnym łoskotem po 
szynach przesuwał się tramwaj. U 
kc.ńca ulicy skręcał gwałtownie 
na lewo i znikał w mroku Bra­
my Wyżynnej. I znowu panował 
spokój. Tylko z rzadka, gdzieś 
z góry, z niedokończonych pięter 
odbudowujących się, domów do­
biegały szmery. To murarze koń- 

- czyli pracę. Jeszcze z resztkami 
zaprawy na ■ kombinezonach 1 
koszulach opuszczali surowe 
mur'- małych, zabytkowych ka 
m ■ '• pracy do-

Lłażo takich  cegieł utożgt wczo- 
raj murarz z PPR ,\r. i  law. 
Stanisław W yszkowski, który po 
bił rekord Polski, w ykonując 

4.9 f proc. normy.
biegł końca. Wychodzących że­
gnały rozpięte na wysokości pier­
wszej kondygnacji czerwone trans 
parenty z napisami: ,.Przez współ 
zawodnictwo do socjalizmu“, „Wy 
wałczymy pokój1... Była sobota. 
Piękny dzień wiosenny.

Jedynie murarze PPB Nr. 2, 
tuż naprzeciwko gmachu poczty, 
nie opuścili jeszcze budowy. Ńa 
drugim piętrze rozsiedli się na 
czym popadło, radzili nad czymś 
ćmiąc papierosy. Obok murarzy 
zajęli miejsca podręczni. Majster 
Krcskowski szukał właśnie, zapa­
łek po kieszeniach, kiedy Polak 
zagadnął Wyszkowskiego:

— Co, nie dacie rady?... A, bo 
oni lepsi od n as? — I nic czeka­
jąc na odpowiedź, ciągnął dalej, 
gestykulując żywo rękoma — 
T alaska, ileś dzisiaj w yciągnął?

— D wieście pięć procent.
— R ekord  ustanow ili w K iel­

cach : 267 procent, a le z przygo­
tow aniam i — podkreślił z naci­
skiem‘młody technik — nam  nikt 
nic nie przygotował, a 2OH m im o 
to poleciało. No, W yszkowski, 
jak... dusz radę w yciągnąć 300?

Tow. Wyszkowski spojrzał na 
mówiącego. Już od dłuższego cza­
su nosił się z zamiarem pobicia 
krajowego rekordu w murarstwie. 
Z zainteresowaniem śledził ostat­
nio uzyskiwane wyniki. Czuł, że 
przekroczenie „trzysetki“ nie na­
stręczy mu dużych trudności. Co 
prawda są to inne, nowe normy. 
Ale co tu dużo mówić. Jego daw­
no śmieszyły te dawniejsze wy­
niki rekordowe. Czytał nieraz, że 
gdzieś w Warszawie, albo w Kieł 
cach, murarze przekraczali ty­
siąc, a nawet 2 tysiące procent 
normy. Coś tu nie w porządku — 
myślał.—Bo jakże to: jeden robot 
nik wyciąga 115 procent, a drugi 
1.800. To znaczy, że jeden z nich 
w ogóle nie pracuje. Ot, przekro­
czyć 400 procent — można, oczy 
wiście nie zawsze i. nie codzien­
nie. Ale 1.500...?

Nie ma co. Podobały mu się no 
we normy. „Sprawiedliwe“ — 
mówił, gdy ktoś o to pytał —- 
„prawdfsiwe“.., Dlatego uśmiech­
nął się do technika i podniósł rę 
kę do góry. Tamten uczynił to sa 
rno. Głośnym przyklaśnięciem za­
łatwili sprawę.

— Stoi! Przekraczam 300.
— No, Wyszkowski...
Wyszkowski podszedł do swoje­

go podręcznego Franciszka Ka­
lemby:

— Fran ek, w pon iedzia łek bi­
jem y rekord, Polski. Przygotuj 
się. żebyś' nic nawalił.

Chłopakowi rozjaśniła się 
twarz w szerokim uśmiechu.

, -— .4 bo to kiedy n aw aliłem  — 
żachnął się — pewnie, że priek.ro 
czy my.

Murarze powstawali z miejsc, 
otrzepując spodnie. Jednym u- 
śmiech nie schodził z twarzy, dru 
dzy natomiast w zamyśleniu kie­
rowali się do wyjścia.

— Czy pobije rekord na tej bu 
dowie? Ciężko będzie, bo to ani 
się poruszyć nie można, takie to 
wszystko małe. Gdyby to na in­
nej budowie, ale tu... Po Co da­
wać słowo. Oj, niepewnie to wy­
gląda....

Ale Wyszkowski czuł, że rekord 
pobije— razem z Kalembą, który 
palił się do roboty.

*  *  *
— Ja k  tu nie kląć. psia krew. 

IV tak iej chw ili kork i się przepa 
lily. N atychm iast dzwonić do e- 
lektrawni no pogotowie. Powied*

Znowu schyla się po cegły- Wy­
soko sięgają ręce. Z wysiłkiem 
podrzuca zaprawę Kalemba. Trze 
ba będzie wejść na rusztowanie. 
Talaśka też pracuje na sto dwa. 
Czerwony mur rośnie wysoko w 
górę. Zabiera już promienie sło­
neczne, ocieniając robotników. 
Warczą transportery, podrzucając 
zaprawę na drugie piętro. Dźwię­
czą kielnie, zgrzytają łopaty. A 
mur rośnie i rośnie. Tacy mali, 
wydają się teraz przj' nim Wysz­
kowski i Kalemba. Jak mrówki. A 
przecież sami go zbudowali.

O godzinie 16,10 ukończono pra 
cę. Inżynier Budzyński otoczony 
grupą murarzy odczytuje wyniki:

d e , że murarze rekord  biją. Win 
dy muszą być zaraz czynne — 
inżynier Budzyński, kierownik bu 
dowy wychodził ze skóry. Dopil­
nował wszystkiego, przygotował, 
a tu nagle linia elektryczna na­
waliła. Co robić?...

Inżynier Budzyński podchodzi 
do Wyszkowskiego, który stoi bez 
radnie obok miejsca, gdzie ma za 
cząć. — Nie denerw ujcie się.. Za­
raz przyjadą. Rozpoczniecie tro­
chę. później — to nie szkodzi.

Wyszkowski rozumie — kiwa w 
milczeniu głową. Wszyscy patrzą 
w niebo. W spojrzeniach zamknie 
te pytanie: czy da radę? Nastrój 
na budowie jest nerwowy. Słońce 
dopieka. Ciężko będzie dzisiaj.
Tow. Wyszkowski chciałby już za­
cząć, zaraz. Wtedy rosnący mur 
cegieł pokaże, czy dotrzymał sło­
wa. Zrobić musi — to pewne — 
konstatuje z przekonaniem i uspo 
kojony tym, zapala papierosa.

W kwadracie muru trzepocze się 
transparent z napisem: „WYWAL­
CZYMY POKÓJ“. Pod nim, chod­
nikiem przechodzi wycieczka dzie 
ci szkolnych. Wyszkowskiemu 
twarz poważnieje. Niedawno pod­
pisał apel sztokholmski: za siebie 
i za swoje dzieci. Ale dzisiaj podpi 
sze jeszcze raz. Nie atramentem i 
piórem, tylko zaprawą ł czerwo­
ną jak jego sztandar partyjny, ce 
głą. Murem. Rekordem Polski. Dzi 
siaj, za chwilę.

Na piętro wbiega Polak.
— Jest elektryczność, inżynie­

rze. Piorunem naprawili. Już mo­
żemy rozpoczynać.

— Dobrze. Proszę zanotować 
czas. Zaczynamy — inżynier Bu­
dzyński jest wyraźnie podenerwo­
wany. Bo przecież na jego budo­
wie ma paść nowy rekord Polski,
Dogląda wszystkiego, sprawdza.—
Żeby tylko coś- nie nawaliło, — 
myśli, idąc w pośpiechu do biura.

Tymczasem Wyszkowski i Ka­
lemba zabrali się do roboty. Z po­
czątku idzie może trochę chaotycz 
nie, ale stopniowo ruchy nabiera­
ją  płynności, harmonizują z sobą.
Łopata z zaprawą w samą porę 
się cofa, Wyszkowski szybkimi ru 
chami kładzie cegły. Mur powoli 
odrasta od ziemi. Obok pracują in­
ni murarze. Od czasu do czasu rzu 
cają badawcze spojrzenia w jego 
kierunku. „Zrobię, zrobię, nie bój 
cie się“, — cedzi przez zęby Wysz 
kowski — ale dlaczego śpieszy się 
Talaśka? — pyta sam siebie.

Na wprost miejsca, gdzie pracu 
je Wyszkowski stawiają mur Ta- 
laśka i Meisel. Meisel zgrabnie 
kładzie zaprawę, Talaśka napręża 
plecy, jak trzcinę, schylając się po 
cegły. Okazuje się, że w ostatniej 
chwili przyjęli wezwanie. Chcą 
także bić rekord kielecki.

Mury rosną. Słońce praży. Wy­
szkowskiemu już ustawiają l-uszto 
wanie. Koszula przykleiła mu się 
do pleców, z czoła leje się pot.
—Odpoczniemy? — pyta Kalem­

ba.
— Nie — odpowiada krótko

Wyszkowski, patrząc na transpn- i najlepiej prowadzone zeszyty, por- 
rent rozpięty na przeciwnej stro- j -re -̂v przodowników w nauce, 
nie. ‘ W dziale świetlicowo-artystycz-

i Meisel — 322 procent. Padł re­
kord Polski.

Po słowach tych zrywa się bu­
rza oklasków. Radują się murarze

Wyszkowski siada na rusztowa­
niu. Jest wzruszony. Ociera zabru 
dzonym rękawem pot z czoła i za­
palając papierosa, mówi do Ka­
lemby:

— No, a teraz niech przyjdą ci 
mądrzy, co to mówili, że nowych 
norm nie można wysoko bić. Gdzie 
oni są — Wyszkowski rozgląda 
się za siebie i uśmiecha się — 
trzeba tylko chcieć.

Tak polski murarz buduje 
pokój. Podciągnął wysoko pod 
niebo czerwone rnury, później 
przyjdą cieśle i postawią da-

— Wyszkowski i Kalemba wy-j  chy> ^ po tym zamiwzkająlu io- 
robili 491 procent normy. Talaśka i botnicze rodziny. (JU R )

Z każdą minutą wzrastał mur. Tow. W yszkowski dwoił się 
i troił, kładąc cegłę, po cegle. Sekundow ał mu w tym wiernie 
jego pom ocnik Franciszek K a lem ba . O godzinie iii.W kom isja  
ogłosiła wyniki. P adł nowy re kord  P olski w m urarstw ie: 491 

procen i now ej normy!

Spółdzielnia produkcyjna id Rybnie
zdobywa coraz więcej zwolenników

Paweł Kiepka, Leon Mach i Wiktor Stefka obchodzić będą Święto Ludowe w gromadzie spółdzielczej
Średniorolny chłop z Rybna, 

w_ powiecie morskim, Paweł 
Kiepka, „wadził się“ że spółdziel 
nią produkcyjną od momentu 
je j powstania. Mimo że był jed j nym z aktywniejszych działa - 

| czy wiejskich na swoim terenie,
: nie potrafił zrazu znaleźć wła- 
! ściwej drogi. Gdy organizowała j się spółdzielnia produkcyjna za 
| żarcie przemawiał za przyjęciem 
1 pierwszego typu statutu. Za 

drugim razem, gdy chciał wsta 
pić do spółdzielni, pokłócił się 
z je j zarządem. Przed powsta­
niem spółdzielni był prowody­
rem w swojej wsi i powodowa­
ny ambicją nie chciał podpo­

rządkować się kolektywnym u- 
chwałom.

Spółdzielnia w Rybnie istnie, 
je  już od jesieni ub. roku. 
Przez długie miesiące Kiepka 
wahał się. Czuł, że przyszłość 
należy do spółdzielców. Nie 
mógł jednak wyzwolić się osta­
tecznie od wpływów bogaczy, 
którzy starali się odosobnić 
spółdzielców, zapobiec rozszerza 
niu się ich idei. Dziś jednak 
postawa Kiepki i dwóch innych 
chłopów — Macha i Stefki u- 
legła zmianie — nie mogą już 
liczyć na nich wiejscy kapita­
liści. Widząc sukces spółdziel­
ców w akcji siewnej gospodarze

Wystawa dorobku kót szkolnych ZMP
leo/ewódzlwa gifarisldego

zostanie otwarta w czerwcu
Wydział Młodzieży Szkolnej Za­

rządu Wojewódzkiego ZMP w Gdań 
sku organizuje wystawę ilustrującą 
dorobek młodzieży szkolnej w roku 
szkolnym 1949/50. Otwarcie wysta­
wy nastąpi dnia 10 czerwca br. Ce­
lem wystawy jest zobrazowanie pra­
cy szkolnych kół ZMP-owskich od 
początku ich istnienia.

Wystawa obejmować będzie na­
stępujące działy: nauki, świetlicowo 
artystyczny, sportowo-turystyczny, 
porządkowo-gospodarczy oraz dział 
pracy społecznej.

Dział nauki zawierać będzie iks- 
ponaty obrazujące pracę samopomo­
cy koleżeńskiej, kółek naukowych, 
wykresy wykazujące postępy w nau 
ce i frekwencję na lekcjach, pomoce 
naukowe wykonane przez uczniów,

Na dok stoczni wszedł m otorow iec ,,'Warta' 
..Warta" wydobyło z basenu p o r tu  gdyńskie 
msza w iększa jednostka, na kt.ó rej przeprosi 
Obecnie ni/s „Warta" utrzymuj e stałą kopi u 

południow o  - am erykań skiej.

W rak statku  
go. Ryła to pie.r- 
wd . •no remont, 
u ikację no- Unii

nym będą się znajdować najlepsze 
gazetki ścienne związane z życiem 
szkoły, modele obrazujące pracę Li­
gi Lotniczej i Ligi Morskiej, zdję­
cia z wyjazdów zespołów artystycz 
nych — do innych kól ZMP-ows­
kich, do zakładów pracy i spółdziel­
ni produkcyjnych, prace wykonane 
przez uczniów przeznaczone do de­
koracji świetlic, wykresy wykazu­
jące prenumeratę pism ZMP-ows­
kich, zdjęcia z wieczorków świetli­
cowych.

W dziale sportowo-turystycznym 
znajdziemy zdjęcia z wycieczek kra­
joznawczych, z meczów sportowych 
szkolnych i międzyszkolnych oraz 
eksponaty, ilustrujące przebieg za­
wodów sportowych jak np. tabele 
wykazujące ilość uczniów biorących 
udział w biegach narodowych, mar­
szach jesiennych.

Dział porządkowo-gospodarczy 
zaznajomi zwiedzających z tym, w 
jaki sposób koła ZMP utrzymują 
porządek w szkole oraz przedstawi 
działalność szkolnych i mtędzyszkol 
nych ZMP-owskich pikiet kontrol­
nych.

Dział pracy społecznej zawierać 
będzie eksponaty dotyczące pracy 
młodzieży w organizacjach maso­
wych jak: TPPR, TP2. Zilustruje 
również pracę młodzieży poza szko­
lą, wyiazdy do kół wiejskich, po­
moc w odbudowie miasta itd.

Eksponaty zostaną zakwalifikowa­
ne i przesłane ze szkół do Gdańska 
przez specjalnie w tym celu powo­
łane powiatowe komitety organiza­
cyjne przy zarządach ZMP. Najlep­
sze eksponaty będą nagrodzone.

Podobne wystawy odbędą się tak­
że w innych województwach, najlep 
sza z nich zostanie przesiana do 
Warszawy.

Na zakończenie wystawy odbędzie 
się uroczysta akademia w Teatrze 
Wielkim w Gdańsku, połączona z za­
kończeniem roku szkolnego na któ­
rej zostaną nagrodzeni przodownicy 
nauki i pracy społecznej,

ALICJA ZYCHÓWNA
korespondent

ci postanowili przystąpić do ze 
społowej pracy, i razem praco­
wać dla lepszej przyszłości.

*  *  *

Mimo, że zbliża się już godzi­
na wieczorna w gromadzie jest 
pusto. Ja k  by cała ludność opu 
ściła nagle swe domy. „Kto wio 
sną będzie siedział w chałupie, 
ten  zim ą będzie chodził po lu ­
dziach"  — mówią gospodarze. 
Dlatego też wszyscy pracują w 
polu. Pod lasem widać grupę lu 
dzi i koni, nieustannie przemie­
rzających pola. To spółdzielcy 
sadzą ziemniaki. Do pracy ra ­
zem ze starszymi wyszła i dzie 
clarnia, która zawsze coś dopo­
może.

Przewodniczącego spółdzielni 
tow. Cieślika zastajemy w mie­
szkaniu w chwili, gdy powrócił 
z Wejherowa, gdzie załatwiał 
sprawę milionowego kredytu na 
zakup bydła.

Spółdzielnia w Rybnie wyraź 
nie umacnia swą pozycję. Cały 
obszar gruntów, wynoszący 347 
ha został uprawiony. Zasiano 
m. in. 70 ha żyta, przeszło 20 
ha pszenicy, 27 ha owsa, 31 ha 
jęczmienia, 18 ha mieszanek 
strączkowych i 60 ha ziemnia­
ków. Ziemniaki, to podstawa 
rozwoju spółdzielni, objaśnia 
tow. Cieślik. W Rybnie istnieje 
gorzelnia. Stwarza to możliwo­
ści rozwoju gospodarki hodowla 
nej, gdyż odpadki produkcyjne 
gorzelni stanowią doskonałą pa 
szę dla bydła. W oborze już stoi 
kilkadziesiąt sztuk. W najbliż­
szym zaś czasie spółdzielnia za 
kupi za uzyskany kredyt 18 n o­
wych krów. Dziś dochód z obo­
ry sięga ok. 150 tys. zł. mie­
sięcznie.

Spółdzielnia umacnia się w nie­
ustannej walce klasowej z boga­
czami. Mieszkańcy Rybna pamię­
tają, jak to Bogacz Cyra obiecał 
małorolnym krowę za niewstępo- 
wanie do/Spółdzielni, a jeśli już Bo 
gacz oBiecuje krowę, to znak, że 
nie ma racji. Chłopi zdają sobie z 
tego coraz lepiej sprawę.

— Na początku na pewno nie 
będzie raju — mówi Stefka. — 
Ale jak zagospodarujemy się, to

życie zmieni się nie do poznania.
Może brzmi to osobliwie, ale we­

wnętrzne ścieranie się poglądów 
wpływa również na umocnienie 
podstaw spółdzielni. Nic dziwne­
go, że istnieją różnice zdań, prze­
cież do niedawna, każdy z człon­
ków był indywidualnym gospoda­
rzem, który w swej zagrodzie rzą 
dził się po swojemu. A teraz żyje 
się w gromadzie i często trzeba u- 
stąpić innym. Nauka wspólnej de­
cyzji przychodzi stopniowo. We­
wnętrzna demokracja zdobywa so­
bie powoli pełne prawa. Zebranie 
członków sprzeciwiło się np. wpro 
wadzeniu nieprzemyślanych norm 
pracy, jak również odrzuciło nie­
słuszne wnioski prowadzenia ro­
bót budowlanych w czasie, kiedy 
jest najwięcej pracy w polu. Każ­
da ważniejsza sprawa jest przed­
miotem szerokiej dyskusji na ze­
braniu, po czym dopiero podejmo­
wana jest decyzja.
, Wiele jeszcze sporów wywołuje 
sprawa wkładów członkowskich, 
zagadnienie pracy kobiet w spół­
dzielni, uprawy działek przyzagro 
dowych i inne. Dyskusja na ze­
braniach bywa bardzo ożywiona. 
Ale po zebraniu wszyscy jak je ­
den stają zgodnie do roboty. 
Dzięki temu siewy przeprowadzo­
no w terminie, ziemię uprawiono 
dobrze.

Wiele spraw zostałoby szybciej 
rozstrzygniętych, gdyby postawio­
na była właściwie praca organi­
zacji partyjnej. W tej dziedzinie 
było tymczasem jeszcze wiele nie 
dociągnięć. Organizacja partyjna 
obejmowała łudzi ze spółdzielni, 
gospodarzy indywidualnych oraz 
mieszkających w Rybnie kolejarzy 
i innych robotników. W związku z 
tym wielu spraw spółdzielni nie 
można było omawiać na zebraniu 
ogólnym organizacji. W najbliż­
szym czasie ma nastąpić zmiana. 
W spółdzielni produkcyjnej w Ryb 
nie powstanie odrębna organizacja 
partyjna. Ułatwi to rozstrzygnię­
cie wielu problemów.

Pierwszy etap walki z bogacza­
mi wiejskimi i innymi wrogami 
spółdzielczości spółdzielnia w Ryb 
nie wygrała, zdobywając trzech 
nowych członków. Kilku innych 
chłopów, choć jeszcze się waha, 
przygotowuje Się do wstąpienia w 
szeregi spółdzielców. Coraz częś­
ciej rozmawiają na ten temat i 
właściciel 9 ha gospodarki Drywa 
i dzierżawca Fiderkiewiczv 

Święto Ludowe w rb. gromada 
Rybno będzie obchodzić pod zna­
kiem umocnienia się spółdzielni, 
wzrostu je j wpływów i oddziały­
wania na całe życie wsi.

(Jog.)

Poprawić warunki pracy
robotników Fabryki Octu w Gdańsku

Referat BHP w Fabryce Octu 1 
Musztardy w Gdańsku nie wykazał 
dotychczas dostatecznej troski o pod

Delegatka gdańskich dziewiarek
na zlocie krajowym w Łodzi

pozdrowienia od robotników gdań­
skich, stwierdzając, że w walce o 
osiągnięcia produkcyjne starają się 
oni nie ustępować swoim towarzy­
szom z innych ośrodków przemysło­
wych. Obecnie gdańskie dziewiarki 
walczą o podniesienie jakości pro­
dukcji i wydajności pracy, aby przed 
terminowo zakończyć realizację pia­
ni*. /

J. S.
korespondent.

W dniu 18 bm., w sali „Ogniska“ 
w Łodzi, odbył się zjazd 'delegatów 
fabryk przemysłu włókienniczego z 
całego kraju, zorganizowany przez 
Polskie Radio, w celu spopularyzo­
wania racjonalizatorów i przodow­
ników pracy tej gałęzi przemysłu. 
Włókniarzy gdańskich reprezentowa 
!a tow. Swistulska z Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego Nr 10. 
Zabierając glos w dyskusji przesia­
ła ona wlókfliarióm całego kraju

niesienie warunków pracy w zakła­
dzie. Przykładem tego jest rozlew­
nia, gdzie od dawna już brak jest 
wentylatora, a poza tym nie ma ok­
na, umożliwiającego dopływ świat­
ła dziennego — robotnicy musza 
pracować przy świetle elektrycz­
nym.

Sprawa ta jest omawiana od 5 
miesięcy na każdym niemal zebra­
niu załogi robotniczej, przy czym 
wysuwano różne wnioski, jak np. 
wskazywano na konieczność prze­
bicia ściany i wmurowania okna o- 
raz uruchomienia wentylatora, Obie 
te bolączki powinny być załatwione 
w iak najkrótszym czasie. Referent 
BHP musi zająć się energicznie tą 
sprawa i umożliwić robotnikom pra 
cę w lepszych warunkach.

K. KOWALEWICZ 
korespondent.
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Broniąc pokoju -  bronimy naszych dzieci
I

Z bliża się dzień 1 czerwca, 
dzień, w którym po raz pierw 

szy obchodzić będziemy Międzyna 
rodowy Dzień Dziecka.

Inicjatywa w tej sprawie wy­
szła od Światowej Demokratycz­
nej Federacji Kobiet i Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej, do których przyłączyła 
się Międzynarodowa Federacja 
Związków Nauczycielskich, jako 
reprezentacja światowej Federacji 
Związków Zawodowych. Te trzy 
organizacje ukonstytuowały korni 
tet przygotowawczy obchodu, któ­
rego celem jest skupienie całego 
postępowego świata w obronie 
praw dziecka do życia, normalne­
go rozwoju fizycznego i psychicz­
nego, do szczęścia i nauki.

Ten właściwy rozwój może dz;e 
cku zapewnić tylko pokój. Dlatego 
Międzynarodowy Dzień Dziecka 
związany jest ściśle z idącą obec 
nie przez cały świat mocną, nie­
złomną walką o niedopuszczenie 
do wojny, o zdecydowane przeciw 
stawienie się knowaniom garstki 
imperialistycznych podżegaczy wo 
jennych, którzy pragnęliby rozpę 
tać nową zawieruchę.

Miliony ludzi na całym świecie 
swymi podpisami, składanymi 
pod apelem sztokholmskim 
stwierdzają twardo: WOJNY NIE 
BĘDZIE, bo je j nie chcemy. Obóz 
pokoju jest silny — stoi na jego

Posiedzenie plenarne M RN
«*/ G d y n i

26 bm. o godz. 9 w gmachu 
Zarządu Miejskiego odbędzie się 
plenarne posiedzenie Miejskiej 
Rady Narodowej w Gdyni.

czele Związek Radziecki, stoi na 
jego czele Stalin, którego imię z 
ufnością powtarzają miliony pro­
stych ludzi na świecie. Obóz po­
koju zwycięży!

Międzynarodowy Dzień Dziecka 
skupi ludzi stojących odważnie w 
obronie życia, w obronie bezpie­
czeństwa dzieci, którym grozi za­
gładą działalność podżegaczy wo­
jennych. Dzień ten będzie dalszą 
mobilizacją sił obozu pokoju, mo­
bilizacją opinii postępowej do o- 
brony pokoju, do obrony dziecka, 
będącego największym skarbem 
każdego narodu, budowniczego lep 
szej przyszłości świata.

„Świat ten będzie odbiciem te­
go, co dało dzieciom społeczeń­
stwo“ -— mówi apel, wydany przez 
komitet przygotowawczy obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziecka.

S ytuacja dziecka w poszczegól 
nych krajach jest nierozerwal 

nie związana z ustrojem, jaki pa

nuje w danym kraju. Tam, gdzie 
jest bezrobocie, nędza i wyzysk 
robotnika — tam pierwszą naj­
większą ofiarą pada dziecko.
W krajach kapitalistycznych roz 

dyma się budżety wojenne kosz­
tem redukowania wydatków na ce­
le opieki nad dzieckiem, zdrowie, 
oświatę. Ogromne są cierpienia 
dzieci w krajach, gdzie toczą się 
wojny kolonialne — w Yietnamie, 
na Malajach, w Indonezji, a także 
pod krwawą tyranią faszystowską 
w Hiszpanii, Grecji i titowskiej Ju 
goslawii.

Jakże inaczej do potrzab dzie 
cka podchodzi się w Związku 
Radzieckim i krajach  demokra 
c ji ludowej, gdzie młode pokole 
nie jes t szczęściem całego n a­
rodu, gdzie łozy się na jego po­
trzeby olbrzymie sumy ze skar­
bu państwa, gdzie zapewnia mu 
się radosne dzieciństwo i jasną 
przyszłość.

Wielki koncert Filharmonii Bałtyckiej 
poświęcony muzyce Bacha

Cały świat kulturalny obchodzi 
uroczyście 200 rocznicę śmierci 
genialnego kompozytora Jana Se­
bastiana Bacha. W ramach uro­
czystości obchodu tej rocznicy od­
bywają się także w Polsce liczne 
koncerty.

Filharmonia Bałtycka dała już 
w kwietniu jeden koncert po­
święcony muzyce Bacha, a w bie­
żącym tygodniu w piątek 26 maja 
we Wrzeszczu i 27 maja w Sopo­
cie odbędą się następne uroczyste 
koncerty złożone z arcydzieł mu­
zyki Bachowskiej.

PTK uruchomiło ośrodek turystyczny
W tych dniach został urucho­

miony przez PTK ośrodek tury 
styczny w barakach Narwiku. 
W ośrodku znajduje się 400 
miejsc noclegowych.

Poza tym prowadzone są pra 
ce przygotowawcze do urzą­
dzenia dalszych 400 miejsc. O- 
gółem schronisko będzie posia­
dało 1000 miejsc noclegowych. 
Będzie to jedno z największych 
schronisk w Polsce.

W związku z tym, iż przewi­
duje się wielki napływ turystów 
na Wybrzeże, PTK organizuje 
również schroniska turystyczne

w miastach powiatowych. Jed­
nym z pierwszych jest nowozor 
ganizowane schronisko PTK w 
Elblągu. W ośrodku elbląskim 
może otrzymać nocleg 60 osób.

(d).

Dla kierownictwa koncertu po­
zyskano znakomitego interpreta­
tora muzyki Bacha dyrygenta Fil­
harmonii Poznańskiej Stanisława 
Wisłockiego a partie solowe wy­
konają świetne skrzypaczki Euge­
nia Umińska i Irena Dubiska, o- 
raz znana śpiewaczka Irena Jęsia- 
kówna.

W programie dwa arcydzieła or 
kiestrowe: Suita h-moll brąz IV 
koncert brandenburski, w którym 
solowe partie wykonają Henryk 
Falulis (skrzypce) i Edmund Wo- 
jakowski (flet). Solistki wykonają 
słynny podwójny koncert skrzyp­
cowy- Program uzupełni piękna 
kantata na sopran solo i orkie­
strę do słów „Moje serce spływa 
krwią“.

Należy się spodziewać, że nasi mi- 
łośnicy muzyki tłumnie przybędą j 
na uroczyste koncerty Bachowskie, | 
którymi, Filharmonia Bałtycka god j 
nie uczci wielką rocznicę mistrza 
baroku muzycznego.

T oteż i przebieg Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka różny 

będzie w poszczególnych kra­
jach; w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej — tam gdzie 
sprawa dzieci jest należycie ro 
zumiana i doceniana przez rząd 
i społeczeństwo — będzie dzień 
ten przeglądem dotychczaso­
wych osiągnięć, doskonaleniem 
i pogłębieniem dalszej pracy na 
tym odcinku. Będzie także 
dniem wzmocnienia więzi soli­
darności międzynarodwej.

W krajach wyzysku — gdzie 
dziecko znajduje się na ostat­
nim planie, gdzie nie ma dla 
niego m iejsca w szkole, gdzie 
wychowuje je  ulica, a dziesiąt­
kuje nędza — Międzynarodowy 
Dzień Dziecka będzie dniem wal 
ki o prawa dziecka, o poprawę 
jego sytuacji.

Mii :iy ludzi na całym świe­
cie składają podpisy pod ape­
lem sztokholmskim, wyrażając ; 
swą solidarność z obozem po- | 
koju; miliony matek i ojców ; 
s ta ją  odważnie w obronie życia j 
swych dzieci, w obronie ich ■ 
przyszłości, zagrożonej przez im 1 
perialistów, chcących rozpętać \ 
nową pożogę.

Toteż Międzynarodowy ;
Dzień Dziecka będzie u nas 
dniem ogólnej mobilizacji ca­
łego społeczeństwa w rozwią­
zywaniu zagadnień opieki nad , 
dzieckiem. Będzie dniem, w i 
którym każda matka, każda j 
kobieta polska, z myślą o swo 
ich dzieciach zamanifestuje 
wolę pokoju, wolę zabezpie­
czenia, utrwalenia szczęścia 
naszego młodego pokolenia.

Bgr.

Zbliża, się. kon iec roku' szkolneg o i okres egzaminów. W szkołach  
i wyższych uczelniach tętni w zm ożona praca. W bibliotece  
W yższej Szkoły Handlu M orskiego w Sopocie panuje \bcz- 
względna cisza,, pochylen i nad książkam i studenci, piln ie przy 

yotow u ją się do egzam inów. (

Wczasy wiejskie dla świata pracy
~W bieżącym sezonie letnim PBP 

„Orbis“ w trosce o udostępnienie 
wczasów mieszkańcom miast po­
większa sieć ośrodków „letnich 
wczasów wiejskich.“ Na terenie 
Wybrzeża, Gdańska Dyrekcja O- 
kręgowa „Orbis“ uruchamia takie 
ośrodki w Ryjewie, Tolkmicku,

Każdy cjiory na zimnicę
powinien zgłosić się do specjalnej poradni

Zalane tereny Żuław stały się 
w pierwszych latach po wojnie 
źródłem groźnej1 choroby — zim- 
nicy. W celu przyjścia z pomocą 
ludności Gdańska w roku 1947 Wo

Wędróiyki Drzazgi
„P ułapką śm ierci“ nazyw ają  

m ieszkańcy G dańska dół, który  
znajduje się na końcu podcien ia  
gm achu „Orbisu“. Niedawno pra  I 
cownicy tej instytucji usiłow ali 
go w praw dzie zasypać gruzem, I 
ale nie dokończyli tej pracy  I

i n iebezpieczna pu łapka w dal­
szym ciągu Sianowi postrach dla 
nieostrożnych przechodniów . N aj 
wyższy czas, aby Zarząd M iejski 
za ją ł się tą sprawą.

DRZAZGA.

Drzazga w swoich wędrówkach 
po trójmieściu, bacznie obserwuje 
wszelkie objawy niedbalstwa, czy 
niedopatrzenia, aby je potem skry 
tykować na szpaltach gazety. W 
ten sposób pomoże on zapewne 
wielu instytucjom w załatwieniu 
palących spraw, o których się ja­
koś zapomniało.

Drzazga prosi, aby czytelnicy 
nadsyłali mu swoje uwagi

jewódzki Wydział Zdrowia przy 
współudziale Ubezpieczalni Spo­
łecznej zorganizował personel le­
karski dla leczenia zimnicy i zwal 
czania je j źródeł. W następnym 
roku na terenie Gdańska zostały 
zorganizowane dwie poradnie prza 
ćiwmalaryczne, które czynne są 
do chwili obecnej.

W związku z tym, iż zimnica 
nieleczona lub leczona "niedosta­
tecznie staje sic chorobą przewlek 
łą, która doprowadza do całkowi­
tego wyniszczenia organizmu, 
chory po pierwszych objawach 
zimnicy powinien natychmiast 
zgłosić się do poradni. Systema­
tycznie i w porę rozpoczęte le­
czenie usuwa wszelkie objawy 
choroby.

Dane statystyczne wykazują, 
że ilość zachorowań na zimnicę 
wskutek zorganizowanej opieki 
lekarskiej w ostatnich 2 latach 
znacznie się zmniejszyła. Całko­
wite zlikwidowanie tej groźnej 
choroby nastąpi tylko wtedy, 
gdy każdy chory znajdzie się 
pod opieką lekarską, 1zn. zgłosi 
się do poradni. Porady lekarskie 
i zabiegi lecznicze stosowane 
przy usuwaniu choroby są cał­
kowicie bezpłatne.

V/ Gdańsku istnieją dwie po­
radnie przeciwmalaryczne przy ul. 
Toruńskiej lOc, które są czynne 
w godzinach od 10—13 i od 15—17. 
Wszyscy, którzy w ub. roku choro 
wali na malarię, muszką bezwzględ 
nie zgłosić się do poradni, aby za­
pobiec powrotnej chorobie. (d).

Stegnie i Wilkosach pod Giżyc­
kiem. Przeciętny koszt utrzymania 
jednej osoby waha się w grani­
cach od 480—529 zł dziennie.

Wczasowicze zostaną zakwate­
rowani w prywatnych mieszka­
niach, przystosowanych do tego 
celu. Wszelkie posiłki otrzymy­
wać będą w gospodach Samopo­
mocy Chłopskiej. Nowa forma 
wczasów spotka się niewątpliwie 
z dużym uznaniem mieszkańców 
miast, a miejscowości takie jak 
Stegna nad morzem i malownicze 
Tolkmicko nad Zalewem Wiśla­
nym staną się miejscami wypo­
czynku dla ludzi pracy.

(zetka)

Pijem y piwo
w kioskach

Browaru Państwowego
Państwowy Browar w Gdań­

sku uruchomił na ulicach Gdań 
ska i Gdyni 8 estetycznych kio 
sków, dobrze zaopatrzonych w 
różne gatunki piwa.

W Gdańsku kioski z piwem 
zostały rozmieszczone w najruch 
liwszych punktach miasta. Kio­
ski znajdują się przed gma­
chem Urzędu Wojewódzkiego, 
w pobliżu ORZZ przy ul. Bo­
jowców i naprzeciwko gmachu 
Akademii Lekarskiej. We Wrze 
szczu kiosk Państwowego Bro­
waru znajduje się na rogu ul. 
Grunwaldzkiej i Libermana, a 
w Oliwie obok bramy parku.

Poza tym 2 kioski zostały u 
ruchomionc w Gdyni przy ul. 
Świętojańskiej i na placu Ka­
szubskim. W najbliższych 
dniach przewiduje się otwarcie 
nowych kiosków w dzielnicach 
robotniczych Gdańska. (d)

W IĘCEJ W YPOŻYC ZALNI POW SZECHNYCH
i czytelni czasopism
w dzielnicach robotniczych trójmiasta

Ogłoszony w kwiefniu 1946 roku bliotecznych, które zaopatrzone są 
„dekret o bibliotekach“ stworzył za- w blisko 15 tysięcy tomów. W naj- 
sadniczy przełom w dziejach biblio- j bliższej przyszłości ilość tych pla-
tekarstwa polskiego. Dekret ten
podkreślił społeczną wartość książ­
ki oraz ustalił wytyczne rozbu­
dowy i organizacji . bibliotekar­
stwa w dziedzinach: oświatowej, 
szkolnej i naukowej. Szczegól­
ny nacisk został jednak położony na 
rozbudowę gęstej sieci bibliotek po-

cówek.powiększy się o punkt biblio­
teczny dla dorosłych w świtetlicy 
dworcowej w Gdańsku oraz ‘Wypoży­
czalnię i czytelnię w osiedlu robot­
niczym ZOR we Wrzeszczu, przy ul. 
Kościuszki.

Największą popularnością cieszą 
się biblioteki we Wrzeszczu, w Dol-

wszechnych, dostępnych dla każdego ‘ nym Gdańsku i Oruni!, gdzie zmie- 
obywatela. j nia książki ok. 550 osób dziennie.

Plan sześcioletni przewiduje z I Dlatego właśnie w tych dzielni- 
końcem roku 1955 w bibliotekach | cach należałoby rozbudować sieć 
jedną książkę na dwóch mieszkań- | wypożyczalni. W Orunii trudności 
ców oraz jedną wypożyczalnię na 
10 tysięcy mieszkańców.

Realizacją tych zadań na terenie 
Gdańska i jego przedmieść zajmuje 
się Biblioteka Miejska w Gdańsku.

Tworzy ona trzy rodzaje placó­
wek: czytelnie, wypożyczalnie oraz 
punkty biblioteczne. Te ostatnie za­
kłada się w instytucjach lub zakła­
dach produkcyjnych o dużej iloś­
ci pracowników. Posiadają je więc 
PCH we Wrzeszczu, ZSCh w Gdań- 
sku-Olszynkaeh, Szpital Miejski i 
Gazownia w Gdańsku.

Czytelnie i wypożyczalnie zakła­
da się przede wszystkim w dzielni­
cach robotniczych, gdzie głód książ­
ki jest największy. Placówki takie 
posiada już Oliwa, Nowy Port, Dol­
ny Gdańsk, Orunia i najwięcej 
Wrzeszcz.

W br. przystąpiono do organizo­
wania czytelni czasopism. Pierwszą 
tego rodzaju placówkę uruchomiono 
w ramach zobowiązań 1-majowych 
we Wrzeszczu przy ul. Rooseyelta 
12.

Obecnie Gdańsk łącznie z przed­
mieściami posiada 15 placówek bi-

l lokalowe n:e pozwala ją na szybkie 
uruchomienie nowej placówki. Tu 
sama sytuacja jest w Siedlicach. 
gdzie dotychczas nie ma biblioteki 

. powszechnej.
Osobnym zagadnieniem jest spra­

wa zakładania czytelni i wypożyczał 
ni dla młodzieży i dzieci. Dotych­
czas tylko Nowy Port posiada wzo­
rową placówkę tego rodzaju. Roz­
budową sieci wypożyczalni młodzie­
żowych jest więc zagadnieniem pa­
lącym.

Reasumując osiągnięcia Biblioteki 
Miejskiej w Gdańsku w dziele budo 
wy sieci bibliotek powszechnych 
trzeba stwierdzić, że postęp jest 
znaczny. Nie mniej jediftk do zro­
bienia pozostało jeszcze bardzo wie­
le. W myśl założeń 'planu 6-letniego 
Gdańsk w roku 1955 musi posiadać 
najmniej 18 wypożyczalni, po 3 ty­
siące tomów każda.

Biblioteka Miejska nie ma w 
swoim budżecie funduszów na bu 
dowę specjalnych pomieszczeń 
dla wypożyczalni. W tej sprawie 
powinna jej przyjść z pomocą 
Miejska Rada Narodowa.

W każdej dzielnicy robotniczej 
powinno być przynajmniej kilka 
wypożyczalni książek i publicz­
nych czytelni. (mat.)

TLeałry
T eatr W ielki G dańsk n ieczynny. 
T ea tr K am eralny Sopot — n ie­

czynny.
T eatr D ram atyczny G dynia — n ie­

czynny.

“Kina

Sinieże jarzyny 
w stoiskach Centrali Ogrodniczej

Kilkakrotnie poruszaliśmy w 
naszym piśmie sprawę zaopatrze- 
nia ludzi pracy w świeże, wio-

Sopot przygotowuje się
do sezofiu i&inieyas e x a n u

W związku ze zbliżającym się 
sezonem letnim, przeprowadzono 
w Sopocie wiele prac remonto­
wych i inwestycyjnych.

W ostatnich dniach całkowicie

Egzaminy dla eksternów
w zakresie sx.kały pot#stawowej

Miejski Inspektorat Szkolny 
w Gdańsku zawiadamia, że oso 
by które ukończyły 18 la t i pra 
gną c ' -zymać świadectwo ukoń 
czeńia szkoły podstawowej — 
mogą składać egzamin jako eks­
terni.

W tym celu należy wnieść

ul. Rzeźnicka 48 — referat O- 
światy Dorosłych w terminie od 
dnia 10 czerwca br. wraz z n a­
stępującymi załącznikami: ży­
ciorys, 2 fotografie, metryka u- 
rodzenia i ostatnie świadetwo 
szkolne. ,

O terminie i' miejscu eszami-

zradiofonizowano wszystkie pla­
że, p i molo, instalując 10 głoś 
nilców. Odbudowana muszla otrzy 
mała szatnię. W muszli odbywać 
się będą codziennie koncerty, tran 
smitowane na cały teren przez 
głośniki. W przerwach koncertu 

nadawane będą płyty. Oświetlo­
no również całe molo, a fontanna 
otrzymała dalsze reflektory, któ­
rych jest obecnie 7.

Po odbudowie głowicy mola, na 
dal trwają prace remontowe po­
zostałych części, jak ostro-bocz- 
nej i dolnych pomostów. W parku j 
i na molo postawiono dużą ilość j 
odnowionych i wygodnych ławek.

senne jarzyny. Interwencja nasza 
nie pozostała bez echa. 20 bm. na 
ulicach Gdańska ukazały się pro­
wizoryczne stoiska Centrali Ogro 
dniczej zaopatrzone w sezonowe 
nowalijki.

 ̂Ceny jarzyn są bardzo dostępne. 
Np. główka saiaty kosztuje 20 zl, 
pęczek rzodkiewki również 20 zł., a 
kg rabarbaru 72 zł.

Rozmieszczenie stoisk budzi pew 
ne zastrzeżenia. Stoiska znalazły się 
w centrum miasta. Dzielnice robot 
r. cze znowu zostały pominięte. 
Ilustracją niewłaściwego rozmiesz­
czenia stoisk z jarzynami'może byc 
ul. Grunwaldzka we Wrzeszczu. Na 
krótkim odcinkiu tej ulicy znajdują 
się 2 sklepy przeznaczone do han­
dlu z jarzynami, a takie dzielnice, 
jak Siedlice, Orunia, Dolny Gdańsk 
są całkowicie pozbawione możności 
zaopatrzenia się na miejscu w ja­
rzyny.

Dlatego też sprawą zaopatrzenia 
dzielnic robotniczych w jarzyny

W rzeszcz — B a jK a — Od 22 do 25 
bm . „P ieśń  ta jg i"  Dozw. od lat 14. 
W godz. 16.30, 18.30, 21.00.

W rzeszcz — Capitol — „D ziś o w pół 
do je d e n a s te j" , film  prod. czesk ie j. 
W godz. 17, 14, 21,

Oliwa — P olonia — „Oddział Z 8". 
film  prod. czesk ie j, dozwol. od 
la t 14. W godz. 17, 19, 21.

Sopot — B a łty k  — Program  skład any 
kolorow y. Dozw. od lat 8. W godz.
14.30, 16.30, 18.30 i 20.30.

Sopot — Polonia — „M ilcząca B a r y ­
k ad a", film  prod. czesk. W godz. 
17, 19, 21. D nia 25 bm . — „D ziew ­
czę ze S ło w a c ji“ . D nia 26 bm . — 
„P rag n ien ie ".

Gdynia — A tlan tic — „H rabia M onte 
C h risto". Sean se w godz.: 16, 
18,30 i 21.

Gdynia — Fala —  „H arry  Sm ith  od­
kryw a A m erykę". F ilm  prod. radź. 

G dynia — G oplana — „C y rk ”, film  
prod. radź. Dozw. od lat 10. Godz.
16.30, 18.30, 20.30; w  n ięd z , od 14.30. 

Gdynia — W arszaw a — „D ziew czę ze
S ło w a c ji" , film  prod. czesk. W  
godz. 17, 19, 21.

Gdynia - G rabów ek — F ala  — 
„P ięćse t cen ty m etró w ", od lat 14, 
godz.: 19 i 21, w niedzielę i św ięta 
od godz. 17.

Gdynia - Chylonia — P rom ień  —
„Z ielone la ta " . D odatek: przegląd 
sportow y n r 1/50. Dozwol. od 10. 
Pocz. seansów  godz. 19.00 i 21.00.

' R a d io

podanie do Miejskiego Inspek- i nów osoby zainteresowane zosta l Gruntowny remont przeszedł za -1 Centrala Ogrodnicza uu winna za i ić 
toratu Szkolnego w Gdańsku, ną powiadomione, kład kąpielowy, (0.) | sie soecjalnit* (dj

PRO GRAM  RO ZG ŁO ŚN I G D A Ń SK IE J
na środę, 24 m a ja  br.

5,10 — P oczątek  au d ycji. 5,13 — 
Sygnał czasu. 5,15 — Streszcz. wiad. 
porannych. 5,20 — K o n cert. 6,00 —
Streszcz. wiad. porannych. 6,05 —
G im nastyka. 6,15 — K o n cert. 6,45 — 
D ziennik poranny. 7,05 — P rogram
dnia. 7.10 — G im nastyka. 7,20 — Mu­
zyka. 8,00 — Streszcz. dziennika p o­
rannego. 8.15 — W szechnica Radiow a. 
11.57 — Sy gn ał czasu. 12,04 — D zien­
nik południow y. 13,30 — Progarm  dnia. 
13,35 — A u d ycja  szkolna. 14,00 — Aud. 
„Praw o i ży cie“ . 14,55 — K on cert. 15,30
— Aud. dla dzieci. 16,00 — D ziennik 
popołudniow y. 17,00 — K o n cert. 17,45

Pogadanka sportow a. 18.15 — „Z a­
gadki m uzyczne“ . 18,40 — W szechnica 
Radiow a. 19.00 — Aud. dla wsi. 19.15
— K o n cert. 20,00 — D ziennik w ieczor­
ny. 20,40 —■ Obraz m uzyczny. 21,00 — 
K o n cert Chopinow ski. 22,00 — Opo­
w ieść o M ickiew iczu. 23,00 — O statnie 
w iadom ości. 23,10 — P rogram  na dzień 
następny. 23,15 — M uzyka. 24,00 —
Hymn i kon iec au d y cji.

PRO G RA M  LO K A LN Y
8,05 — Chwila m uzyki. 14,15 —-

P rasa W ybrzeża pisze. 14,20 — W iado­
m ości m ie jscow e i m uzyka z płyt. 
14,30 — Pogadanka dla w si: „A ktualne 
prace w gospodarstw ie ro ln ym “ — w 
opr. inż. K oli. 16.20 — A m atorskie ze­
społy św ietlicow e. 16.45 — A u dycje dla 
m łodzieży: „W odow anie sta tk u “ — 
opr. O lgierd Paw łow ski. 22,20 — Co­
dzienny przegląd w ydarzeń 22.35 —- 
Koncert rozrywkowy*
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Wspaniały pokaz tenisa stołowego na Wybrzeżu
W poniedziałek,, dnia 22 bm. skim, Jezierskim i Boj anowską 

gościli na Wybrzeżu znakomici na czele. Z zawodników
ping-pongiści Czechosłowacji, 
którzy rozegrali kilka pokazo­
wych spotkań z czołowymi za­
wodnikami polskimi: z Patyń-

Z  meczu o puchar Oavisa
P o lsk a  - Izrael

Mistrz P olski S kon eck i w akc ji

Na zd jęciu : od lew ej Buntmann  
(Iz ra e l)  i  P ią tek  (P o lska).

gdań­
skich wzięli udział w rozgryw­
kach: Kasprowicz, Krajew ski i 
Węglerówna.

Poziom gry zademonstrowany 
przez Czechosłowaków był b ar­
dzo wysoki. Czesi okazali się po 
prostu wirtuozami celuloidowej 
piłeczki, nie w ysilając się zbyt­
nio i g ra jąc wyraźnie na pokaz, 
zdeklasowali naszych zawodni­
ków i nawet mistrz Polski P a- 
tyński nie był w stanie nawią­
zać z nim i równorzędnej walki.

Mistrz świata z roku 1947 —
Vana zademonstrował grę nie­
zwykle błyskotliwą, sto jącą na 
najwyższym poziomie. On też za 
swe wspaniałe zagrania zbie­
rał najwięcej oklasków.

Silnie zbudowany Tereba, i . . . . . . .  , .
przypominający z wyglądu ra- \,lnM . r .  1 '■ najlepsi pmg-
czej boksera, nie gra może tak | pongisn świata  ęyrzy ? Lzcc.ho 

' •'ana. ale z a to  siowacy rożen rali ir W msza wie

tyński 21:12, 21:6, Tereba — 
Jezierski 21:17, 21:18, Tereba 
— Patyński 21:13, 21:19, Vyh

IV A S I  C Z Y T  E  LIV I C Y  P I S Z Ą
Brak drobnych dla wydania resziy
nie może usprawiedliwić pobierania

błyskotliwie, ja k  Vana, ale za tó 
posiada piorunujący drajw nie­
możliwy prawie do przyjęcia. 
Czesi twierdzą, że posiada on 
najlepszy atak na świecie.

Mistrz juniorów Czechosłowa 
c ji 17-letni Vyhnanowsky re­
prezentuje również wysoką k la­
sę, niewiele ustępując swoim 
starszym kolegom.

Mistrzyni Czechosłowacji Krei 
cova i wícemistrzyni Ceydlova 
również przerastały poziomem 
wyraźnie nasze reprezentantki.

Na tle znakomitych gości, 
wszyscy Polacy wypadli raczej 
słabo.

Miłą niespodziankę sprawił 
mistrz Wybrzeża Kasprowicz, 
który uzyskał z Vana lepszy wy 
nik. niż Patyński. Duży talent 
zdradza też Węglerówna. Za­
prezentowała się ona dużo le­
piej niż mistrzyni Polski Boja- 
nowska, która gra bez stylu i 
zbyt defensywnie.

W zawodach nie brał udziału 
mistrz Czechosłowacji Andrea- 
dis, który ma kontuzjowaną 
rękę.

Wyniki gier: Vana — Pa-

spotkan ic z reprezentacją Polski. 
Na zdjęcia Tereba'(PSU ) i Otrę­
ba (P o lska) po meczu, zakończo­
nym zw ycięstw em  Tereny 2 : 0

nanowsky — Jezierski 21:12, 
21:16, Vana — Kasprowicz, 
21:19, 21:14, Vyhnanowsky — 
Krajewski 21:8, 21:5, Kreico- 
va — Bo janowska, 21:13,
21:12, Ceydlova — Węglerów­
na, 21:16, 21:17, Vana — T e­
reba 19:21, 21:16, gra nie do­
kończona. (w)

wyzszej ceny
„Będąc niejednokrotnie na 

dworcu w Sopocie, gdzie mie­
ści się poczekalnia i bufet ko­
lejowy, zauważyłem, że ekspe­
dientka bufetu, osoba starsza, 
pracująca na wieczorowej zmia 
nie, sprzedaje piwo po wygóro 
wanych cenach — za jedną bu 
telkę 0,3 I bierze 35 zł. Pasa­
żerowie nie mają zazwyczaj 
drobnych pieniędzy, ona zaś 
twierdzi, że nie może wydać 
reszty. Wobec dużego ruchu na 
dworcu wr Sopocie, ogólna su­
ma pieniędzy, która wędruje w

ten sposób do kieszeni ekspe­
dientki. jeąt pokaźna“.

ANDRZEJ KROGULSKI.

OD REDAKCJI: Przy odrobi­
nie zapobiegliw ości nie jest rze­
czą trudną zaopatrzyć bufet na 
dw orcu w drobne pieniądze. J e ­
żeli istotnie pobieran ie wyższej 
ceny za piwo jest- zjaw is­
kiem  stałym . jak  utrzym uje 
nasz czytelnik, to K om isja  K on­
troli Cen powinna zaintereso­
w ać się tą sprawą.

Uprzqínqó gruzy
„Jesienią ubiegłego roku roz 

poczęto przy ul. Królikarnia 
rozbiórkę wypalonych domów, 
która trwała przez całą zimę. 
W marcu br. rozebrano ostatni 
dom, zebrano cegłę, ale pozo­
stawiono gruzy, które zalegają 
całe podwórko — miejsce za­
baw' naszych dzieci.

Zaznaczamy, że ulica i pod­
wórko zostały oczyszczone w 
roku 1946/47 przez samych lo­
katorów, którzy nie szczędząc 
sił doprowadzili ulicę do po­
rządku. Pytamy, kto nia po raz 
drugi usunąć gruzy?

Przy tej sposobności zwraca-

my również uwagę, że i budy­
nek, w którym zamieszkuje­
my, wymaga remontu — napra 
wy dachu, kominów, oszklenia 
klatki schodowej itd. W czasie 
deszczu w'oda leje się do miesz 
kań. jak z cebra“. 
NASTĘPUJE 15 PODPISÓW 

LOKATORÓW.
OD REDAKCJI: A dm inistracja  

N ieruchom ości, k tóra  zleciła roz 
biórkę. domów, powinna, zatrosz­
czy '• się również o usunięcie gru- 
zów. Jeś li chodzi o rem ont uszko 
dzonego budynku, to sądzim y, że
sprawę, tę w eźm ie Zarząd M iej­
sk i pod uwdgę.

Ś L A D E M  \ A S Z Y C I I  H Y S T Ą P I I  Ś

Przedszkole jest już zaopatrywane w masło
W zw iązku z n otatką  o zaprze 

staniu dostaw  m asła dla przed-
, szkoła PMS w Starogardzie, olrzy  
m aliśm y w yjaśnienie Centrali

Upowszechnienie kultury fizycznej zw iększa siły
budowniczych socjalizmu i bojowników o pokój

— pod tym hasłem obradowała pierwsza konferencja AZS w Gdańsku

Spółdzieln i M leczarsko - JajCzar­
skich, z którego w ynika, że w 
m iesiącu m aju  zaopatrzenie w 
m asło, przedszkoli, żłobków  i in­
ternatów  zostało uregulow ane 
w /q lim itu, zatw ierdzonego przez 
Woj. Ki'Z.

GSS uruchomi sklep
spożywczo-kolonialny

przy ul. Traugutta
W zw iązku z n otatką z dnia 18 

bm., w której pisaliśm y o potrze 
bie uruchom ienia sklepu  spół­
dzielczego w okolicy  dl. R okos­
sow skiego i Traugutta, W ydział 
Przem ysłu i Handlu Zarządu  
M iejskiego w Gdańsku in form u­
je, że w edług planu sieci d eta­
licznej handlu  uspołecznionego, 
w n ajbliższej przyszłości GSS u- 
ruchom i sk lep  spożywczo - ko lo­
nialny przy ul. Traugutta Nr. i-

ODPOWIEDZI REDAKCJI
ZYGMUNT EBERN IKEL, E L ­

BLĄG. — Spraw ą W aszą zają ł 
się. W oj. Zarząd ZMP, który  
porozum ie się. z Wami.

II. ROGUSKI — Zgadzam y się 
z W aszym i uwagam i.

BUL. GOLIŃŚKL — Spraw y  
przez Was porus-one, w yjaśnim y  
i  udzielim y Wam, odpowiedzi.

B. IIOROCH. — Uwagi przeka  
żuliśmy Gospodzie Dworcowej.

F. BARAŃSKI. — W spraw ie 
11 'a s z ej in ter we niuj em y.

W Politechnice Gdańskiej obra 
dowala pierwsza konferencja AZS, 
środowiska gdańskiego. Obrady to 
czyły się pod hasłem: „U po wszech 
nienie kultury fizycznej zwiększa 
siły budowniczych socjalizmu i bo

Noirak na Skodzie zinyciężył
w jednokierunkowej jeździe konkursowej

Pa zakończeniu  gry podw ójnej, 
u ścisk d łon i S kon ęck iego i  P ią t­
ka s W eissem  i  F in kelkrau tem .

W niedzielę odbyła się jedno- 
j dniowa jazda konkursowa kat. Tl. 

zorganizowana przez sekcję samo­
chodową Polskiego Związku Mo­
torowego Okręgu Gdańskiego. Tra 
sa jazdy na regularność prowadzi 
ła z Gdyni do Wejherowa przez 
Karwię, Wielką Wieś, Puck z me­
tą w Gdyni. Bardzo trudna i skom 
plikowana jazda terenowa prowa­
dziła z Redy przez Gniewowo, lasy 
wejherowskie do Wejherowa.

Na Stadionie Miejskim w Puc-

M ASOW Y UDZIAŁ MŁODZIEŻY
w mistrzostwach szkół zawodowych

W T czew ie odbyły się zaw ady spor 
tow e o  m istrzostw o szkół zawodo­
w ych  okręgu  gdańskiego w  p iłce  siat-

Mistrzostwa piłki ręcznej
młodzieży szkolnejt

Jfa  stad ionie m ie jsk im  w K w idzy­
n ie  rozegran y został tu rn ie j p iłk i ręcz 
n e j o m istrzostw o szkolnych  kół spor­
tow ych okręgu szkolnego gdańskiego.

W  poszczególnych ko n k u ren c jach  
zw y cięży li: koszyków ka: 1) Liceu m  

O gólnokształcące w  G dańsku, 2) L iceu m  
im . C hrobrego w  Sop ocie. Szczypiór­
n iak : 1) L iceu m  O gólnokształcące w 
K ościerzyn ie . 2) Liceu m  O gólnokształ­
cące  w  G dyni. S ia tk ó w k a: 1) L iceum  
im . B o i. C hrobrego w  Sopocie, 2) L i­
ceum  O gólnokształcące w K w idzynie.

P o  zaw odach przedstaw iciel k u ra ­
torium , nacz. Ż aw rocki w ręczył zw y­
cięsk im  zespołom  w artościow e n agro­
dy w p ostaci sprzętu sportow ego.

K A R A SE K
korespondent

Dlaczego Zarząd
Nieruchomości Sopocie

nie wywiązuje się 
ze swych obowiązków?

Ul. Leśna w Sopocie zamiesz­
kała jest przez robotników. W ub. 
r. Zarząd Nieruchomości przystą­
pił w tej dzielnicy do remontów 
z FGM.

Minął rok od czasu, gdy obieca­
no doprowadzić do ulicy Leśnej 
wodę i kanalizację. Z obietnic nic 
jednak nie wyszło. Wodę do do­
mów trzeba nosić z sąsiednich ulic. 
nieraz oddalonych o 200 a nawet 
trzysta metrów. Mieszkańcy ulicy 
Leśnej domagają się od Zarządu ! 
Nieruchomości wykonania zaplano ; 
wanych robót. A. LEMIESZ

korespondent.

k o w ej, koszykow ej, w szczypiorniaku 
i p iłce nożnej.

S tartow ało  ponad 360 m łodzieży. 
W yniki:

P iłk a  siatkow a dziew cząt: 1) R e jo n  
311 (G dynia—S o p o t),, 2) R e jo n  IV  — 
Tczew .

P iłka siatkow a chłopców : 1) R e­
jo n  l l l  (G dynia—Sopot, 2) R e jo n  II  
Wrzeszcz.'

Szczypiórniak dziew cząt: 1) R e jon  
111 (G dynia—Sopot), 2) R e jo n  IV  
Tczew .

Szczypiórniak chłopców : 1) R e jon
I  (G dańsk), 2) R e jo n  II  —  W rzeszcz.

K oszyków ka chłopców : 1) R e jon
II  — W rzeszcz, 2) R e jo n  I I I  — Sopot 
—Gdynia.

P iłka nożna: 1) R e jo n  5 — Elbląg, 
2) R e jo n  I I I  — G dynia—Sopot.

ku przy licznym udziale publicz­
ności odbyła się próba zwrotno- 
ści jazdy samochodowe;;. Na trasie 
pomiędzy Puckiem, a Redą odby­
ła się próba zamiany kola zapa­
sowego.

Zawodnicy, — kierowcy za wodo 
wi, którz3r startowali na samocho­
dach państwowych wykazali bar­
dzo wysoki poziom sztuki kiero­
wania.

I m ie jsce  w kategorii m aszyn do 
1200 ccm  zdobył Nowak z ..U n ii“ 
(P om orski Zarząd Przem ysłu D rzew ­
nego) 16,2 pkt. na ..Sk od zie“ . I I  A n­
d rzejew sk i na ..F ia c ie ' 17.3 pkt. 
(PR IM ). I I I  K ról na „Skodzie“ 18 
p k t (PMH GAL), IV  M ichałow ski 
na „Sk od zie“ 18 pkt. (A rka ..G d y­
nia), V K ow alkow ski na ..F ia c ie “ 
18,7 pkt. (Izba Skarbow a Gdańsk). 
V I P ob łock i na „Sk od zie“ 18.15 pkt. 
(Min. Odbudow y), V II Radkow ski na 
..Sk od zie“ 21.5 p kt. (Izba Skarbow a 
G dańsk), V III  Rząd na „Ford zie“ 
23.4 pkt. (PMH GAL), IX  W andtke 
na „F o rd zie" 23,8 pkt. (PMH GAL), 
X  P orożyń ski na ..Ford zie“ 23.9 pkt. 
(PMH GAL). X I  S to ch n ia łe k  na 
„Sk od zie“ 24 pkt. (C entrala Sk ór).

W kategorii sam ochodów  ponad 
220 ccm  — I m ie jsce  zdobył Kom i- 
sarczyk na „W illy sie“ 15,2 pkt. 
(W SHM). I I  kierow ca Czepuch na 
„W illy sie“ 22,2 pkt. (C entrala Rybna 
G dynia).

jowników o pokój.“ Prócz delega- 
tów wszystkich wyższych uczelni 
Gdańska na konferencję przybyli 
ni. in.: delegat zarządu głównego 
AZS ob. Nowakowski, przewodni­
czący WKKF mjr. Kuśmidrowicz 
i rektor WSP prof. Dobrowolski.

Przewodniczący zarządu środo­
wiskowego tow. Szalkowski zło-

delegat zarządu głównego, ob. 
Nowakowski.

Na zakończenie zebrania doko­
nano wyboru nowego zarządu, do 
którego m. in. weszli ob.ob.: Szal­
kowski, Boczkowski, Jacewnik, 
Falińska, Graniczny, Augustyniak, 
Sowiński, Puchalski, Kaśko, • Dą-

cik. Kaczorowski, Natk, Domań­
ski, Kubski, Zimny, Drewnowski 
i Aftanas.

(MAT.)

żył sprawozdanie, w. którym ; browski, Jakubek, Dziedzicki, Wój 
poddał krytycznej i sahnokrytycz- 
nej ocenie działalność AZS w ubie 
głym okresie. Sprawozdanie wy­
kazało, że AZS może zanotować 
wiele osiągnięć w dziedzinie uma- 
sowienia sportu wśród szerokich 
rzesz akademickich oraz w dziedzi 
nie sportu.wyczynowego.

Zrywając ze sportem elitarnym,
AZS przyłączył się do akcji im­
prez ogólnokrajowych poprzez ści 
słe utrzymywanie kontaktu z 
Miejskim i Wojewódzkim Komite­
tem Kultury Fizycznej.

W dobie realizacji planu 6-let- 
niego AZS wytyczył sobie drogę 
rozwoju, prowadzącą do umasowie 
nia sportu wśród rzesz akademic­
kich Wybrzeża i wychowania kadr 
działaczy i zawodników —- budo­
wniczych socjalizmu i obrońców 
pokoju.

Referat ideologiczny wygłosił

Dnia 21 bm, odbył się w W ar­
szawie, doroczny wyścig ko larsk i 
o nagrodę K om endanta Główne 
go" M ilicji O byw atelskiej. H ’ za­
w odach wzięli udział n ajlepsi 
kolarze P olski oraz 3 Węgrów, 
uczestników  Wyścigu Pokoju. 
Zwyciężył W rzesiński (P olska). 
Na zdjęciu : zaw odnicy na w ira­

żu iv al. N iepodległości.

Arabowie Marokka podejmują walkę z wyzyskiem
Korespondencja z pokładu s s  „Tobruk“

O tym, jak wygląda życie w ko­
loniach francuskich, miałem mo­
żność przekonać się podczas ostat­
niego pobytu s/s „Tobruk“ w por­
tach Marokka. Przy załadun­
ku jęczmienia pracowali Ara­
bowie. Ubranie robotnika sta­
nowi kilka łachmanów. Nic 
dziwnego zresztą, jeśli zarobek je­
go wynosi 350 franków za 24 go­
dziny, a do pracy są dopuszczani 
tylko dwa, a najwyżej trzy razy

W odpowiedzi podżegaczom wojennym

Organizacja
sprawna.

zawodów bardzo

Załoga warsztatów remontowych PK S
zw iększa w ydajność produkcji

P.obotnicy warsztatów remonto­
wych PKS w Gdańsku zastosowali 
kilka wartościowych pomysłów

P R A C O W N I C Y  P O S Z U K IW A N I
Kierownika działu kosztów własnych, starszego 
księgowego na prace zlecone zatrudni natych­
miast. Dyrekcja Państw. Przemysłu Miejscowego
na woj. gdańskie, Gdańsk - Wrzeszcz,.ul. Grun­
waldzka 216. Warunki do omówienia przy zgło­
szeniach osobistych w Dziale Personalnym w go­
dzinach urzędowych. 1395/K

2 księgowych oraz 2 kontystów (ki) zatrudni od 
zaraz Centrala Handlowa Przemyślu Chemiczne­
go. Wrzeszcz. Grunwaldzka 46—50. Dział Perso­
nalny. 1397/K

Księgowych finansowych i materiałowych oraz 
wykwalifikowanych pracowników umysłowych
na stanowiska kierownicze poszukują Gdańskie 
Zakłady Ceramiki Czerwonej, Gdańsk - Oliwa, 
Grunwaldzka 521, tel. 429-74. Zgłoszenia (poda­
nie i życiorys) przyjmuje Dział Personalny.

1396/K

Inżynierów projektantów, techników projektan­
tów, inżynierów kosztorysowców, techników 
kosztorysowców, inżynierów planistów, techni­
ków planistów, oraz kwalifikowane maszynistki - 
stenotypistki, poszukuje do centrali w Gliwicach 
i do podległych sobie oddziałów na terenie ca­
łego kraju: Biuro Projektów i Studiów Prze­

myślu Chemicznego „Biprochem“, Przedsiębior­
stwo Państwowe Wyodrębnione Gliwice, Łabędz- 
ka 45. Warunki płacy wg siatki i płac pracowni­
ków biur projektowo-konstrukcyjnych. Zgłosze­
nia pisemne z odpisami świadectw kierować na­
leży na adres: „Biprochem“, Dział Personalny, 
Gliwice, ul. Łabędzica 45. 1380 K

P R Z E T A R C I  I L I C Y T A C J E
Elbląską Spółdzielnia Spożywców ogłasza prze­
targ publiczny na sprzedaż konia wałacha, lat 6, 
który odbędzie t ię  w Elblągu przy ul. Hetmań­
skiej nr 9 dnia 25 maja 1950 r. o godz 14. Oglą­
dać konia można w dniu przetargu od godz. 12 
na miejscu. 1391/K

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
ZGUBIONO k artę  ry back ą O B ELG Ę rzuconą na ob.
n r 1770 w ystaw ioną przez j Jarem czu ka M ichała, kie-

9
rów nika robót e lek try cz ­
nych W ojskow ego Przedsię- 

! biorstw a Budow lanego „W y 
brzeże“ w dniu 14. V. 50 od-

M UR Gdynia, 
A leksander.

K okosiński 
1401/G I

T R Z Y M IE SIĘ C Z N E  now o­
czesne korespon d en cyjne 
k u rsy  księgow ości, angiel- wo*uję  i  przepraszam . Klim  
skiego. Łódź, skrzynka 163. czak Fran ciszek , Streszew o, 

1264/Kpow. K am ień . 1389/G

racjonalizatorskich M. in. tow. 
Kulczyński uruchomi! przyrząd do 
zespołowego szlifowania korbowo- 
du, a tów. Jażdżewski — aparat do 
sprawdzania sprężyn zaworowych 
i do odlewania panewek Tow Sa­
ganowski wykonał zawór do pom 
py oliwnej samochodu ..Bedford“, 
dzięki czemu pompa, która powin - 
na być skierowana do remontu, 
pracuje w dalszym ciągu bez o- 
bawy, że zawiedzie. Przodowni­
cy pracy PKS uzyskali wysokie 
przekroczenia normy produkcyj­
nej. Tow. Tarlecki wykona! 245 
proc. normy, tow. Wierzbicki 236 
proc., tow. Dorociński — 200 proc. 
normy itp.

Obecnie załoga robotnicza war­
sztatów remontowych przystąpiła 
do współzawodnictwa z robotni­
kami warsztatów PKS w Pozna­
niu. W realizacji zadań współza­
wodnictwa miejscowe koło ZMP 
postanowiło samodzielnie wyre­
montować do dnia 1 czerwca je ­
den samochód ponad plan. Za­
dania te oraz przedterminowa re­
alizacja planu produkcyjnego, bę­
dą wykonane dla wyrażenia przez 
robotników woli utrwalenia po­
koju. A. MAŁECKI

korespondent

w tygodniu. W tym samym czasie 
zarobek Francuza wynosi przecięt 
nie 30 tys. franków.

Zarabiane przez Arabów pienią­
dze wystarczają im przy niezwy­
kle wysokich cenach na kupno ar­
tykułów pierwszej potrzeby, tj. 
zaledwie na nędzne utrzymanie. 
W mieście obok bezgranicznej nę­
dzy spotyka się luksusowe stroje i 
świadczące o zbytku ich mieszkań 
ców — bogate wille. Ulicami suną 
nowoczesne amerykańskie samo: 
chody, wiozące kolonialnych „pa­
nów“ i ich rodziny. Nie obchodzi 
ich otaczająca nędza. Ludność a- 
rabska interesuje ich jedynie jako 
źródło siły roboczej.

Rząd francuski, rząd kapitali­
stów nie czyni najmniejszego wy­
siłku w kierunku podniesienia sto­
py życiowej ludności arabskiej. 
Arabowie nie posiadają właściwie 
szkól, gdyż Francuzi uważają, że 
znajomość koranu jest wystarcza­
jąca dla robotnika w 'koloniach. 
Jednocześnie kapitaliści francuscy 
starają się wprowadzić rozłam w 
społeczeństwie arabskim, popiera­
jąc niektóre jego odłamy, by wy­
tworzyć w ten sposób miejscową 
elitę, która wzamian za pewne 
przywileje służyć będzie wiernie 
swoim mocodawcom.

W Marokku zaczyna się budzić 
klasa robotnicza. Przed odjazdem 
naszego statku odwiedziło nas 
dwóch przedstawicieli nielegalnej 
Partii Komunistycznej Marokka. 
Mówili nam o walce klasowej, 
która zaostrza się na ich tere­
nach, mówili o tym, jak K. P. prze 
wodzi w tej walce. „Walczymy o- 
becnie o pokrzyżowanie zbrodni­
czych zamiarów podżegaczy wo­
jennych — mówił jeden z towai-zy 
szy. — Nie chcemy dać się pę­
dzić na rzeź przeciwko robotnikom 
innych krajów. W solidarności kia 
sy robotniczej wszystkich państw 
leży i nasza siła.“

J .  JEZIORAŃSKI
korespondent.

Wydawca R. S. W. 
w godz. 11 
«kich Kosynierów
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